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E U G E N IU S Z  K U S Z K O

W  SOJUSZU ROBOTNICZO-
PRZEZ długie w ieki myśl chłopska cho­

dziła niby w  kieracie. W kieracie od­
wiecznych przyzwyczajeń i  nawyków. 
Były oczywista światłe jednostki, bo­

haterowie ludu wiejskiego, pionierzy chłopskiej 
oświaty, niestrudzeni bojownicy o lepszą 
dolę wsi polskiej, którzy porywali masy do 
walki, rozbudzali duszę chłopską do czynu i 
myślenia. Niemały jest dorobek postępowej 
myśli chłopskiej. Ale dorobek ten dotyczy głów­
nie, jeśli chodzi o przeszłość -ruchu chłopskiego, 
zagadnień walki o wyzwolenie chłopa spod uci­
sku obszamiczego oraz walki o wolność poli­
tyczną, niepodległość narodu, ustrój demokra­
tyczny tudzież o oświatę i kulturę wsi.

Natomiast w dziedzinie zasadniczej społecznej 
przebudowy gospodarki chłopskiej dopiero obec­
nie myśl chłopska nabiera rozmachu.

Trzeba było bowiem niezmiernie głębokiego 
i silnego wstrząsu społecznego i politycznego, 
by szerokie masy na wsi zaczęły myśleć i roz­
ważać nad tym, co zawsze dotychczas uchodziło 
za rzeczy same przez się zrozumiałe.

Posłuchajmy tego, co mówi się obecnie na ze­
braniach chłopskich, posłuchajmy wnikliw ie dy­
skusji chłopskich, przeczytajmy uważnie listy 
chłopskie, a od razu uderzy nas doniosły, nie­
zbity fakt: myśl chłopska, myśl nie jednostek, 
nie grup większych, czy mniejszych, lecz szero­
kich mas, milionów, Wzbiera niby potężna fala 
wiosennej powodzi.

Nie o to chodzi, że większość pracujących chło­
pów już obecnie uświadomiła sobie w całej peł­
ni konieczność zasadniczych przemian w życiu 
naszej wsi. Sporo ludzi ma jeszcze różne wąt­
pliwości i opory. Niemało jest takich, którzy 
kurczowo trzymają się starych metod indywi­
dualnego gospodarzenia. Byłoby zresztą dziw­
ne, gdyby było inaczej. Przyzwyczajenie, jak po­
wiada przysłowie, staje się drugą naturą czło­
wieka, toteż nie tak łatwo człowiek zmienia swą 
naturę, swe upodobania, nawyki itd.

Chodzi jednak o to, że na ten temat zaczęto 
głęboko i  szeroko rozmyślać. Nie ma rodziny 
chłopskiej, która by tak czy inaczej nie dysku­
towała, nie rozważała tego problemu. Formy 
tych dyskusji są najrozmaitsze. Wnioski również 
są różne. Ale myślom tym nie podobna już po­
stawić żadnych tam. Będą one coraz silniejsze 
i im więcej przeszkód pokonają na swej drodze, 
tym potężniej się rozwiną.

A jest doprawdy o czym myśleć!
Cały kraj stanął w obliczu niezmiernie donio­

słego problemu: wydatnie podnieść w możliwie 
jak najkrótszym czasie poziom produkcji rolnej! 
Od tego zależy wzrost stopy życiowej ludności, 
dalszy rozwój, przemysłu, a zwłaszcza na danym 
etapie przemysłu lekkiego i spożywczego.

W jaki zaś sposób można wydatnie i to w 
krótkim  czasie podnieść na wyższy poziom pro­
dukcję rolną?

Można to uczynić przez jednoczesny wzrost 
produkcji zarówno spółdzielni produkcyjnych 
(nie mówiąc już o PGR-ach) jak i wzrost wy­
dajności indywidualnych gospodarstw chłopskich 
(głównie średniackieh).

I tu właśnie, stajemy w obliczu najważniejszej 
kwestii, która słusznie zaprząta uwagę szerokich 
mas chłopskich.

Jaik pogodzić ze sobą dwie tak różne rzeczy, 
jaik rozwój spółdzielni produkcyjnych i wzrost 
produkcji indywidualnych gospodarstw mało- i 
średn i orolny ch ?

Bo jeśli rozwijać się ma i krzepnąć spół­
dzielczość produkcyjna n,a wsi, to czy indywi­
dualna gospodarka chłopska jest zainteresowana 
w czynieniu inwestycji, w zwiększaniu swej wy­
dajności.

Tak brzmi pierwsza wątpliwość.
Druga wątpliwość jest podobnej natury. Moż­

na ją sformułować w następujący sposób: jeśli 
rozwija się indywidualna gospodarka średniac- 
ka, czyli innymi słowy: jeśli średniakowi powo­
dzi się coraz lepiej, to zmniejszają się rzekomo 
bodźce, które mogą skłonić go do wstąpienia 
do spółdzielni produkcyjnej. Sredmiak, któremu 
się dobrze powodzi, nie będzie miał żadnej ocho­
ty do wstąpienia w szeregi członków spółdziel­
ni produkcyjnej — twierdzą zwolennicy tego 
p glądu.

Oczywista, że nie mają racji.
Ale trzeba im to udowodnić. Trzeba przekonać. 
I to jest sedno problemu.
Wielkim dorobkiem IX  Plenum KC PZPR 

jest jasne i dobitne sformułowanie i rozwinięcie 
tego zagadnienia. Rozbite w r. 1948 odchylenie 
prawicowe głosiło między innymi, że spółdziel­
czość produkcyjna na wsi stanowi czynnik szko­
dliwy dla rozwoju produkcji indywidualnych go- 
podarstw chłopskich, że wkroczenie na tory spół­
dzielczości produkcyjnej doprowadzi do upadku 
produkcji indywidualnych gospodarstw, zanim 
jeszcze spółdzielnie beda w stanie zastąpić pro­

dukcję gospodarstw indywidualnych. Teoria ta 
całkowicie odpowiada interesom kułackim.

Teoria „lewacka“ jest rodzoną siosbrzycą teo­
r ii  prawicowej. Ona również upatruje niemo­
żliwy do rozwikłania konflik t między rozwojem 
spółdzielni produkcyjnych a wzrostem wydaj­
ności indywidualnych gospodarstw średniackich. 
Albo jedno, albo drugie! Zdaniem zwolenników 
tej teorii, średiniak tylko wtedy będzie skłonny 
do przystąpienia do spółdzielni produkcyjnej, 
gdy trudno mu będzie prowadzić gospodarkę in­
dywidualną, gdy będzie mu się powodziło co­
raz gorzej, gdy nie będzie mógł zaspokajać swych 
potrzeb gospodarskich, nabywać artykułów prze­
mysłowych, niezbędnych w gospodarce itp,

Przedziwna to ,log ika“ !
Na to nam niektórzy odpowiedzą: zgoda, nie 

można przeciwstawiać jednego drugiemu, roz­
woju spółdzielni produkcyjnych wzrostowi pro­
dukcji gospodarstw indywidualnych. Ale w dal­
szym ciągu nie rozumiemy, co może skłonić 
średniaika, któremu dzięki pomocy państwa po­
wodzić się będzie w indywidualnym gospodar­
stwie coraz lepiej, do wstąpienia do spółdzielni 
produkcyjnej?

Doszliśmy tutaj do sedna sprawy.
W jaikd sposób małorolny i średniorolny, go­

spodarujący indywidualnie, może w naszych 
konkretnych warunkach społeczno^poliłycznych 
zwiększać swoją produkcję zbożową, hodowlę 
bydła, nierogacizny itp.? Czy może się to odby­
wać jako proces całkowicie żywiołowy, samo­
rzutny, zależny wyłącznie od inicjatywy, przed­
siębiorczości i środków każdego chłopa? Czy 
może się to odbywać bez pomocy POM-ów i  
GOM-ów, bez takich czy innych kredytów pań­
stwowych, bez dostarczania po wydatnie obni­
żonych cenach maszyn rolniczych, bez dostar­
czania przez państwo nawozów sztucznych, bez 
lepszego zaopatrzenia wsi w różnorodne arty­
kuły przemysłowe, gospodarskie, w budulec itd. 
Czy wreszcie może się to odbywać bez pomocy 
agronomów, zootechników?

Oczywista, że nie., Ale nie w  tym rzecz, by 
pomniejszać osobistą inicjatywę lub przedsię­
biorczość chłopów i wszystko zwalać na pomoc 
państwową. Takie stanowisko byłaby zupeł­
nie błędne i  szkodliwe. Inicjatywa, osobisty wy­
siłek chłopa — to rzecz bardzo ważna. Jednak­
że ta inicjatywa, wysiłek, przedsiębiorczość mu­
szą się zespalać z szeroką i wydatną pomocą 
ze strony państwa, czyli ze strony klasy robot­
niczej.

Jeżeli średniak będzie podnosił wydajność swej 
gospodarki, indywidualnej, wyłącznie w  drodze 
żywiołowego rozwoju tej gospodarki, to mamy 
typowy obraz kapitalistycznego rozwoju gospo­
darki chłopskiej. Na taki rozwój w naszych wa­
runkach nie stawiamy. Jeśli natomiast średniaik 
będzie podnosił wydajność swej gospodarki dzię­
k i temu, że maszyny socjalistycznych przedsię­
biorstw na wsi przyjdą mu z pomocą oraz dzię­
k i temu, że socjalistyczne metody zmechanizo­
wanej i naukowej uprawy roli znajdą w jego

LE O P O L D  L E W IN

POD SZTANDARAMI PARTil
piosenka

Płomienia walki w nas tyran nie zgasił,
W piersiach nie stłumił ognia ofiarności —
Od lat ginęli bojownicy nasi
Dla Polski —  naszej i waszej wolności.
W strajku, na wiecu, w celi więziennej 
Zaciągaliśmy warty,
Aby wywalczyć wolność promienną —
Pod sztandarami Partii.
Obrońcy ludu, żołnierze-gwardziścł 
Życiem swym nasze życie okupili —
Miłością płonąc, żarem nienawiści
0  naszą przyszłość ofiarnie walczyli
W lesie i w jarze, i na rozstaju 
Zaciągaliśmy warty,
By niepodległość zdobyć dla kraju —
Pod sztandarami Partii.
Z przedszkoli płyną piosenki i śmiechy, 
Ziemia ożyła, dymią już kominy,

Na nowych domach zakwitają wiechy
1 w Nowych Hutach śpiewają maszyny.
Na rusztowaniu, w  hali fabrycznej 
Zaciągnęliśmy warty:
Dom budujemy socjalistyczny —
Pod sztandarami Partii.

CHŁOPSKIM
gospodarce chociażby częściowe, chociażby m i­
nimalne zastosowanie (całkowite zastosowanie 
tych metod, jaik wiadomo, może nastąpić dopie­
ro w zespołowej gospodarce uspółdzielczonej), a 
wreszcie jeśli wydajność gospodarki średiniac- 
kiej będzie wzrastała dzięki temu, że socjali­
styczny przemysł będzię lepiej zaspokajał po­
trzeby gospodarcze chłopa zarówno w zakresie 
inwentarza, jak i  niezbędnych artykułów prze­
mysłowych, to wówczas mamy specyficzny 
wzrost wydajności gospodarstw indywidualnych. 
Wzrost taki jest oparty na pomocy klasy ro­
botniczej, na pomocy gospodarki socjalistycznej; 
taki więc wzrost nie oddala, lecz zbliża do spół­
dzielni produkcyjnej. I  tylko o taki wzrost 
produkcji gospodarstw indywidualnych należy 
walczyć.

A  zatem już w  swej własnej indywidualnej 
gospodarce chłop średniorolny może naocznie 
się przekonać o wyższości zmechanizowanej, 
naukowej uprawy roli.

Czy trudno zrozumieć, jaka siła skieruje go, 
nie przymusem, lecz dobrowolnie, w łożysko ru­
chu spók'--elczego, nawet wtedy, gdy mu się 
będzie nieźle wiodło w gospodarce indywidual­
nej?

Odpowiedź jest prosta. Sami chłopi w  swych 
Ustach, w  swych wypowiedziach ją dają.

Tą siłą są wyższe dochody, wyższa stopa ży­
ciowa w spółdzielniach produkcyjnych, pełny 
rozwój życia kulturalnego.

Dudoiwe przysłowie powiada: „Ryba dąży tam, 
gdzie głębiej, a człowiek tam, gdzie lepiej“ .

Coraz wyższa jest dniówka obrachunkowa w 
dobrze gospodarujących spółdzielniach produk­
cyjnych. Wielu członków spółdzielni otrzymało 
w  ubiegłym roku przeszło 40 q zboża, 80 — 100 
q ziemniaków, nie licząc innych rzeczy (siana 
itd), oraz oprócz Zboża Około 2000 — 3000 zł. 
To są dane raczej przeciętne. W niektórych 
bowiem spółdzielniach jaik np. w Ostrzycy (woj. 
szczecińskie) — a takich spółdzielni jest niema­
ło — są członkowie,. którzy otrzymali prócz po 
każdej ilości zboża, ziemniaków i paszy 
9000 — 10000 zł.

Żyjemy w takich czasach, w  takim ustroju, 
gdzie losy i dobrobyt jednostki nieroziwiązalinie 
związane są z losami i  dobrobytem całego spo­
łeczeństwa. Cały naród nasz podejmuje dziś nie­
słychanie ważną, posiadającą ogromne historycz­
ne znaczenie walkę o radykalne przyśpieszenie 
wzrostu stopy życiowej szerokich mas. Jest to 
obecnie główne ogniwo w łańcuchu naszych za­
dań.

Szybkie i wydatne podniesienie stopy życio­
wej oznacza przezwyciężenie nadmiernej rozpię­
tości między rozwojem przemysłu i  rolnictwa 
oraz rozwojem poszczególnych dziedzin przemy­
słu, czyli oznacza przezwyciężenie głównej prze­
szkody na, drodze dalszego szybkiego rozwoju 
całej gospodarki.

Szybkie i wydatne podniesienie stopy życio­
wej w krajach obozu socjalistycznego stanowi 
niezwykle ważny czynnik przyśpieszający roz­
kład i upadek kapitalizmu. Im szybciej bowiem 
będzie wzrastała stopa życiowa w krajach obo­
zu socjalistycznego, tym szybciej odbywać się 
będzie proces skupiania się najszerszych mas 
w krajach kapitalistycznych pod sztandarem 
socjalizmu. A to znaczy, że wzrastać będzie si­
ła, która pragnie pokojowej, a nie wojennej 
walki i rywalizacji dwóch systemów.

Jak więc widzimy problem stopy życiowej, 
to obecnie klucz do rozwiązania wszystkich in­
nych zagadnień: zagadnienia dalszej zwycię­
skiej walki o pokój, zagadnienia likwidacji nad­
miernej dysproporcji między przemysłem a rol­
nictwem, zagadnienia dalszego szybkiego roz­
woju wszystkich gałęzi przemysłu, zagadnienia 
pokojowej walki i rywalizacji ze światem ka­
pitalistycznym, zagadnienia dalszej radykali- 
zacji mas ludowych w krajach kapitalistycznych.

A  problem stopy życiowej jest' nieodłączny 
od dalszego rozwoju i pogłębienia sojuszu ro­
botniczo - • chłopskiego.

Robotnicy podejmują uroczyste zobowiązania 
przedzjaadowe,' aby lepiej zaopatrzyć wieś w 
artykuły przemysłowe i nowoczesną technikę. 
Chłopi pracujący ze swej strony podejmują zo­
bowiązania, aby lepiej zaopatrzyć miasto w ar­
tykuły zbożowe, hodowlane, surowce. Jedno 
zależy od drugiego.

Bez sojuszu z klasą robotniczą bez pomocy 
kierownictwa ideowego klasy robotniczej, nie 
jest możliwe podniesienie wydajności gospodar­
k i rolnej. Bez pomocy pracującego chłopstwa, 
bez artykułów rolnych nie jest możliwy roz­
wój przemysłu.

Zacieśnianie węzłów braterskiej przyjaźni 
robotnika i  chłopa — to klucz do rozwiąza­
nia najważniejszych problemów. To między 

(Dokończenie na str. 2)

K A Z IM IE R Z  D Ę B N IC K I

Słowo komunistów
ESTESMY narodem, nieskłon­
nym wierzyć na słowo. Obie­
cywali carowie rozkwit ziemi 
polskiej — dali kazamaty, nę­
dzą, knut i  k ibitki. Obie­
cywali polscy ministrowie w 

latach 1918—1939 i dobrobyt, i  siłę, 
i  mocarstwowość. Dali klęskę. Obie­
cywał Rydz-Smigly nie „oddać ani 
guzika“ ... Oddał wszystko Hitlero­
wi. '

Obiecywał pan generalny guber­
nator Hans Frank „roztoczyć opiekę 
nad narodem polskim w imieniu 
I I I  Rzeszy“ . Opieką był... Oświęcim. 
Przysięgał H itler i  jego dygnitarze, 
że Polski nie będzie, że Warszawa 
to tylko „geograficzne pojęcie“ . A 
spójrzcie na morze nowych gma­
chów, na gwarne ulice, na odbudo­
wane wieże kościołów, na strzela­
jące w niebo — wieżowce. „Geo­
graficzne pojęcie“  — tętni życiem, 
pracą, zapałem, nieznanym w kra­
ju, rządzonym przez następców Hi­
tlera, w kraju sztucznie od całości 
Niemiec oderwanym.

Nic dziwnego, że nie łatwo nam 
wierzyć w słowa. 1 te głaszczące na­
sze nadzieje i  te przekreślające na­
sze ambicje. Doświadczenie histo­
ryczne nauczyło naród polski, że 
słowo łatwo staje się obiecanką. A 
w obiecanki przywykliśmy nie wie­
rzyć. I  w te wieszczące szczęście, 
i  w te butne, wrogie zapowiadają­
ce nam klęskę.

Doświadczenie historyczne nau­
czyło naród polski patrzenia na 
fakty i oceniania słów wg konkret­
nych faktów. Nauczyło odróżniać 
obiecanki od obietnic.

W 1944. padły słowa głoszące: zie­
mia chłopom, fabryki na własność 
narodu, nauka, oświata i  kultura 
własnością ludu, wyzysk człowie­
ka przez człowieka zostanie znie­
siony.

1 oczyuńście niemało byio ip spo­
łeczeństwie ludzi, nie rozumiejących, 
że słowa komunistów — to nie obie­
canki, że słowa komunistów — toteż 
wiążące obietnice. Wielu było ta­
kich, którzy wykorzystując wrodzo­
ną od lat nieufność narodu w o- 
pareiu o długą tradycję antyradziec­
kiej propagandy, usiłowali nastroje 
narodu psuć, usiłowali nie dopuścić 
do stworzenia się w narodzie wia­
ry w słowo komunisty.

Ale już przedtem, w noc syl­
westrową, rozpoczynającą w ielki w 
historii naszego narodu rok 1944 — 
padły inne słowa, poprzedzające 
tamte, lipcowe.

Słowa o przyjaźni i sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, słowa o 
wspólnej, żołnierskiej walce, sło­
wa głoszące peumość zwycięstwa 
radzieckiego nad niemieckim fa­
szyzmem.

I  mógł naród polski oceniać słowa 
komunistów na zasadzie pełnego u- 
rzeczywistnienia zapewnień danych 
przez Krajową Radę Narodową wal­
czącemu z okupantem ludowi.

Dziś, wkraczając w dziesięciole­
cie Polski Ludowej, zdajemy sobie 
w pełni sprawę, że z nieludzko zni­
szczonego kraju i obciążonego spu­
ścizną wiekowego zacofania gospo­
darczego — staliśmy się w ciągu nie­
wielu lat europejską potęgą gospo­
darczą. 5 miejsce w Europie ozna­
cza, że przed nami są tylko ZSRR, 
Anglia, Niemcy i  Francja, którą 
zresztą już doganiamy, a niedługo 
przegonimy. 5 miejsce w Europie o- 
znacza, że przegoniliśmy takie po­
tencjały przemysłowe, o dawnych 
tradycjach — jak Włochy i  Szwecja, 
Belgia i Holandia, Szwajcaria i 
Czechosłowacja, która zresztą tak­
że w szybkim tempie rozwija swą 
narodową gospodarkę.

A przecież nie co innego obiecy­
wało słowo komunistów dane 9 lat 
temu. Słowo wiążącej obietnicy — 
nie czczych obiecanek.

Można zapytać na czym więc 
polega to, że komuniści dotrzymu­
ją słowa, że ich obietnice są reali­
zowane?

Odpowiedź jest prosta: komuniś­
ci obiecują rzeczy zgodne z inte­
resem narodowym, program komu­
nistów jest zgodny z ambicjami na­
rodu, a nade wszystko opiera sie 
na zrozumieniu praw działających 
w świecie, praw gospodarczego i 
społecznego rozwoju, a jednocześ­
nie na polityce sojuszów i przyjaź­
n i z narodami tworzącymi ten sam 
ład. Dzięki temu słowo komunistów 
ma oparcie w ludzkim entuzjaz­
mie, który kierowany mądrze i  ce­
lowo przez partię jest najcenniej­
szym kapitałem, największym naro­
dowym skarbem. On to wzniósł z 
ruin Warszawę, Gdańsk, Szczecin 
Wrocław, on zasiedlił stare polskie 
Ziemie Zachodnie, on zbudował po­
tężny przemysł, światło elektryczne 
rzucił tysiącom gromad, pchnął na­
przód produkcję rolną, rozwinął 
szkolnictwo, wzbogacił nauką i 
sztukę narodową.

Słowo komunistów, przyobleczone 
w plan gospodarczy, realizowane 
jest przez cały naród. I  w tym tkw i 
tajemnica sukcesów, tajemnica „do­
trzymywania słowa“ , źródło real­
ności obietnic. Setki tysięcy, m ilio­
ny chłopskich dzieci, studiujące po 
raz pierwszy w historii Polski na 
wszystkich szczeblach oświaty i 
nauki, są wymownym dowodem 
żelaznej komunistycznej konsekwen­
cji. Konsekwencji danego narodo­
w i słowa.

Oczywiście cudotwórców na świę­
cie nie ma. I  komuniści bynajmniej 
nie pretendują do ro li cudotwór­
ców. Cuda tworzą ludzie, którzy nie 
są magikami, którzy muszą się li­
czyć i  z możliwością omytki, 
błędu i  z możliwością gwałtownych 
zmian w sytuacji, w jakiej żyją i  
pracują, zmian wpływających na 
ich plany, zamierzenia i obietnice.

Któż mógł na przykład przewi­
dzieć, że w roku 1950 imperialiści 
amerykańscy rozpoczną wojnę na 
Korei? Któż mógł przewidzieć, że 
trzy kolejne lata w Polsce przynio­
są nieurodzaje, susze, złe warunki 
klimatyczne?

Jasnowidzami nie jesteśmy. I  wca­
le nie chcemy być!

Ale jeśli ktoś zaczyna wymachi­
wać pięścią, to prostym ludzkim  
obowiązkiem jest udowodnić mu, że 
powinien się uspokoić. Na to trze­
ba, rzecz prosta, mieć siłę i poczu­
cie własnej mocy. W 1950 r. ame­
rykańscy mężowie stanu zaczęli lek­
komyślnie wymachiwać pięścią. W 
1953 r. ich klęska na Korei stała się 
oczywista, musieli zawrzeć rozejm. 
W 1950 r, amerykańscy politycy za­
pewniali o możliwościach rozbicia 
ZSRR, Polski i  innych państw Obo­
zu Pokoju. W 1954 r., kiedy stało się 
jasne, że i pod względem atomo­
wych i wodorowych przygotowań 
obóz pokoju nie pozostaje w tyle, 
kiedy olbrzymi wysiłek produkcyj­
ny naszych państw dał w wyniku  
wielką siłą obronną — acz niechęt­
nie — muszą się zgodzić politycy 
2 Waszyngtonu na pokojowe rozmo­
wy z ZSRR.

W 1950 r. amerykańscy przywód­
cy łatwo zmusili Francję do ukła­
dów z Adenauerem; w 1954 — więk­
szość parlamentu Francji — ukła­
dów tych nie chce ratyfikować. Do­
dajmy, że w 1954 r. nawet Chur­
chill wzywa do pokojowego rozwią­
zania spornych kwestii, a w kraju  
m którym do niedawna rządził wier­
ny sługus imperializmu, de Gasperi, 
we Włoszech, siły lewicy przekreśli­
ły w wyborach plany amerykań­
skie.

Tak więc przez 4 lata zaszły po*
żądane zmiany w sytuacji świato­
wej, następuje powoli uspokojenie, 
okiełznanie imperialistycznych tem­
peramentów.

Kto by sądził, te humor imperia­
listów zależny jest od kłótni z żo­
ną, albo ataku wątroby — błądził­
by. Na zmianę imperialistycznych 
humorów —- wpłynęły fakty. Komu­
niści polscy obiecali narodowi: 
wrzesień 1939 r. nie powtórzy się 
nigdy.

Spełniona jest ta obietnica. Pol­
ska stała się silnym krajem. I  to 
jest także jeden z faktów, z który­
mi imperialiści muszą się liczyć. 
A jest ich dużo — od Łaby do 
Oceanu Spokojnego.

I  teraz, jeśli chcieć zapytać cze­
mu nie wszystko jeszcze z zamie­
rzeń rządu i  partii, ogłoszonych w 
r ■ 1949 na okres 6-latki zostało zrea­
lizowane, szczególnie jeśli chodzi o 
stopę życiową obywateli, czy o roz­
wój rolnictwa — odpowiedź jest ja ­
sna: mając do wyboru realizację 
obietnicy, że wrzesień 1939 r. nie 
powtórzy się nigdy i realizację pla­
nów wzrostu osobistego dobrobytu 
obywateli w tempie ustalonym w .r 
1949 — zrealizowano w pełni, cał­
kowicie tę pierwszą, gwarantującą 
dalszy rozwój gospodarki narodo­
wej. i

Bowiem byłoby niewybaczalnym 
przestępstwem nie zapewnić krajo­
w i takiej siły gospodarczej, takiei 
mocy przemysłowej, które by nie 
gwarantowały jego obronności i  
bezpieczeństwa, nie gwarantowały 
pokoju jego twórczej pracy. Jasne, 
że w każdych zresztą warunkach, 
w innym tylko tempie, zasada pier­
wszeństwa rozbudowy przemysłu 
ciężkiego jest obowiązująca,

W tej dziedzinie bez jasnowidze­
nia, bez czarodziejstw — stworzo­
no cuda. Można je wymierzyć licz­
bą rocznej produkcji traktorów, sa­
mochodów, statków morskich, ma­
szyn, cementu, cyfrą jednostek mo­
cy ̂ energetycznych, setkami kilome­
trów dróg i torów, dziesiątkami ty­
sięcy izb mieszkalnych, tysiącami 
nowych szkół, świetlic, ambulato­
riów, szpitali i izb porodowych, bo 
i  te bynajmniej nie przemysłowe 

(Dokończenie na str. 2)
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obiekty od rozbudowy bazy prze­
mysłowej zależały.

A kiedy mamy fundamenty — 
możemy powiedzieć: spełniliśmy 
podstawowe obietnice, możemy za­
cząć spełniać i inne, a wśród nich 
realizować szybszy wzrost dobro­
bytu ludzi pracy.

Oczywiście, że kiedy wysiłek Par­
tii, rządu i  narodu skoncentrouja- 
ny jest w jednym kierunku, nie 
trudno o błędy, o zaniedbania, o 
przepięcia na innych odcinkach. Du­
dzie są ludźmi i choćby najsłusz­
niejsze były posunięcia ogólne, w 
terenie nierzadko, przy skupieniu 
uwagi na jednej, głównej sprawie 
— zapomina się, zaniedbuje inne. 
Podobne zjawiska mieliśmy w spra­
wach rolnictwa. Tego rolnictwa, 
którego wzrost wydajności w ciągu 
4 lat wyniósł tylko 9 proc.

Nie byłoby, rzecz jasna, takie] 
napiętej sytuacji, gdyby nie 3 lata 
kolejnych złych warunków klima­
tycznych, odbijających się na sta­
nie urodzajów. .

Ale i  tu można by sobie zadać 
pytanie, jakże się tak stało, że mi­
mo poważnych nieurodzajów na 
wielu terenach, mimo wolniejszego 
tempa rozwoju rolnictwa, mimo 
nierównego tempa wzrostu stopy 
życiowej — Polska nie stała ani 
przez moment w obliczu jakiegoś 
kryzysu żywnościowego? A prze­
cież w krajach kapitalistycznych 
głód jest zjawiskiem częstym, a 
nawet w wielu wypadkach stałym.

I  oto wartości ustroju demokra­
c ji ludowej, wartości planowej go­
spodarki, wartości państwa budu­
jącego socjalizm i opartego, po­
wiązanego silnymi więzami gospo­
darczymi z ZSRR i innymi kraja­
m i postępu — sprawiają, że nawet 
przy czasowych trudnościach spo­
wodowanych i  klimatem i sytua­
cją światową — kraj, rządzony 
przez lud, kierowany przez robot­
niczą Partię nie jest narażony na 
klęski nawiedzające obszary rzą­
dzone przez burżuazję.

Ale oznacza to, oczywiście, ko­
nieczność pewnych wyrzeczeń, ko­
nieczność zwiększenia wysiłków 
ludzkich. I  kiedy wysiłki te likw i­
dują trudności, kiedy wyprowadza­
ją z nich kraj t naród — jest czas, 
żeby powiedzieć: — zrealizowaliś­
my podstawowe nasze obietnice. 
będziemy realizować dalsze szyb­
ciej, wydajniej, by pokonawszy do­
tychczasowe trudności, pchnąć na­
przód szybciej sprawę ludzkiego 
dobrobytu — główną obecnie spra­
wę. To jest — pchnąć także na­
przód naszą produkcję rolną, po­
ważną podstawę żywnościową 
narodu i  poważną bazę surowcową 
naszego przemysłu spożywczego, 
lekkiego, chemicznego.

Jest spokojniej wokół nas — 
dzięki naszej pracy, dzięki reali­
zacji słowa, danego przez komunia 
stów narodowi, jest lepiej u nas, 
jesteśmy silni gospodarczo, na 
mocnych fundamentach przemysłu 
opiera się gmach Ojczyzny — mo­
żemy się bić o to, co na najbliż­
sze dwa lata zapowiedziały Tezy. 
A przede wszystkim o postęp w 
rolnictwie. Bić się — to znaczy le­
piej i  mądrzej pracować, unowo­
cześniać naszą pracę, udoskonalać 
je j metody, demaskować wrogów i 
ograniczać kułaków, wzmacniać 
braterstwo ludzi z fabryk i ludzi z 
pól uprawnych, budować mocną 
gospodarkę chłopską i rozszerzać 
je j socjalistyczne, spółdzielcze for­
my, gnać precz sabotażystów, biu­
rokratów, przekonywać nieufnych. 
uczyć słabych, zwalczać wszyst­
kich, którzy chłopskiej pracy chcie­
liby przeszkodzić.

I  to jest sprawa nie tylko obiet­
nic danych przez Partię i rząd. To 
jest sprawa wielkiej obietnicy 
którą sobie nawzajem dajemy. Sło­
wo komunistów jest bowiem sło­
wem całego narodu. Stąd jego siła, 
jego realność — stąd gwarancja 
jego spełnienia. Spełnienia przez 
naszą, wspólną pracę w najlep­
szych możliwie warunkch — stwo­
rzonych przez ludową Ojczyznę.

Kazimierz Dębnicki

W  sojuszu
(Dokończenie ze str. 1)

innymi środek do przezwyciężenia 
kułackiego sabotażu, wrogiej propa­
gandy, pragnącej odciągnąć chłop­
stwo pracujące od jedynej drogi 
rozwoju i rozkwitu wsi polskiej.

Problem dalszego rozwoju wsi, 
problem dalszego umacniania i  roz­
wijania sojuszu robotniczo-chłop­
skiego to jedna z najważniejszych 
Spraw, którymi się będzie zajmować 
I I  Zjazd PZPR.

Sojusz robotniczo-chłopski na o- 
becnym etapie wymaga głębokich 
przeobrażeń w życiu duchowym 
wsi, w kulturalnym rozwoju mas 
chłopskich.

Istnieją różne formy i  dziedziny 
życia kulturalnego, różne strony 
i przejawy kultury. Ale jedną z 
najważniejszych rzeczy pod tym 
względem jest kultura myślenia. Po­
wiedzmy dokładniej: socjalistyczna 
kultura myślenia. Wszystkie formy 
myślenia, jakie stworzyły przedso- 
cjalistyczne epoki dziejowe, antycz­
na, feudalna, kapitalistyczna były 
skrępowane bardziej lub mniej 
ograniczonym widnokręgiem, cia­
snym horyzontem klasowym. Myśl 
socjalistyczna zrywa pęta wszelkich 
ograniczeń, nie lęka się żadnych 
przeszkód, żadnych trudności, nie 
boi się żadnej krytyki, nie uchyla 
się od wyjaśniania żadnych spraw, 
żadnych wątpliwości.

Niechże więc ta nowa, potężna, 
promienna myśl socjalizmu toruje 
polskiemu chłopu drogę ku lepszej 
doli.

Eugeniusz Kuszko

O s t a t n io  w  którejś z gazet 
angielskich natrafiliśmy na 
charakterystyczny pod pewnym 

względem list jednej Angielki. Za­
pytywała ona z niepokojem, w jaka 
sposób zamierza rząd brytyjski 
uchronić gospodarkę Anglii przed 
następstwami zbliżającego się w 
USA kryzysu. Kraj nasz — pisze 
korespondentka — nie ma wielu 
surowców, a rolnictwo ¡nie jest w 
stanie zaspokoić potrzeb ludności. 
Aby żyć, musimy sprowadzać wie­
le towarów z zagranicy. Po to jed­
nak, by rozwijał się import, musi­
my eksportować. Co więc będzie, 
jeżeli nasz eksport zacznie się kur­
czyć, ponieważ inne kraje, objęte 
kryzysem, nie zechcą u nas kupo­
wać? Czy możemy nadal liczyć na 
nasze kolonie i dominia? — zapy­
tuje owa czytelniczka i stwierdza z 
troską: — Przecież w Kenii i na 
Malajach prowadzimy wojnę z ty­
mi, którzy mogliby z nami handlo­
wać. Nie chcą z nami pertraktować 
w Egipcie i w Indiach, ponieważ nie 
spłaciliśmy jeszcze starych długów 
z ostatniej wojny.

czy m o ż n a  życ
BEZ POWIETRZA?

Wydaje się, iż podobne obawy po­
dziela na zachodzie wiele innych 
osób. Nie tylko w Anglii, ale i  w 
całym świecie kapitalistycznym 
sprawy te zaprzątają umysiy setek 
i tysięcy burżuazyjnych polityków, 
ekonomistów i handlowców. Ogólny 
spadek obrotów, wywołany zao­
strzoną konkurencją na rynkach 
zbytu, rujnujące tempo zbrojeń i 
osia tnie sygnały zbliżającego się w 
USA kryzysu — oto fakty, które 
z nieubłaganą logiką wskazują im, 
że na dalszy rozwój handlu pomię­
dzy krajami kapitalistycznymi nie 
można już liczyć. Ale jak to zwró­
cił uwagę francuski dziennik „L i­
beration", „istnieć bez handlu 
to znaczy żyć bez powietrza". Jeżeli 
więc rynek ' kapitalistyczny stał się 
za ciasny, jeżeli kraje, które na nim 
występują — raz po raz duszą się 
w walce o zbyt swoich towarów — 
coraz więcej oczu zwraca się na 
wschód, tam gdzie istnieje i  roz­
kwita drugi rynek, obejmujący je­
dną trzecią ludności całego świata. 
Nie ma dosłownie dinia, aby na la­
mach prasy kapitalistycznej nie zna­
lazły się najrozmaitsze głosy i wy­
powiedzi, wzywające do normaliza­
cji handlu międzynarodowego, do 
zerwania z waszyngtońską polityką 
zakazów i restrykcji w stosunku do 
handlu z krajami socjalistycznymi, 
do rozszerzenia z nimi stosunków 
handlowych. Jednocześnie w wielu 
krajach kupcy i przemysłowcy, a 
czasem nawet same organizacje rzą­
dowe, coraz częściej omijają na­
rzucone przez USA zakazy, zawie­
rając z przedstawicieląmi krajów 
demokratycznych transakcje na do­
stawy różnych towarów, niekiedy, 
nawet takich, które Amerykanie 
podciągnęli pod pojęcie „strategicz­
nych“ .

ŻYCIE JEST SILNIEJSZE

Życie jest silniejsze od sztucznych 
zakazów. Wymogi handlu i intere­
su nie znają granic również w sa­
mych Stanach Zjednoczonych. Nie 
na darmo donosi zazdrośnie jedna z 
agencji zachodnich, że w Pekinie 
można dziś zobaczyć na ulicy o wie­
le więcej' najnowszych typów sa­
mochodów amerykańskich aniżel. 
starych angielskich wozów sprzed 
wojny.

Handel jest pierwszą, czasem je­
dyną nicią kontaktu między daw­
nymi przeciwnikami czy przeciw­
stawnymi obozami. Wystarczy wspo­

mnieć tu o zawartej ostatnio umo­
wie pomiędzy Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną a Niemcami za­
chodnimi jaik również o podpisa 
nym na jesieni w Pekinie układzie 
japońsko-chińskim. Niemal każdy 
dzień przynosi komunikaty o prze­
łamywaniu barier i uprzedzeń. Oto 
kilka przykładów z bieżącego mie­
siąca. W lutym zawarte zostało 
m. In. porozumienie między Au­
strią a Czechosłowacją, Egiptem a 
Rumunią, Rumunią a Niemcami za­
chodnimi, Niemcami zachodnimi a 
Węgrami itd. Niemiecka Republika 
Demokratyczna rozszerzyła znacznie 
swą wymianę gospodarczą, zawie­
rając umowy z krajami skandynaw­
skimi oraz z Egiptem.

FAKTY DLA TRZEŹWYCH !
Wszystko to nie znaczy, oczywiś­

cie, że handel krajów kapitalistycz­
nych ze Wschodem osiągnął już 
pełne obroty. Wymiana między 
Wschodem i Zachodem stanowi cią­
gle jeszcze znikomy ułamek tych 
możliwości, które przedstawia so­
bą rynek socjalistyczny. W latach 
1929—33 Związek Radziecki kupo­
wał np. w Wielkiej Brytanii ma­
szyny i urządzenia inwestycyjne w 
takich ilościach, że tylko dzięki nim 
— jak przyznaje dziś prasa kapita­
listyczna — wiele gałęzi przemy­
słu angielskiego wyszły wówczas 
obronną ręką z kryzysu i uniknęły 
załamania gospodarczego. Od tego 
czasu minęło ponad 20 lat. Pro­
dukcja Związku Radzieckiego wzro­
sła więcej niż 20-krotnie, a w Chi­
nach, Polsce i w innych krajach 
obozu pokoju uprzemysłowienie po­
ważnie zwiększyło ich możliwości 
handlowe. Dziś, kiedy nad światem 
kapitalistycznym wisi znowu groźba 
kryzysu gospodarczego, niewyczer­
pane możliwości, jakie stwarza dla 
handlu międzynarodowego rynek 
socjalistyczny, przemawiają do każ­
dego, kto trzeźwo ocenia obecny 
stosunek sił ekonomicznych na świe-

OSW IATA
m iliony  C hińczyków uczy się obe­
cnie w w iejsk ich szkołach w ieczo­
rowych dla dorosłych. P rogram  

nauczania w zasadzie obejm uje te sa­
me przedm ioty , co w norm alnych szko­
łach, z tym  że p rze rab ia  się je w s kró ­
conych term inach . Nauka prow adzona  
jest od podstaw, bo uczniow ie w  p rze ­
w ażającej części — to byli analfabeci. 
Jest to ponura spuścizna po rządach  
K uom intangu, kiedy ilość szkół w ie j­
skich była p iętnastokrotnie m niejsza  
niż obecnie. Ale nawet i do istniejących  
wówczas szkół dostęp m ia ły  jedynie  
dzieci najbogatszych chłopów. Dlatego 
też większość w ieśniaków chińskich  
przez całe życie pozostawała analfabe­
tam i.

Dziś w ładza ludowa uważa za Jeden 
ze swych głównych obow iązków  po­
wszechną oświatę. Do szkół podstawo­
wych uczęszcza obecnie 27 m ilionów  
uczniów .Coraz więcej m łodzieży w ie j­
skiej tra fia  na wyższe uczelnie! Obecnie 
studiu je w nich ponad 100 tysięcy sy­
nów i córek chłopskich.

i i  W A lbanii, za rządów  obszarniczo- 
kap ita iis tycznych , ponad 80 proc. m iesz­
kańców nie um iało czytać i pisać. Ilość 
szkół w iejskich nie p rzekracza ła  150, a 
niem al wszystkie obsadzone były przez  
jednego nauczyciela i oparte  na 3 lu b ,  
4-le tn im  okresie nauczania.

Obecnie w A lbańskiej Republice Lu­
dowej obow iązu je  powszechne 7-letnie  
nauczanie. Sieć szkół podstawowych  
siedm ioklasow ych została — w  porów ­
naniu z rokiem  1938 — powiększona  
26-kro tn ie . Ilość uczniów  w szkołach  
w iejskich wzrosła w tym  okresie  3 -kro t- 
nie, a liczba nauczycieli 4 -kro tn ie .

P a rtia  i rząd szczególnie w ie lką  uw a­
gę p rzy k ła d a ją  spraw ie  likw id ac ji ana l­
fabetyzm u, co nastąpi ostatecznie ju ż  w  
przyszłym  roku.

FILM
i;  18 lutego zakończy ł się Miesiąc 

P rzy jaźn i Narodów W ietnam u, Chin 
i ZSRR. W czasie jego trw a n ia  w yśw iet­
lano w  W ietnam ie w iele film ó w  p rod uk­
cji rad zieckie j i ch ińsk ie j, jak  np „K u­
bańscy kozacy“ , „K rążo w n ik  W areg", 
„D ziew czyna o b iałych włosach“ I inne. 
W yśw ietlanie film ó w  poprzedzano p re ­
lekcjam i o osiągnięciach k inem atografii 
rad zieckie j i ch ińskiej.

F ilm y, w yśw ietlane na wsi p rzy  po­
mocy przenośnych a p a ra tu r , zdobyły  
sobie w ielkie  uznanie w idzów .

Nawet w  Stanach Zjednoczonych 
coraz mniej ludzi wierzy w to, 
aby polityka blokady i dyskrymina­
cji mogła przeszkodzić rozwojowi 
ekonomiki krajów obozu socjali­
stycznego. Niedawno prasa donosiła, 
że kierownik amerykańskiej orga­
nizacji rządowej nadzorującej wy­
wóz towarów za granicę, Harold 
Stassen, uznał za konieczne zapo­
wiedzieć pewne złagodzenie polity­
ki wobec handlu z krajami socjali­
stycznymi. Jak dotąd brak jest je­
szcze faktów, które by potwierdza­
ły tę deklarację. Tym niemniej mo­
żna by już mówić o pierwszych wa­
haniach wśród samych inicjatorów 
blokady gospodarczej.

Handel ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej ma 
przy tym poważne dodatkowe za­
lety z punktu widzenia sfer gospo­
darczych Zachodu. Stosunki handlo­
we ze Związkiem Radzieckim opie­
rają się zawsze na bazie pełnej 
równości i na poszanowaniu suwe­
renności partnera — czego o USA 
bynajmniej powiedzieć nie można. 
Gospodarka radziecka jest gospo­
darką planową, nie znającą ani kry­
zysów, ani załamań, Związek Ra­
dziecki jest więc najbardziej solid­
nym partnerem. Wreszcie zaplata 
za towary, dostarczana przez Zwią­
zek Radziecki odbywa się nie w dola­
rach (których poważny brak odczu­
wają kraje kapitalistyczne), ale 
oparta jest głównie na zasadzie wy­
miany towarów; coraz częściej też 
Związek Radziecki płaci złotem lub 
walutą obcą za towary importowane.

PIĄTY DELEGAT W BERLINIE

Zagadnienie to posiada nadto 
jeszcze jedną ważną stronę. Trud­
no jest handlować, gdy myśl za­
przątnięta jest wojną, gdy statki i 
koleje zamiast towarów przewożą 
czołgi i armaty. Kto pragnie han­
dlu, temu potrzebny jest pokój. 
Stąd wszelkie wysiłki w kierunku

i< 13 pełnom etrażowych film ó w  fa b u ­
larnych nakręci w tym  roku m łoda k i­
nem atografia  chińska. Należeć do nich 
będzie m. In. film  pokazujący bohater­
ską walkę chłopów prow inc ji Szensi o 
w yzwolenie społeczne i narodowe. Treść 
jego ro zgryw a  się w latach w o jny w y ­
zwoleńczej przeciw  Japonii, w a lk  z re ­
żim em  Czang Kai szeka i kończy się 
potężnym  akordem  pokojow ej odbudo­
wy k ra ju .

*  Od 6 lutego do 6 m aja  trw a  w Ru­
m unii zorganizow any przez M in is ter­
stwo K u ltu ry  i G eneralną D yrekcję  K i­
nem atografii festiwal film ów  w iejsk ich . 
Podczas festiw alu w yświetlane będą 34  
film y  fabu larne  i 25 dokum entalnych  
oraz popularno-naukow ych. Tak więc m. 
in. wieśniacy rum uńscy zobaczą takie  
f ilm y , ja k  „Odzyskane szczęście“ , „M oa- 
ra, m oja w ieś“, „ M itr iu  K okor“ , „K a ­
w a le r złotej gw iazdy“ , „Taras Szew- 
czenko“ i inne. Do film ów  o charak te ­
rze popularno-naukow ym  należą: „Go­
spodarka ryb na  w  kołchozie“ , „U praw a  
k u ltu r  zbożow ych", „Zw alczanie ow a­
dów “ i inne.

Odbywa się on w  tysiącach spół­
dzielni p rod ukcy jn ych , ośrodków m a­
szynowych, gospodarstwach państwo­
wych i innych.

ZDROW IE

i i  W  W ietnam skie j Republice Demo­
kra tyczn e j rząd  i P a r t . i  Pracy otacza­
ją  zdrow ie  ludności ro s k l iw ą  opieką. 
Podczas, gdy w  roku  1948 było w  W iet­
nam ie 327 szpita li, to obecnie Ilość ta 
w zrosła do 3.900. W p rzew aża jące j czę­
ści zn a jd u ją  się one we wsiach, a na­
w et po prostu w  dżungli. Czynne są 
rów n ież sanatoria , z k tórych korzysta ­
ją  chłopi, robotn icy i ranni żo łn ierze  
arm ii ludow o-wyzwoleńczej.

T ro sk liw ą  op ieką otacza się młode 
pokolenie. W  licznych wsiach zn a jd u ją  
się izby porodowe, a nawet w iększe za ­
k łady  położnicze. P rzy  wszystkich nie­
m al szpitalach is tn ieją  oddziały pedia­
tryczne . Na w yzw olonych terenach z o r­
ganizow ano gęstą sieć przedszkoli, żłob­
ków.

M ia rą  ogrom nych osiactnieć w ietnam ­
skie j s łużby zd row ia  Jest fa k t, że w  
ciągu ostatnich 8 lat me z n jtc .w -r.o  
w  republice  ani Jednego w ypadku  cho­
roby  epidem icznej, o co w  w arunkach  
w ojennych nie jest tak  trudno.

Naukowcy w ietnam scy skutecznie za ­
s tęp u ją  lekars tw a zagran iczne  lekam i z

rozszerzenia stosunków handlowych 
między Wschodem a Zachodem 
sprzyjają zachowaniu i umocnieniu 
pokoju.

Dlatego też zagadnienie rozwoju 
międzynarodowych stosunków go­
spodarczych stało się przedmiotem 
obrad czterech ministrów spraw za­
granicznych wielkich mocarstw. 
Ktoś wyraził się, że na konferencji 
berlińskiej uczestniczyło nie czte­
rech lecz pięciu delegatów, ponie­
waż piątym była... opinia publicz­
na. Istotnie, nie trudno jest zauwa­
żyć, że potrzeba tej konferencji doj­
rzała w warunkach, kiedy powsze­
chne dążenie narodów do złagodze­
nia napięcia międzynarodowego 
splotło się z dążeniem do normali­
zacji wymiany handlowej.

I  nie trudno jest np. doszukać się 
związku między oględniejszymi 
sformułowaniami brytyjskiego mi­
nistra Edena w Berlinie a wielomi­
lionowymi zamówieniami, które w 
tym samym czasie wywoziły z Mo­
skwy kolejne delegacje przemy­
słowców angielskich. Bo sprawy po­
koju nie da się oddzielić od spra­
wy rozwoju normalnych stosunków 
gospodarczych między wszystkimi 
krajami — podstawy stabilizacji 
ekonomicznej i  wyższej stopy życio­
wej ludności.

Odpowiedzią na obawy i wątpli­
wości tych wszystkich, którzy — 
podobnie, jak owa Angielka — nie 
widzą wyjścia z trudności, z jaki­
mi borykają się kraje kapitalistycz­
ne, powinny być słowa min. Mo- 
łotowa. Na konferencji berlińskiej 
radziecki minister spraw zagranicz­
nych powiązał ten problem z ko­
niecznością odprężenia w stosun­
kach międzynarodowych, które to 
odprężenie powinno — jak powie­
dział — „znaleźć odzwierciedlenie 
również w stosunkach międzynaro­
dowych związanych z rozszerzeniem 
stosunków handlowych między pań­
stwami“ .

Tadeusz Zieliński

Y J A C I Ó Ł
surowca rodzim ego. Laboratoria  wy- 
dzia.u  medycznego U niw ersytetu  Pań­
stw ow ego, m ieszczące się w o ż in g li, 
pro d u ku ją  penicylinę. C h iru rd zy  stasu­
ją  ostatnie zdobycze rad z.eckic j m edy­
cyny. Tak np. m etodą prof. i-iłatowa  
przeprow adzono ju z  8 ty j.ę c y  operacji.

*  N iem niej poważne w yn iki w dzie­
dzin ie ochrony zd row ia  csiągn.ęto w 
Chińskiej Republice Ludowej. o k re ­
sie reżim u K uom intangu z b ra ku  opie­
ki lekarsk ie j szerzy.y  się na wsi epide­
m ie dzies iątkujące ludność. Niemal 
wszyscy lekarze , — a było ich bardzo  
m ało — m ieszKali w większych m ia ­
stach. Tam taż byiy zgrupow ane nie­
liczne przychodnie. Mie nawet i tam  
chłop me m ógł się leczyć, ze względu  
na w ysokie koszty.

Po w yzw oleniu  osiągnięto w ie lk ie  suk­
cesy na polu oenrony zdrow ia , ¿organ i­
zowano specjalne ekipy  lekarzy , k tórzy  
do ciera ją  do n a jb ard z ie j odaaionych  
wsi, niosąc pomoc ludności. W rejonach  
w iejskich powstały szpitale i ośrodki 
zdrow ia , a także punkty  przeciw epide- 
m iczne.

W prow inc ji Kuangsi jest np. przesz­
ło 50 szpitali powiatowych i 200 re jo ­
nowych osrodkow opieki nad zdrow iem . 
W rejon ie  Baise prow . K ue jilin  istniał 
daw nie j ty lko  jeden ośrodek zd -ow ia ; 
obecnie jest ich 54. Ośrodki zdrow ia  
powstały nawet na pustynnych terenach  
Sinkiangu, m ieszcząc się w ju rtach  
m ongolskich.

D zięki powstaniu w ielu  ośrodków  
przeciw epidem icznych udało się praw ie  
całkow icie z likw idow ać churooy epide­
m iczne. W zm ożona opieka nad ma ką  
i dzieckiem , coraz gęściejsza siec izb 
porodowych przyczyn iła  się do znacz­
nego spadku śmiertelności w śród dzieci.

SPORT

*  Coraz szybciej rozw ija  się sport 
m asowy na wsi chińskie j. Koła sporto­
we powstają p rzy  stacjach m a .z  nowo- 
trak to row ych , c ra z  w poszczególnych 
wsiach. Tak np. w p row inc ji Fukien  
zorganizow ano ich ostatnio 148, w Jun- 
nanie ponad 200, a w okolicach miasta  
Łanczou ok. 100. M łodzież w iejska w ła­
snymi siłam i buduje  stadiony i u rz ą ­
dzenia sportowe

Szczególną popularnością wśród spor­
towców w iejsk ich  cieszy się p iłka  ręcz­
na i g im nastyka.

des)

M A R IA N  P IE K U T  Spraw y m iędzynarodow e

Naród na Zjeździe Partii
"JECHAŁEM kiedyś przez wesołą, słoneczną dolinę Strumy. W dole 

m i  rozłożyła się szeroko wieś. Na pokrytym soczystą trawą placu 
f j * *  cerkiewnym dzieci tańczyły ludowy taniec bułgarski „horo".

Dziwnie tańczyły. Pośrodku stał chłopczyk, z wysiłkiem przesuwa­
jąc prymitywnym smyczkiem po trzech strunach drewnianego instru­
mentu. Dzieci trzymały ręce na biodrach, lecz miast wesoło podskaki­
wać, ospale dreptały w miejscu, jakby dopiero co wróciły z ciężkiej 
pracy.

— Cóż to za dzieci? — zdziwiłem się. — 1 skąd taki poważny „horo"?
— Mylisz się — odparł mój towarzysz. — Gdzież tu dzieci? Podejdź 

do nich, przypatrz się dobrze!
Zbliżyłem się. Przed oczyma zadygotały wydłużone, wycieńczone twa­

rze dziewcząt i chłopców. Najmłodszy z nich chyba miał nie mniej niż 
18 lat. Byli niscy, kościści, z wystającymi ramionami, ze starczą po­
wagą na twarzy.

Długo patrzyłem tb milczeniu na towarzysza, aż ten — fakby uspra­
wiedliwiając się — rzekł:

— Z głodu... Chleba brak...,,
Tak wyglądała wieś bułgarska za rządów burżuazji, widziana oczami 

wybitnego pisarza, Andrzeja Guliaszki.
W kilkanaście lat później do wioski tej zawitał korespondent gazety 

„Narodna Mładeż". Oto fragment jego reportażu, opisującego szczęśliwe 
życie młodych obywateli tej miejscowości.

„W  wiosce pracuje Dom Kultury z biblioteką, liczącą tysiąc tomów 
i obszerną czytelnią. Przychodzą tam regularnie pisma krajowe i za­
graniczne. Wieczorami widzi się tu dużo czytelników. Oprócz tego książ- 
konosze dostarczają do domów najnowsze wydawnictwa. W samym Do­
mu pracuje także kino o 200 miejscach". Wieś — pisze w innym miej­
scu gazeta — posiada już własny wodociąg i  kilka ulic o nawierzchni 
asfaltowej, piekarnię, restaurację, pocztę itd.

*
25 lutego rozpoczął w Sofii obrady V I Zjazd Bułgarskiej Partii Ko­

munistycznej. Podsumowuje on osiągnięcia budownictwa państwowego

w okresie od poprzedniego zjazdu, który odbył się w roku 1948 oraz 
wytycza drogi rozwoju na następne lata.

A jest tych osiągnięć niemało. Jak oświadczył w referacie spra­
wozdawczym sekretarz generalny partii, Wyłko Czerwenkow, okres 
ten stanowi „niebywały w dziejach naszego kraju skok w rozwoju Sił 
wytwórczych, skok do socjalizmu". Wystarczy powiedzieć, że obecnie 
nastąpiło całkowite odwrócenie proporcji między produkcją rolniczą 
a przemysłową, która stanowi dziś dwie trzecie cale/ produkcji kraju  
Bułgaria jest też pierwszym z krajów demokracji ludowej, gdzie spół­
dzielnie produkcyjne ogarnęły większość pracującego chłopstwa.

Dzięki temu, że pierwszy plan pięcioletni został wykonany w czte­
rech latach, Bułgaria ic zeszłym roku rozpoczęła realizację nowego pla­
nu 5-letniego. Centralnym zadaniem tego planu jest zdecydowane pod­
niesienie dobrobytu i  poziomu kulturalnego mas pracujących. Osiągnię­
te to zostanie drogą dalszego rozwoju przemysłu i rolnictwa, szczególnie 
hodowli, a dochody ludności — w tym również chłopów pracujących, 
wzrosną o około 40 proc. Tak jak w poprzednim okresie zlikwidowano 
tragiczną nędzę wsi, tak obecnie Zjazd radzi — używając słów tow. 
Czerwenkowa — nad uczynieniem z chłopów ludzi zamożnych.

Uważnie śledził obrady swej Partii naród bułgarski. Nad poszczegól­
nymi referatami dyskutował cały kraj; cały kraj radził jak usprawnić 
swoją pracę, jak poprawić życie. A że było to głębokie i  owocne prze­
myślenie świadczyć może wypowiedź Wyłczo Draganowa, pastucha 
fermy hodowlanej spółdzielni produkcyjnej im. Czerwenkowa we wsi 
Pczełarowo:

„Dziś inaczej żyjemy. Ziemia jest nasza, pracuj tylko dobrze ro­
zumnie, to i otrzymasz wszystkiego pod dostatkiem. Postanowiłem dać 
dzieciom wykształcenie, żeby wyszły na ludzi; widzę jednak, że i  mnie 
dziś trudno jest bez nauki".

I  tak natchniony ideami Partii pastuch Draganów zacznie studiować 
naukowe podstawy hodowli.

Marian Piekut

cie.
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P artia
Pamiętamy,.,.

Beznadziejne lata głodu, nę­
dzy i poniewierki. Grzbiety 

schylone na zawsze od trudu, któ­
ry nie był radością... Lata znaczo­
ne grobami, tych co nie wytrzymali 
i nie dożyli, pańskimi i policyjny­
mi razami i ranami... Lata określa­
ne morgami, których było za mało 
i gębami, których było za dużo...

Ale uiśród tej ponurej nocy jak 
błyskawice docierały do tost hasła: 
ziemi dla chłopów, wolności dla lu­
du. To pracowała, to walczyła Par­
tia.

Pamiętamy...
Gorycz klęski i niewoli faszy­

stowskiej. Wysiedlenia, obozy, pra­
ca niewolnicza... Obelgi i  ponie­
wierka nowych panów...

Wtedy znów do chłopów przemó­
wiła Partia:

„W obliczu groźby, jaka oczeku­
je naród Polski, nie wolno zwlekać 
i czekać... Obecnie nie w pańskich 
rękach, lecz w rękach ludu pra­
cującego... spoczywa troska o los 
narodu polskiego i Polski, Polski 
n^ lze>> Polski Ludowej, której nie 
oclclamy w ręce reakcji

Tak się stało. Jeszcze pola zasnute 
były dymem wystrzałów i pogorze­
lisk bitewnych, a już na nie wy­
chodzili ludzie ze sznurkiem i koł­
kami. Realizowało się odwieczne 
marzenie chłopów — ziemia — rea- 
lizowano program Partii.

Na czele budowy nowego życia 
stanął brat, przyjaciel, sąsiad — 
partyjny. Za słowo owe — symbol 
rewolucji — ginęli ludzie. O tych. 
którzy podjęli to miano, szczerbił 
się oręż agentów i kułaków. Nowe 
powstawało w trudnym ale zwycię­
skim marszu.

*

wsi jest gromadzka Podstawowa 
Organizacja Partyjna. Ważne i od­
powiedzialne jest zadanie reprezen­
towania polityki Partii, ważne i 
odpowiedzialne jest realizowanie te i 
polityki we yjsi. J

wganizneja Partyjna w aromacie 
Brzeźnica (pow. Dębica), dba 
więc o to, by wszyscy chłopi na­
leżycie przechowywali obornik- 
Podstawowa Organizacja Partyjna 
w Sulcy (pow Przemyśl) podejmu­
je ivalkę z chwastami; organizacja 
pływaczewska w pow Wąbr-eino 
wprowadza szkolenie agrotechnicz­
ne zarówno dla chłopów indywidu­
alnych, jak i dla członków nowo 
powstałej spółdzielni...

Partia me toleruje wyzysku. W 
gromadzie Narol pow lubaczowskie- 
go członkowie Partii postawili pod 
osąd gromady kułaków sabotują­
cych wykonanie dekretu o pomocy 
sąsiedzkiej Osamotnieni wywski 
wacze nie śmieli dłużej uprawiać 
sabotażu na wdowich polach...

Partyjni walczą o terminowe ure- 
gulowanie obowiązków wobec pań­
stwa. partyjni też pierwsi swym 
przykładem pociągają gromadę 'do 
naprawy dróg i budowy szkół, do 
walki z biurokratyzmem i kumoter­
stwem. Stoią na czele rewolucji na 
wsi, na czele walki o zniesienie 
wszelkiego wyzysku j ucisku 0 
pełne, piękne życie — 0 socjalizm.

Niełatwa to rola — przodować. 
I  trudno jej się nauczyć. Są tacy 
co odpadają; często przyjdzie wal­
czyć z całym dotychczasowym żu­
ciem. Trzeba się uczyć. „Jak czło­
nek Partii ma przodować — mówi 
Jan Skrzydeł z gromady Borusowa 
w pow dąbrowskim — to niech się 
uczy polityki i gospodarki, ot co"

I  tak, jak kiedyś orężem Partu 
była nielegalna ulotka, czy okupa­
cyjny granat, tak dziś jest nim ga­
zeta, książka, radio, film  — przy­
bliżające politykę i gospodarkę ~do 
gromady, uczące jak żyć i praco­
wać. I  nie jest rzeczą przypadku 
że tyle chłopskich zobowiązań na ¡ i  
Zjazd Partii dotyczyło udziału w 
Konkursie Czytelniczym, prenume­
raty czasopism, szkolenia, świetlic.. 
Swą miłość i przywiązanie do Wiel­
kiej Przewodniczki Narodu zado­
kumentowali chłopi polscy także 
wzmożeniem walki o realizację je­
dnego z podstawowych Jej haseł — 
o upowszechnienie kultury i oświa­
ty, o wieś ludzi mądrych i szczę­
śliwych.

Obok osiągnięć produkcyjnych 
obok ton ziarna i mięsa, meldunki 
o książkach i świetlicach będą naj­
milszymi podarunkami na Zjazd, 
jakie powiozą do Warszawy dele­
gaci nowej wsi, przodująca siła 
gromady — towarzysze spółdziel­
cy, towarzysze chłopi.

Z. K.

NOWOŚĆ

Ukazał się ciekawy zbiór 
■wspomnień żołnierskich pt.

„Sloiua
Żołnierskie”

Wstęp J- Przynlanowakiego
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T E Z Y  P R Z E K U J E M Y  W C Z Y N

W y p o w ie d z i naszych  k o re s p o n d e n tó w  te re n o w y c h  Ig n a ­
cego M ru g a ls k ie g o  z B ia ło s to c c z y z n y  i S ta n is ła w a  H a- 
nusiatkia z P o d ha la  — k tó re  p on iże j zamleszicziairny — sta­

n o w ią  w y m o w n y  p rz y k ła d  tw ó rczeg o  z ro z u m ie n ia  i p rz y s to ­
sow an ia  tez  p rz e d z ja z d o w y c h  do lo k a ln y c h  p o trze b  i w a ­
ru n k ó w .

P ro je k ty  ko re s p o n d e n tó w  p o k a z u ją  p rz y k ła d o w o  ja k  
z b liż y ć  do g ro m a d  w y k ła d y  U W R , ja k  u te re n o w ić  ic h  p ro ­
b le m a ty k ę  do p o trze b  gm in ;, a n a w e t g ro m a d y , ja k  sko ń ­
czyć z u k ła d a n ie m  p ro g ra m u  w y k ła d ó w  p rz y  „z ie lo n y m  s to ­
i k u "  tzn . ja k  skończyć z o gó ln ik o w o ś c ią  i nudą , z b ra k ie m  
za in te re so w a n ia  ze s tro n y  c h ło p ó w  w ie d zą  ro ln ic z ą .

M ru g a łsk ii p ok a z u je  ja ik in ż y n ie r  C yba, w y k ła d o w c a  
U W R  z chw iilą  u terenow iienda p ro g ra m u  „ m n ie j  m oże w y ­
k ła d a ł, a le  m u s ia ł k ie ro w a ć  gorącą  d y s k u s ją  i  podsum ow ać 
ią  z w n io s k a m i do re a liz a c ji,  do czego b y ł m n ie j p rz y g o to ­
w a n y “ . In ic ja ty w a  i a k ty w n o ś ć  c h ło p ó w  okaza ła  się w  ca łe j 
p e łn i. Na czo ło  w y s u n ę li się p rz o d u ją c y  gosp o d arze , ra c jo n a ­
liz a to rz y , m ic z u r in o w c y . O n i d z ie l i l i  się s w o im i dośw iadcze­
n ia m i z g rom adą .

P ro je k t  p rzyśp ie sze n ia  ż n iw  na P o d ha lu  o p ra co w an y

p rzez  m dczutninowców z Ł ę to w n i m a coś z ro m a n ty k i  u ja rz ­
m ie n ia  i  p an o w an ia  nad  p rz y ro d ą , je s t  je d n a k  o p a r ty  na 
re a ln y c h  m o ż liw ośc ia ch  gospodarczych  te re n . P o d ha lań ­
s k im  ch ło p o m  n ie  b ra k u je  in ic ja ty w y  i  o d w a t w  p rz e k u ­
w a n iu  tez p rze d z ja zd o w ych  w  czyn , k tó r y  .roizp czyna n ad ­
c iąga jąca  w iosna  5-go ro k u  sześcio la tk i'.

L is ty  w s k a z u ją  jeszcze na je d n o  z ja w is k o  w ż y c iu  g ro ­
m ad: w y s u w a n ie  się zdo lnego  a k ty w u , zd ob yw a ją ce go  co raz  
szerzej p od s taw y  n a u ko w e  k u lt u r y  ro ln e j,  na k tó ry m  m ogą 
oiprzeć się w  sw e j p ra c y  in s t ru k to rz y  w ie d z y  ro ln ic z e j oraz 
o rga n izac je  p o lity c z n e  i społeczne. T e n  a k ty w  to  p o d o fic e ro ­
w ie  l in io w i  w ie lk ie j  o fe n s y w y , k tó ra  z l ik w id u je  d y s p ro p o r­
c je  m ię d z y  ro z w o je m  p rz e m y s łu  i  ro ln ic tw a . W y p o w ie d z i 
k o resp o n de n tó w  z P odha la  i  B ia ło s to c k ie g o  są w y ra z e m  d z ia ­
ła n ia  w  m asach c h ło p sk ich  potężnego ła d u n k u  id e o lo g iczn e ­
go i  p o lityczn e g o  I X  P le n u m  i  d y s k u s ji n ad  T ezam i P rz e d - 
z ja z d o w y m i.

Za p rz y k ła d e m  k o re sp o n d e n tó w  z  P o d ha la  i  B ia ło s to c ­
k ie g o  w z y w a m y  p rz o d u ją c y c h  c h ło p ó w  i  dz ia łaczy  do p rzed ­
s ta w ie n ia  ja k  ich  g ro m a d y  p rz e k u w a ją  T ezy w  czyn.

IG N A C Y  M R U G A L S K I

0 DTEREN0WIEN1E WYKŁADÓW WIEDZY ROLNICZEJ
W ykład  in s tru k to ra  szkolenia ro ln iczego Tadeusza W róblewskiego d la a k tyw u  w ie jsk iego we w si Zany w  powiecie lu ­

bartow skim . Rysunek w ykona ł Tadeusz M iedzianówski, ludow y artysta  z pow ia tu  lubartow skiego

S T A N IS Ł A W  H A N U S IA K

PROJEKT PRZYSPIESZENIA ŻNIW NA PODHALUW naszej wsi z ramienia UWR 
prowadzi wykłady inżynier 
rolny ob. Cyba, pracujący w 

pobliskiej krochmalni „Staw“ , a że 
chłopi miejscowi — to kontrakto- 
rzy tej placówki, kiedy więc ogło­
szono pierwszy wykład, zaciekawie­
ni stawili się tłumnie. Temat wy­
kładu brzmiał: „Budowa i czynnoś­
ci w organizmie zwierzęcym“. Chło­
pi byli zaskoczeni, spodziewali się 
bowiem interesujących ich prak­
tycznych zagadnień. Toteż choć wy­
kładowca mówił pięknie i rysował 
na tablicy, wykład nie odniósł skut­
ku, dyskusja była jałowa, chłopi ro­
zeszli się niezadowoleni.

Na drugi wykład stawiła się ty l­
ko jedna trzecia słuchaczy, mimo 
że wszyscy byli zawiadomieni.

Zastanowiliśmy się wspólnie z in­
żynierem nad przyczynami tego sta­
nu rzeczy. Tematy projektowane by­
ły zbyt ogólne, oderwane od prak­
tyki, „szkolne“ .

Błąd takiego cyklu wyjaśnił, nam 
do reszty artykuł Wł. Misiuny „Do­
świadczalnictwo“ („Wieś“ nr 2). Po­
stanowiliśmy na przyszłych wykła­
dach wysunąć tematy związane bez­
pośrednio z potrzebami rolnymi na­
szej wsi: np. o najważniejszych pa­
szach i roślinnych, o tworzeniu sil­
nych baz paszowych. Omówienie 
tak żywotnego zagadnienia powin­
no ściągnąć wszystkich miejsco­
wych rolników.

Nie omyliliśmy się! Nasz wykła­
dowca inżynier miał teraz ndelekką- 
pracę. Mniej może wykładał, ale 
musiał kierować gorącą dyskusją i 
podsumować ją wraz z wnioskami 
do realizacji, do czego był mniej 
przygotowany. Wybrnął jednak z 

.'Ciężkiej sytuacji świetnie, co spra­
wiło, że chłopi z uznaniem wyra­
żają się o nim i jego pracy.

Ale wróćmy do wykładu. Kiedy 
mówił o poplonach, o kiszonkach 
itp. chłopi z niecierpliwością cze­
kali, by dojść do głosu i określić sy­
tuację wsi na tym odcinku. I tu 
inżynierowi otworzyły się oczy, że 
trzeba brać życie takie, jakie jest, 
tan.' znać miejscowe warunki, by 
dotrzeć do umysłu chłopa. O kiszon­
kach — poza kiszonką wytłoków i 
liści buraczanych — nie pozwolili 
sobie dużo mówić, gdyż innych k i­
szonek nie urządzają, warunki gle­
bowe są nędzne, by udały się takie 
poplony, jak seradela, łubin słod­
ki, czy też lucerna. Szczególnie pa­
nujące w ostatnich latach susze 
zniszczyły wszelkie zasiewy pożniw­
ne —i próby tworzenia przewidzia­
nych baz .paszowych spełzły na ni­
czym. Chłopi wskazali na naturalne 
bazy paszowe, dotąd mało wyko­
rzystane, jakimi są łąki położone w 
dolinie rzeczki Meszny, oraz past­
wiska na drugim końcu pod lasem.

Rzeczka, która jeszcze 3 lata te­
mu płynęła nie ujarzmiona, pięknymi 
meandrami przez dość szeroką do­
linę, zalewała ją wiosną do wyso­

kości pól uprawnych, tworząc praw­
dziwe jezioro. Rzeczka została ska­
nalizowana. Ale kiedy gminna ra­
da nakłaniała chłopów do zaorania 
osuszonych łąk pod zasiew szla­
chetnych traw — chłopi nie okazali 
zapału. Kto by tam łąkę orał? Mą­
drzejsi jednak podjęli się tego za­
dania. Sprowadzono pługi łąkowe — 
robota częściowo ruszyła, lecz wy­
niki były słabe. Mało wilgotne łąki 
i susza sprawiły, że zasiewy wze­
szły licho, za to pokazały się chwa­
sty, jaik pokrzywa i lebioda — i 
wegetowały bujnie niczym las. Co 
prawda średniorolny Skonniak Jan 
i na tych chwastach wyżywił 30 
bekonów przez lato, podpasł je je­
sionią paszą treściwą i odstawił po­
nad plain.

Na ogólną skargę miejscowej lud­
ności władze melioracyjne wzięły 
się do budowy zapór wodnych w 
celach irygacyjnych. Na terenie wsi 
w odległości 3 km od siebie powsta­
ły. dwie takie zapory, kosztem 10 
tys. zł każda. Problem nawodnienia 
łąk został w części rozwiązany i ci 
rolnicy, których łąki są położone 
w pobliżu tam, nie mogą się na- 
chwalić traw, które koszą trzy ra­
zy w roku. Skanalizowaną rzeczką 
odchodzą wszelkie nieczystości, po­
wstałe przy przeróbce ziemniaków 
w pobliskiej krochmalni, zawiesiny 
te są doskonałym nawozem na po­
la.

W dyskusji podniesiono kwestię 
budowy dalszych tam, by wszyscy 
rolnicy mogli z tego dobrodziejstwa 
skorzystać. Wykładowca inżynier 
przyrzekł poprzeć chłopów u miaro­
dajnych czynników. Są widoki, że 
plan . budowy nowych tam zostanie 
w najbliższym czasie zrealizowany.

Drugą pilną sprawą jest stworze­
nie bazy paszowej na terenie do­
tychczasowych pastwisk, gdzie każ­
dy rolnik w Krępkowie jest właś­
cicielem co najmniej 1 ha. Wyłom 
w dotychczasowym użytkowaniu 
zrobił średniorolny Jan Skorniak. 
Zaorał wyżej położone pastwiska, 
dał w pierwszym roku okopowe, na­
stępnie mieszanki zbożowe, a dopie­
ro w trzecim roku zasiał trawy szla­
chetne. I cudowne miał urodzaje!

Rolnicy przekonali się naocznie, 
jak umiejętnością można zmusić 
ziemię do obfitego plonowania. To­
też Skorniak, zamiast wykładu in­
żyniera, referował słuchaczom w 
prostych słowach, w jalki sposób 
trzeba przeprowadzić orkę, jak użyć 
kultywatara, jak uprawić ziemię, 
jak pielęgnować zboża, by zagłu­
szyć chwasty. Zainteresowanie słu­
chaczy było wielkie, gdyż „wy­
kład“ opierał się na faktach real­
nych do bezpośredniego zastosowa­
nia.

Już jesionią ub. roku gromada po­
djęła zobowiązanie zaorania 10 ha 
pastwiska i zobowiązanie do końca 
grudnia wykonała w 100 proc. POM 
przyszedł chłopom z pomocą, dając 
traktory, pługi, kultywatory tale­

rzowe. Należy się cieszyć, że w 
krótkim czasie znikną od setek lat 
n,ie ruszane pastwiśka i  powstaną 
prawdziwe, nowoczesne i wydajne 
bazy paszowe. Dzięki nim podnie­
sie się produkcja mleka i hodowla 
bydła nie o 100, ale o 200 lub 300 
proc.

Tak więc na dwóch wykładach 
omówiono najistotniejsze wprost pa­
lące zagadnienia. Czy innych po­
dobnych nie ma jeszcze na naszej 
wsi? Choćby sadownictwo. Na je­
go temat nie przewidziano żadnego 
wykładu. A szkoda, gdyż istnieją­
ce na miejscu koło miczurinowskie 
boryka się z wielkimi trudnościa­
mi, a prace koła idą w tym kie­
runku, by uzupełnić już istniejące, 
ulepszyć dotychczasowe, względnie 
założyć nowe, wzorcowe sady han­
dlowe.

Nie chciałbym krytykować pracy 
inspektoratu UWR, ale czy przy­
padkowo programy wykładów dla 
wsi nie zostały ułożone przy „zie­
lonym stoliku“ , bez uprzedniego 
zaznaj ćmienia się z terenem i po­
trzebami ludności?

Warto nad tym * podyskutować. 
Przecież można ułożyć taki plan 
wykładów, który byłby różny dla 
poszczególnych gromad, a przynaj­
mniej gmin. To wybitnie ożywi za­
interesowanie chłopów wykładami, 
ożywi dyskusję i wymianę doświad­
czeń. Najlepszym przykładem tego 
jest Krępkowo.

Na wszystkich zebraniach sły­
szymy wołania o upowszech­
nienie wiedzy rolniczej. Bez 

niej nie można skutecznie prowa­
dzić wałki o podniesienie wydaj­
ności plonów.

Ale chłopi wie chcą słuchać 
głupstw, bo przecież coś nie coś 
znają się na rolnictwie. A czy mo­
że spełnić zadanie instruktor rolny 
Józef Polainiaik z Tokarni, wpraw­
dzie chętny do pracy, ale powierz­
chownie traktujący sprawy rolnic­
twa, skoro odważył się na zebraniu, 
w obecności łnż. Kałużnego z Po­
wiatowego Wydziału Rolnictwa za­
liczyć do mieszanki łąkowej i past­
wiskowej facelię i malwę? Facelia 
czyli wiązanka wrotyczowa, jest 
znaną rośliną pszczelarską, dającą 
długotrwały pożytek, a malwa — 
rośliną lekarską, objętą planem 
kontraktacji do uprawy.

Toteż z miejsca otrzymał odpra­
wę. Doświadczony rolnik i aktyw­
ny działacz ZSL, Józef Chamota z 
Krzeczowa, wyliczył bez zająknię­
cia zespół traw, nadających się na 
nasze tereny górskie, a więc zno­
szących posuchę, mrozy, dużo śnie­
gu, oraz zacienienie, jak: tymotka, 
kostrzewa łąkowa, wyczyniec łąko­
wy, kostrzewa czerwona, kupków­
ka, wiechlina łąkowa, grzebienica 
pospolita, stokłosa bezostna. Według 
Chamoty wprowadzony do naszych 
mieszanek łąkowych raj gros angiel­
ski — to błąd, gdyż nie cierpi on 
posuchy, mrozów ł śniegu. Dobry 
jest natomiast do mieszanki pastwi­
skowej, znosi bowiem przygryzanie,

przez co nawet krzewi się silnie, 
zagęszcza i zadamia pastwisko.

To już nie fantazja, nie facelia i 
nie malwa czyli — nie bujanie, ale 
teoria oparta o spostrzeżenia z 
praktyki, bo Charnota od kilkuna­
stu lat prowadzi u siebie sztuczne 
łąki i pastwiska.
' Franciszek Mastela, prezes koła 
ZSCh z Krzeczowa w związku z ko­
nieczną ochraną lasu proponował, 
ażeby przestać grabić ściółkę leśną. 
Należy chłopom ułatwić sprzedaż 
posuszu, drzewa z kornika, czy z 
wiatrołomów w granicach powiatu 
myślenickiego do Gdowa, Dobczyc 
i okolicy, które obfitują w susz. 
Zmienić więc trzeba dotychczasowe 
przepisy o ochronie lasów, jako biu­
rokratyczne, gdyż większą szkodę 
przynosi lasowi zabranie jednej fu­
ry, ściółki leśnej, niż wycięcie po­
suszu czy zerwisk, a za dwa metry 
sześcienne drzewa opałowego moż­
na otrzymać do 800 kg słomy na 
ściółkę. Kiedy się to chłopom uła­
twi, nie będzie dewastacji lasu.

Instruktor rolny Polaniak twier­
dził, że dobry rolnik nie powinien 
słomy kupować, bo powinien mieć 
jej dość we władnym gospodarstwie. 
Słusznie — ale tylko w części. 
Wszak w terenach górskich nie ma­
my dużych zasiewów zbożowych ani 
wysokiej słomy.

Nie wystarcza papierowy program 
i nie pomogą same tylko bodźce 
ekonomiczne, jakie stwarza nam 
państwo ludowe. Wieś musi też dać 
wiele własnego wkładu. I my sami 
musimy odkryć istotne przyczyny, 
przez które w naszych górskich wa­
runkach napotykamy trudności w 
szybkim powiększeniu bazy paszo­
wej. i

Krótki okres wegetacyjny, późna 
wiosna, wczesna jesień, skoncentro­
wanie okresu żniw na sierpień — 
oto co powoduje brak czasu na 
wykonanie podorywek, a zatem 
nieskuteczność orki zimowej, nie­
możność użycia siewnika na twar­
dej skibie z bruzdami; mało czasu 
na siew i wzrost poplonu, niemoż­
ność uzyskania trzech plonów w 
dwóch latach — oto niektóre przy­
czyny. Ale jeżeli nie można „na­
kręcić“ pogody do potrzeb rolnic­
twa w górach, to można „nakrę­
cić“ system gospodarki do miejsco­
wych warunków.

Nasze kółko miczurinowskie w 
Łętowni w oparciu o doświadczenia 
wypracowało następujący plan:

1) Grunta na zboczach, nie nada­
jące się pod uprawę ze względu na 
płytką glebę, zmywanie, małe plo­
ny — zamieniać stopniowo na łąki i 
pastwiska, przy wykorzystywaniu 
traw, które tutaj nadają się do 
uprawy.

2) Jeżeli przodujący chłop, Józef 
Hanusiak uzyskał w r. 1951 — 12 q

jęczmienia z ha, w 1952 r. — 16 q, 
a w r. 1953 — 24 q — czyli w cią­
gu trzech lat podniósł plon jęczmie­
nia w dwójnasób (przy zastosowa­
niu podorywek zimowej orki, zmia­
ny nasion, siewu rzędowego i ra­
cjonalnego nawożenia), jest więc 
możliwe w naszych warunkach 
zwiększenie produkcji zbóż.

— Po tych wynikach — mówił 
Hanusiak — nie mam teraz spoko­
ju, bo czytałem, że kołchoźnicy ra­
dzieccy dochodzą do 40 q zbóż z 1 
ha.

Aby takie plony mogły stać się 
zdobyczą szerokich mas rolników 
na Podhalu, trzeba tu w górach pro­
wadzić racjonalną uprawę ziemi, 
aby był czas na wyrośnięcie poplo- 
nów, na korzystny rozkład prac w 
gospodarstwie. Do czego więc trze­
ba zmierzać? Do tego, aby żniwa 
przyśpieszyć, aby cofnąć je z 20-go 
lipca — na 1 lipca.

3) Czy jest to możliwe? Tak. 
Trzeba wyszukać jęczmień ozimy 
„M ikulicki“ , odporny na wylęga­
nie. Wprowadzony do zasiewów w 
górach, da on nam wczesne ziarno 
i przyśpieszy żniwa.

Trzeba wprowadzić u nas jairy 
jęczmień 4-rzędowy — wczesny. 
Odpowiednie nawożenie potasowe 
przyśpiesza dojrzewanie jęczmienia
0 14 dni, co razem pozwoli na co­
fnięcie początku żniw z 10 sierpnia 
na 10 lipca.

Trzeba wprowadzić wczesny owies 
„Niemierczański“ , który dojrzewa o 
14 dini wcześniej i żyto ozime „M i- 
kulickie“ , które także dojrzewa 
wcześniej.

Z zabiegów agrotechnicznych 
wprowadzić należy przede wszyst­
kim zimową orkę oraz wapnowa­
nie wszystkich gruntów, gdyż do­
tychczas wapnujemy tylko gleby 
ciężkie i podmokłe. A przecież na­
sze grunta, nawet na „graniach“ — 
rzekomo lekkie i suche — są za­
kwaszone i wymagają wapnowania. 
Dowodzi tego występowanie na n^h 
(przy dłuższym pozostawieniu grun­
tu odłogiem) bliźniaczki wyprosto-* 
wanej, zwanej „psią trawą“ .

Dyskusja związana bezpośrednio z 
upowszechnieniem wiedzy rolniczej 
p>o IX  Plenum wskazuje na ko­
nieczność dostosowania wykładów
1 doświadczeń do potrzeb terenu. 
Debre wyniki może zapewnić nie 
szablonowe stosowanie ogólnie zna­
nych zabiegów agrotechnicznych, 
ale wypracowanie dla każdej oko­
licy odpowiedniego systemu upra­
wy i nawożenia. Tę pracę trzeba 
traktować jako stałą i długofalową, 
a wszelkimi doświadczeniami tak 
naukowców, jak i rolników-prakty- 
ków dzielić się z ogółem rolników.

Stanisław Hanusiak
Łętownia k. Jordanowa

Ignacy Mrugalskl
Krępkowo, pow. Września

S TA N IS ŁA W  K R A K O W IA K

Wykno buduje świetlicę
6 stycznia 1954 roku.
U Maciaszczyka zebranie koła 

gromadzkiego , ZSL-u. Przybyło po­
nad 10-ciu członków. Wszyscy cie­
kawi po co ich prezes wzywał. Nie 
czekaliśmy długo. Maciaszczyk w 
krótkich słowach przedstawił ob­
myślony przez siebie i sołtysa plan 
zdobycia pieniędzy na wybudowa­
nie świetlicy.

<_ oto — mówił Maciaszczyk — 
w naszej gminie jest spółka, a ra­
czej monopol na wożenie towarów 
do GS. Opanowali go Stanisław i 
Józef Wdówkowie ze Sługocic oraz 
Władysław Maciaszczyk z Rosochy. 
Z am ie rza ją  oni wozić lod również 
do mleczarni, masarni i zlewni mle­
ka ' — i to zarówno w naszej, jak i 
w innych gromadach gminy Będ­
ków. Trzeba ich wyprzedzić. .Musi­
my zawrzeć umowę: my, gromada, 
lód zwieziemy i około 8 tysięcy zło­
tych zbierzemy na świetlicę.

Spojrzeliśmy po sobie i oczy nam 
zabłysły. Co roku przecież widzie­
liśmy, jak ktoś woził lód i układał 
przed mleczarnią, ale żeby za to 
mógł uzyskać 7 tysięcy, to nam 
przez głowę nie przeszło! Szyman- 
skif aż podskoczył i krzyknął: „A 
to juchy! Na ile nas co roku okra­
dali!“

Postanowiliśmy, że 7 stycznia do 
gminy w Będkowie uda się sołtys 
i Rutkowski, gdzie zawrą umowę z 
przedstawicielem Mleczarni Okręgo­
wej oto. Pieca! -  r. A pojutrze cała 
gromada rozoc .¿nie rozwozić lód,

7 stycznia 1954 roku.
Sołtysowi i Rutkowskiemu nie u- 

dało się zawrzeć umowy z kierowni­
kiem zlewni Piecałem na dostarcze­
nie lodu przez gromadę Wykno. W 
gminie siedzieli już prywatni woźni­
ce: Stanisław Wdówka, Józef Wdów­
ka i Władysław Maciaszczyk, mają 
oni monopol na wszelkie przewożenie 
towarów dla gminnej spółdzielni, 
dla gminy i dla innych instytucji. 
Ręce monopolistów będkowskich są 
długie: sięgają do Piecala, do pre­
zydium GRN, do gminnej spółdziel­
ni, i nawet dalej. Z tą więc prywat­
ną „firmą“ , a nie z gromadą, za­
warł umowę kierownik zlewni. 
Furmani mieli zwozić i układać set­
ki ton lodu nie tylko przy zlewni 
mleka w Wykńde, ale też w Drzaz- 
gowej Woli, Ceniawach, Będkowie, 
Fraszkach — w całej gminie.

Po południu wrócili do Wykna 
sołtys i Rutkowski jak nie pyszni. 
Chęci gromady, twórcza inicjatywa 
chłopska zostały wyśmiane i już na 
pierwszym kroku zduszone.

Antoni Maciaszczyk zwołał jesz­
cze tego wieczoru zebranie gromadz­
kie, gdzie zdecydowano: prezes po- 
jedzie wprost do pow. komitetu wy­
konawczego ZSL do Brzezin. W 
gminie nie ma poparcia dla gro­
madzkiej inicjatywy. Trzeba dzia­
łać. Sprawa pilna.

8 stycznia 1954 roku.
Niełatwa jest droga do powiatu.

Z Koluszek często trzeba pędzić 
pieszo 9 km. bo autobusy są prze­

pełnione i nie zabierają wszystkich. 
Kto bez delegacji, nie ma widoku 
na jazdę. Pomaszerował Maciaszczyk 
pieszo, klnąc pod wąsem na całą 
komunikację. Sekretarza ZSL nie 
było, ale sprawę przedstawił do­
kładnie jednemu z członków PKW 
ZSL; utwierdził go on w przeko­
naniu, że gromada ma rację i słusz­
nie wydała walkę o prawo do woże­
nia lodu.

9 stycznia 1954 roku
Interwencja przyszła szybko. 

Przyjechał sekretarz PKW ZSL i 
przedstawiciel KP PZPR. Uzgodnili 
z kierownictwem gminnej zlewni, że 
lód wozić ma gromada Wykno, a 
nie prywatni furmani. Powiadomili 
o tym ZSL w Wyknie.

10 stycznia 1954 roku
Radosna to była niedziela. Po po­

łudniu sołtys Bloch zwołał zebranie 
gromadzkie i dokonano wyboru ko­
mitetu gromadzkiego, który miał w 
imieniu wsi podpisać umowę na 
zwiezienie około setki tom lodu. 
Sprawa wyglądała na wygraną. To­
też chłopi z radości tu i ówdzie na 
konto zwycięstwa niezgorzej popi­
li- i wracali do domu w radosnym 
podnieceniu, jaik zwycięzcy.

11 stycznia 1954 roku
Jakież było zdumienie, gdy rano 

ujrzeliśmy, że, prywatni furman' 
Stanisław i Józef Wdówkowie oraz 
Maciaszczyk i ich pomocnicy — 
wożą lód' trzema balonowymi fur 
mankami! Porwała nas wściekłość 
Trzeba było szybko działać. Poje 
chali przedstawiciele gromady d  
gminy i zawarli umowę, a furmani 
w najlepsze wozili lód do późnej 
nocy! Sądzimy, że jutro zaprzesta­

ną zwóżki, bo nie mają do tego 
prawa.

12 stycznia 1954 roku
Jeszcze było ciemno, kiedy do Ma­

ciaszczyka przyleciał sołtys Bloch i 
waląc w okno, wołał: „—Wstawaj, 
Wdówki już wożą lód! Mówią, że 
mają prawo, bo zawarli umowę“ .

Pobiegliśmy przed spółdzielnię. 
Rzeczywiście, rosła hałda lodowa. 
Furmanki podwoziły potężne masy 
lodu.

Poszliśmy do Rutkowskiego i  u- 
zgodmiliśmy, że pojedzie do powiatu 
do Komitetu Powiatowego Partii i 
przewodniczącego PRN i — jeszcze 
raz będzie interweniował. Prywat­
ni furmani chcą postawić nas wo­
bec faktu dokonanego.

13 stycznia 1954 roku
Rutkowski osobiście rozmawiał z

sekretarzem KP i przewodniczącym 
PRN. Do gminy Będków poszedł te- 
lefoinogram od prezydium PRN, aby 
GRN zabroniła Wdówkom zwożenia 
lodu. Telefonoigram doręczono soł­
tysowi z gminy, który pokazał go 
furmanom, ale oni wyśmiali nas: 
„Taka kartka nie ma znaczenia“ . 
I wozili lód dalej. We wsi zbiera 
złość i słychać, że ludzie chcą fur­
manom przetrzepać skórę.

Postanowiliśmy zwołać zebranie 
ZSL i posłać kartkę z opisem na­
szej sprawy do M ilicji Obywatel­
skiej w Będkowie. W tym czasie 
orzyjechał do Wykna dyrektor mle­
czarni w Tomaszowie Mazowiec­
kim i poparł sprawę... furmanów! 
Ale już nadjechała Milicja z powia-
u i Będkowa-i odgemiła prywatnych 

furmanów od pracy przy lodzie. Co 
to była za radość, trudno opisać! 
Ludzie — a było ich przed spółdziel­

nią kilkudziesięciu — wrzeszczeli na 
cały głos: „Hurra! Górą Wykno“ !

Józef Bloch wpadł do swego do­
mu i krzyknął do syna:

— Jasiu zaprzęgaj szybko konie, 
wozimy lód! — A stary 80-letni 
Kuba Dułaś pokuśtykał z wnuczką 
i dalejże lód układać. Za nim poszli 
Stanisław Kaczmarek i inni, cała 
młodzież, szczególnie ZMP-owcy, za­
brali się do pracy.

14 stycznia 1954 roku
Od rana w naszej wsi wielki 

ruch. 12 ludzi poszło rąbać lód na 
stawie w Rudniku, a 13-tu na rze­
kę pod Rzeczko w. Wszystkie fur­
manki gromadzkie zaczęły zwozić 
lód. Młodzi i starzy, kobiety, męż­
czyźni, a nawet dzieci — pomagały 
w pracy. Nasze zwycięstwo!

15 stycznia 1954 roku
. Dziś zakończyliśmy zwózkę lodu. 

Jest już, jak obliczamy, 70 ton. 
Przywieziemy jeszcze 30 ton dla ma­
sarni. Razem 100. Będzie za to 7 8 
tysięcy złotych.

17 stycznia 1954 roku
Dziś zebranie. Sołtys przypominał, 

że pieniądze za zwózkę lodu mają 
być przeznaczone na budowę świet­
licy gromadzkiej. Wniosek przeszedł 
jednogłośnie. Plac marny, w dole 
jest z 70 metrów wapna. Kamień na 
fundamenty zwiezie gromada, o 
drzewo na dach, też nie trudno: 
mamy wszak lasy własne; niech 
każdy da po sztuce drzewa, a wy­
starczy. Trochę cegły i cementu za­
kupimy za pieniądze z lodu. Będzie­
my mieli nareszcie swoją świetlicę 
ze sceną; widownią i kilku pokojami 
na zebrania, bibliotekę, czytelnię.

20 stycznia 1954 roku
Obliczałem -izisiaj ile pieniędzy

mogą nagrabić furmani przy zwózce 
lodu w gminie. Wychodzi, że 25 ty­
sięcy złotych! Gdyby inne gromady 
zrozumiały i postąpiły tak, jak na­
sza...

24 stycznia 1954 roku
Okazuje się, że przykład Wykna 

podziałał. W Woli Drzazgowej Straż 
Pożarna sama zwiozła lód. Tak sa­
mo postąpiły Praszki i Zacharz. W 
Będkowie co roku woził lód bogacz 
Defiński. Tego roku ani się spo­
strzegł, jak strażacy z Kału „urzą­
dzili“  go, zarobione pieniądze prze­
znaczyli na fundusz Straży. Za na­
mi poszli inni.

*
Zespolenie się sił społecznych Wy­

kna w walce .z prywatnymi przed­
siębiorcami, ma olbrzymie znacze­
nie w gromadzie. Ludzie zrozumie­
li jak nigdy dotąd, że władza lu­
dowa broni ich intereśów, pomaga 
im — i kiedy potrzeba, krzyżuje 
plany kombinatorów. Chłopi z Wy­
kna poczuli się na siłach i gotowi 
są do dalszego działania w imię 
dobra całej gromady.
Władze powiatowe powinny bliżej 

zająć się Wvknem. Trzeba otoczyć 
dołowe poczynania społeczne więk­
szą opieką. Trzeba pobudzać aktyw 
do działania i kierować tym działa­
niem. A jednocześnie demaskować 
siły w gromadzie i gminie, które 
przeciwdziałają budzeniu się nowe­
go życia.

Możliwości zdobycia funduszów 
są w każdej wsi. Trzeba tylko, 
aby aktyw wiejski przemyślał spra­
wę wyszukania tych rezerw, odpo­
wiednio pokierował gromadą i do­
prowadził ją do zwycięstwa.

Stanisław Krakowiak
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F R A N C IS Z E K  ŚNIEG

OBRACHUNEK Z PRZESZŁOŚCIĄ
D OBRZE pamiętam czasy rzą­

dów sanacyjnych — jak mnie 
„kochali“  różna wyzyskiwacze, 

na których od 12-go roku życia pra­
cowałem jak wól od świtu do no­
cy. Byłem na służbie u Czarnec­
kiego w Kraśniku, Franciszka Kar- 
kuty w Szklarni (niedaleko Jano­
wa Lubelskiego), u Jana Rządy we 
wsi Biała, (również obok Janowa 
Lubelskiego), u Józefa Aleksaka we 
wsi Deputaty. A później u jaśnie 
pana dziedzica Jankowskiego w 
Jóźwo-wie w pow. Bychawa. Praco­
wałem tam ciężko, jako robotnik 
sezonowy, za 80 groszy dziennie. 
Byli tam też na sezonowych robo­
tach od kwietnia do grudnia chłop­
cy i dziewczęta z mej wioski — 
Majdanu Golczeńskiego w pow. Ni­
sko i z sąsiednich wiosek.

Przypomnijcie sobie, moi towarzy­
sze, którzyście tam razem ze mną 
harowali, jak to było. Przypomnii- 
cie sobie dobrze, jakeście mieli 
małą zakratowaną klitkę na miesz­
kanie dla 20 osób. Tam było i spa­
nie i mieszkanie, jedzenie i „roz­
rywka kulturalna“ . Nazywali nas 
„durniami, głupimi“ i co im się 
tylko podobało. Miałem wtenczas 
jedną koszulę zgrzebną, a moje u- 
branie było tak szyte latami, że 
wreszcie zapomniałem z jakiego to­
waru było zrobione.

Mój ojciec, biedny chłop, posia­
dał zaledwie dwa hektary ziemi 
piaszczystej „prawdziwie rzeszow­
skiej“ we wsi Majdan Golczeńśki. 
Trudno było rodzicom wyżyć i za­
pracować na pięcioro dzieci. Nie 
mogli nas posyłać do szkoły. Skoń­
czyłem zaledwie 4 klasy szkoły po­
wszechnej, bo musiałem iść na 
służbę do bogaczy. Taką samą szko­
lę przeszło moje młodsze rodzeń­
stwo — tułaczkę i służbę za ka­
wałek Chleba u wyzyskiwaczy. 
Była to poniewierka, nie życie. Moi 
rodzice powiadali często: „Kocha­
ne dzieci, czeka was jeszcze gorsza 
bieda jak nas, ojców. Mamy nieca­
łe 2 ha piaszczystej ziemi; dla was 
nawet po pół hektara po nas nie 
starczy“ .

Matka moja- nieraz rozpaczliwie 
płakała i godzinami chodziła zamy­
ślona o przyszły los swych dzieci. 
Chleb razowy z własnego młynka 
był dla nas największym smakoły­
kiem, ale nikt z nas nie mógł na­
jeść się go do syta, bo nie mieliś­
my prawa więcej niż raz dziennie 
upomnieć się u matki o chleb. Nikt 
z nas nie dopominał się o nic do 
Chleba; nie wiedzieliśmy nawet, czy 
chleb z czymś się jada. O mięsie, 
maśle, czy mleku nawet nie my­
śleliśmy; krowy u nas nie było. Raz 
tylko pamiętam jedliśmy mięso, gdy 
jastrząb rozerwał kurę — i zdąży­
liśmy mu ją odebrać. Matce o ma­
ło serce nié pękło, bo kury były 
całym naszym gospodarstwem i źró­
dłem utrzymania dla rodziny; za 
jajka kupowaliśmy sól, mydło, naf­
tę, igły do latania naszych ubrań 
i czasem koszulkę dla młodszych.

Niesposób wszystkiego opisać jak 
żyłem ja i moja rodzina w tym 
biednym Majdanie. A takich rodzin 
w naszej wsi, gminie, powiecie i na 
terenie całego kraju — było bar­
dzo dużo. Niczym od naszego nie 
różniło się życie mych sąsiadów

Walentego Kusia, Stanisława Lepka, 
Walentego Czerepaka, Antoniego 
Sokala i wielu, wielu innych.

Nadchodziły coraz gorsze lata 
bezrobocia, głodu i nędzy na rze­
szowskiej ziemi. Ojciec jeszcze częś­
ciej chodził za pracą po okolicy do 
wsi oddalonych o 20—80 kilome­
trów; do Godziszowa, Białej, Zdzi- 
lowa, Batorza, do Kraśnika, poci 
Żółkiew. Bral cepy na plecy i szedł 
z domu, jak żołnierz na front, że-

cji, czy ordynacji wyborczej. Nikt 
się nie pytał, czy podoba mu się 
ordynacja, czy nie. Nie pytali też 
chłopa, czy robotnika, w jaki sposób 
polepszyć jego byt. Nie mieliśmy 
prawa mówić o tym, że z każdym 
rokiem było nam coraz gorzej.

Pamiętam dobrze, jak wtedy do 
nas przemawiano. Proboszcz jaro­
cińskiej parafii mówił „o woli Bo­
żej, która natchnęła łaską boska 
bogaczy. Jak z natchnienia Bożego
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„O statn ia chudoba" — tak  za ty tu łow a ł swój obraz, ludow y artysta  Franciszek 
G aworzylfski z Rzeczycy pow. Rawa Mazowiecka. Na obrazie — granatowy po­
lic ja n t i  kom orn ik , uprowadzający ostatnią krową. Tak u trw a liły  się w parniąc 

ludow ych artystów  przedw ojenne lata...

by gdzieś wywalczyć parę miarek 
żyta na chleb, które przynosił w 
worku na placek. Matka suszyła to 
żyto na piecu, żeby lepiej szło pod 
kamień, gdy kręciła „młynkiem“ . 
Często bywało, że ojciec wracał z 
gołymi rękami, klnąc sanacyjne 
rządy na czym świat stoi: za to, że 
nie ma prawa do życia i pracy, że 
nie ma ehleba dla dzieci. W 1930 ro­
ku wyemigrował do Niemiec na ro­
boty. Tam pracował przez trzy lata 
na niemieckich obszarników i ich 
dzieci, a my tułaliśmy się po służ­
bach.

Wielu spraw wówczas nie rozu­
miałem. Skąd zresztą mogłem zro­
zumieć, kiedy żyłem w ciemnocie 
i zacofaniu? Nawet czytać dobrze 
nie umiałem. Rodzice powiadali 
nieraz, że nam nauka niepotrzebna, 
bo nikt z nas „panem“ nie będzie, 
tylko zwykłym robotnikiem. „Grunt, 
żeby z wojska list potrafił napisać 
i na książce od nabożeństwa umiał 
się modlić to wystarczy“ .

Nieraz myślałem, czy bogaczowi 
ziemia daje mądrość? Bo mówiono: 
bogaty, to i mądry. Dziwne to by­
ło, ale przyznawałem rację: wszak 
we wsi nikt z biedniejszych nie był 
sołtysem, tylko najbogatszy; tak sa- 
wo wójtem, członkiem rad kościel­
nych, na stanowiskach w gminach 
i innych urzędach.

Taka była kultura rządów sana­
cyjnych. Bogacz, ksiądz z wójtem, 
spekulant i „dobrodzieje“ różnej 
maści i kalibru — radzili, w jaki 
sposób zdzierać skórę z biednego 
chłopa aż do krwi. Taka to była 
cała władza burżuazyjna. N ikt wte­
dy nie dyskutował z chłopem i ro­
botnikiem nad projektem kanstytu-

stali się bogatymi, gdyż są bogo­
bojni i wszystko cierpliwie znoszą“ . 
I jak każdy z nas, biednych, może 
stać się bogatym, „o ile będzie cier­
pliwie znosił wszystkie krzyże 1 
cierpienia“ . Słuchałem tych słów, a 
jeść mi się chciało, aż mnie w brzu­
chu kłuło. Wokół stały kobiety bo­
symi nogami na posadzce i pociąga­
ły nosami na tę mowę „o kochaniu 
bliźniego jatk siebie samego“ .

W 1935 r. odbywały się wybory 
do Sejmu. Obszarnicy mówili o par­
celacjach, o reformie rolnej. Obiecy­
wali gruszki na wierzbie: jeździli,

namawiali, aby chłopi głosowali na 
takich, jak Potocki z Łańcuta. Pro­
boszcz mówił z ambony do ludzi, że 
każdy może iść do lasu po gałązki 
na opał i jagody —- za darmo. Mó­
wiono: „jeżeli chcesz pracować, -to 
głosuj na tego, u którego pracu­
jesz“ .

W 1936 r. chłopi z pow. Nisko i z 
sąsiednich powiatów woj. krakow­
skiego, kieleckiego i całej Rzeszow- 
szczyz.ny — nie mogąc znieść tego 
„polepszenia“ po wyborach — roz­
poczęli strajki rewolucyjne. Z mo­
jej wsi Majdanu Golczeńskiego oraz 
z sąsiednich Mostków, Somostaw, 
Szyperek, Kątów zebrali się wszys­
cy — od najmłodszego do najstar­
szego — w pochód strajkowy w dniu 
1 maja. Szliśmy do punktu zborne­
go, gdzie się wszystkie gromady 
schodziły, obok szkoły w Jarocinie. 
Szedłem w tym pochodzie i ja, ja­
ko 14-letni chłopiec. Śpiewaliśmy 
hymn chłopski „O cześć wam ksią­
żęta, hrabiowie, prałaci, za kraj 
nasz krwią bratnią zbryzgany".

Policja robiła zatory i strzelała 
nad naszymi głowami. Nie dawano 
nam śpiewać hymnu chłopskiego; 
nie dawano mówić naszym mówcom 
na trybunie, którą chłopi sami uszy­
kowali pod grubymi lipami i na nią 
wchodzili, . domagając się Chleba, 
pracy i szkół dla chłopskich dzie­
ci. Pamiętam jak dziś słowa jedne­
go starszego mówcy. „Przyjdzie — 
wołał on — taiki czais, kiedy biczy­
skami podzielimy obszamiczą zie­
mię, a nasi synowie i córki będą 
traktorami orać. Panowie steapie- 
ją, jak te muchy w listopadzie“ . 
Policja, słuchając takich mów, za­
częła strzelać nad naszymi głowami, 
a potem w tłum. Kilku raniła 
śmiertelnie. Chciała też odebrać i 
zniszczyć nasz sztandar, ale nasz 
pochód był silny: nie pozwoliliśmy 
odebrać sztandaru.

W 1947 roku znów ciągnęły tłu ­
my ludzi do szkoły w Jarocinie. 
Tym razem już nie strajkować, ale 
glosować „trzy razy tak“ . Odbywa­
ły się wtedy wybory pęd znakiem 
utrwalenia władzy ludowej w kra­
ju. Każdy był już Innego ducha i

„Z dni buntu i  gn iew u" rysunek n r***-»  .. .
1936 r. — wykonał. Jan Janusik, 20-ieu ii dU âfàcV manifestację  

ze wsi Cieklin w p o L Z s lo ^ ' aktyWiSta
chłopską

aktyw is ta  św ie tlicow y

widział, że władza jest w ręku chto 
pa i robotnika.

Tego reku opuściłem swa biedną 
na wpół spaloną wioskę Majdan Gol- 
czeński i wyjechałem wraz z całą 
rodziną na ziemie zachodnie w pow 
Sławno, gdzie poczułem się tak, jak­
bym się tu urodził.

Dziś u progu 10-lecia Polski Lu 
dowej nasza Partia i nasz Rząd za­
praszają braci chłopów razem z ro­
botnikami do wielkiej dyskusji 
przed , II Zjazdem Partii. Chłopi na 
wet z zapadłych wsi jadą do War­
szawy i do miast wojewódzkich na 
różne narady i dyskusje ze swoimi 
władzami. Bo nasz Rząd radzi się 
nas w jaka sposób gospodarzyć, aby 
było nam coraz lepiej żyć, aby było 
pod dostatkiem Chleba i wszystkich 
dóbr dla wsi i miast.

Dziś nie ciei^pię już głodu, nie ca­
łuję rączek pani dziedziczki, księ­
dza, kułaka i innych dręczycieli 
naszego ludu. W Polsce Ludowej je­
stem wolnym człowiekiem. Pracuję 
w państwowych gospodarstwach 
rolnych na terenie zespołu Ostro­
wiec. Czuję się pełnowartościowym 
obywatelem swojego kraju, obywa­
telem, który . decyduje o losach 
swoicłi i narodu.

Wszystko zmieniło się w naszej 
ojczyźnie. Władza ludowa daje pra­

ERNEST B R Y L L

o r ó w i e ś n i k ó w
Temperatura serca rośnie,
Czas zastarzały grunt przeorać,
Ona mi każe towarzysze 
Powiedzieć dziś Wam mój życiorys.

O komunizmie w mleku matki 
Nie będę ćwierkał słówek słodkich. 
Światopoglądu nikt nie dostał 
Dzieckiem w kołysce, jak grzechotki.

Wy dobrze wiecie jak przesądów 
Chomąto, trudno z karku zrzucić —  
Byl czas, gdym dotknął błędną stopą 
Drogi do wrogów rewolucji.

Ciężko nawyków mur przełamać 
Kamienie się opornie kruszą,
Nieraz swe myśli w bólu skrwawisz 
Zanim odnajdziesz drogę słuszną.

Dojść tutaj wyście mi pomogli,
Nic mi nie spadło manną z nieba,
Do twardej rzeźby mego życia 
Żadnych retuszów nie potrzeba.

Ja nie z tych, co jak w puszce konserw 
W główkach im tylko cyfry, daty — 
Marksizm z krwią w serce trzeba wtoczy„
A nie zasłaniać się cytatem.

Żyć tak jak człowiek rzecz niełatwa 
Trudno jest wgryźć się w szczęścia twierdzę 
Kiedy w ataku będę słabnąć —
Wy mi podacie dłoń i serce.

Przez grudę zwątpień coraz szybciej 
W przyszłość pędzimy naszym wiekiem,
Ja Wam dziękuję towarzysze,
Żeście pomogli być człowiekiem.

wo do życia kulturalnego i dopo- 
maga chłopom na każdym kroku. 
Moi rodzice nie (martwią się. j^k 
nas nadzielą ziemią i jak będziemy 
żyć, br> ziemi jest dosyć. Dziś nie 
szuka się córek bogaczy; szuka się 
dziewcząt dobrych i uczciwych.

.Nigdy nie myślałem, że tak zmie- 
ni się moje życie. Nie myślałem 
eż> że czeka mnie awans społeczny.

W 1950 roku ukończyłem 3-mie- 
Męczny kurs hodowlany, a w 1952 
roku drogą awansu społecznego dy- 
j °3a zespołu i Komitet Partii wy- 

staY mnie na 8-miesięczny kurs 
sanitarny weterynarii do Łodzi, 
gdzie ukończyłem naukę z wyni­
ki1':11} dobrym. Jestem bardzo 

. ęczny Rządowi ludowemu, że 
mi dopomógł zmienić dawne narzę- 
Zla pracy na nowe. Dziś, zamiast 

cepem posługuję się środka- 
’. którymi mogę leczyć chore 

wierzęta. Potrafię też umiejętnie 
j , ac.lona im a układać paszę dla by- 
na. dogiądać czystości w oborach 
' chlewniach.
żp h ó ^ ó . moi rodzice n ie  m a rzy li, 
n ia r z 'Ch syn ~  ten d a w n y  łac h m a- 
żpm 7  m ógł być odznaczony K rz y -  
ma^-zvaaSlugi- N i^  * a™ o ty m  nie  
fie i , , 61? n'e m yśla łem , że p o tra -  
Draca \  a k ' zaszczy t zasłużyć sw ą  
na i \ n „ 7 espt>ndenta. Pracą fizy c z -  
bym  oh w z n d- Rodzice m ó w ili, że-

na^sać a " ' ! - 2 WO'iska umiał list
redakcji ¡ s f  - potrafi? napisać do 

Władza 1 . Í  Irmych urzędów, 
kim ora. udt>Wa daje nam wszvst-
Nie brnk n d° nauki 1 d°  pracy-
chłopskich $ * 3  Chlní a ' Szk6' d,a 
wniej, kiedy *  • 1  ie ta,k’ jak da'  nować y dziecko musiało mar-
¿ £ ^£ 2 * ,ata 1 
piecu, bo n i  l  \ a Zlmą siedzieć na 
do'szkoły. 2aden° czym chodzić 
wi już s w ych i" p,c ec «ie zosta-
wyemigruje do ’k ro?zlny’ n,e
Chlebem i za ro h vbcegtL  k ra :u  za 
swojej o j c z T ^  bo ma s° w

Wiele rodzte ch tonV h  
takiej samej _ d °P k.lc,h wyszło z 
żyje szczgáliwle.?d|né,mh, 3a 1 dZiŚ 
rżenia naszych h-*- P??n S1̂  ma"

My robotnicy ZlachłW ■ ?jC? T
dumni i s z c z ę i i , ^ 1 
czasach wielkich histo^cznycTLe™
r d nemdpka ° S ąCyCh -4  5  K -

Franciszek Śnieg
PGR Smardzewo, p.ta Ostrowiec 

P°w. Stawno

W IESŁA W  N O W A K O W S K I
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I,

P OCZĄTEK sprawy był na 
prowincjonalny sposób ba­
nalny, bo i  też działo się 
to w Łączu — parterowej 
osadzie, do której nawet 

nie dojeżdżają pociągi.
Dwa lata temu, wiosną 1951 roku, 

żona sekretarza Komitetu Gminne­
go partii, Kra wężykowa Franciszka, 
odebrała list. Drugi, a co najwyżej 
trzeci raz widziała swoim imieniem 
adresowaną kopertę. Rozerwała ją 
ze złymi przeczuciami.

„ Szanowna i  Droga Pani Kraw- 
czykowa!

Piszę, jak kobieta do kobiety, w 
zaufaniu i  nadziei, że Pani mnie 
dobrze zrozumie.

Pani mąż Stanisław i ja kocha­
my się nade wszystko na święcie 
i tylko Pani stoi naszemu szczęściu 
na przeszkodzie. Błagam, niech Pa­
ni tego listu nie pokazuje Staszko­
wi. Gdyby się dowiedział, że pisa­
łam, pogniewałby się na mnie, a 
przed Panią się i tak wszystkiego 
wyprze. Za bardzo jest przywiąza­
ny do synów, by się odważył Panią 
rzucić, chociaż jest z Nią nieszczę­

śliwy. Bardzo męczy się i  cierpi, 
bo Pani jesteś od niego na dużo 
niższym poziomie. Stanisław nie ma 
o czym z Panią nawet rozmawiać. 
Woli w swojej kancelarii do nocy 
czytać gazety i książki niż znajdo­
wać się z Panią pod jednym da­
chem. Wieczory, które może spę­
dzić ze mną w Zrębach nazywa 
swoimi szczęśliwymi godzinami. O 
tym już wszyscy w Łączu wiedzą.

Zwracam się z tym do Pani nie 
we własnym interesie, bo jak 
wszystkie kobiety umiem się po­
święcać, ale chodzi mi o Staszka. 
Wiem, że Pani go kocha i  nawet 
może nie zdaje sobie sprawy, jak 
go unieszczęśliwta. Stach się przy 
Pani marnuje, nie może rozwinąć 
swoich naprawdę wielkich zdolno­
ści.

Przecież kocha Pani Stanisława 
ł nie chce mu wiązać rąk i uniesz- 
częśliwiać kochanego człowieka. 
Jest Pani na tyle młoda, że jesz­
cze może sobie inaczej ułożyć ży­
cie... Na Pani miejscu już dawno 
bym wyjechała, zostawiła Stachowi 
wolność i  synów. Niech robi co 
zechce.

Jeśli chodzi o mnie gotowa je­
stem od dnia Pani wyjazdu nie w i­
dywać się więcej ze Stachem, cho­
ciaż i  mnie nie przyjdzie to łatwo!

Serdecznie życzliwa
Teresa Zabłocka — nauczycielka 

ze Zrębów".
Franciszka przeczytała i  nie od 

razu pojęła o co naprawdę 'W liś­
cie chodzi, tak była zaskoczona je­
go treścią. Kiedy zrozumiała, roz­
płakała się z bezsilnej złości. Gdy­
by ta Zabłocka mieszkała w Łączu, 
Franciszka pobiegłaby — z miotłą, 
czy tak, z pazurami tylko — nau­
czyć „wydrę“ , że nie wolno odbie­
rać żonie męża, a dzieciom ojca.

Wiejska służąca i łopaciairz z 
gminnej cegielna pobrali się z miło­
ści. Zbyt byli ubodzy, by inne po­
wody mogły wejść w rachubę. Za­
raz po weselu Stanisław wyjechał 
na Sląsik szukać lepszego zarobku. 
Gdy znalazł odpowiednie mieszka­
nie ściągnął żonę. W Katowicach — 
Franciszka urodziła dwu synów, wy­
chowywała ich i pilnowała domu, w 
którym Stanisław przebywał rzad­
ko, bo dużo pracował. Wychodził

rano do fabryki, a wracał w nocy. 
Popołudnia i wieczory zabierały mu 
zebrania i kursy.

Przeżyli tak pięć lat. Z każdym 
tygodniem znali się mniej niż w 
dzień ślubu, ale nigdy nie było 
dość czasu, by się nad tym zasta­
nowić, rozpatrzyć w przemianach.

Dopiero w Łączu — dokąd Kraw­
czyk został pół roku temu prze­
niesiony — w małżeństwie zaczęło 
się coś psuć.

Najgorsze były cztery ostatnie 
miesiące, od kiedy Stach przynaj­
mniej na dwa dni w tygodniu wy­
jeżdżał do Zrębów. Opowiadał Fran­
ciszce, że zakłada tam pierwszą w 
gminie, a drugą w powiecie spół­
dzielnię produkcyjną. Szło mu ja­
koby ciężko. Skarżył się na powiat, 
że nie pomaga, stąd konieczność 
częstych wyjazdów.

Budziochowa pierwsza otworzyła 
Franciszce oczy, że „nierówne po­
ziomy“ z pouczeń Krawczyka to nic 
innego — tylko miłość Stanisława 
do nauczycielki Zabłockiej ze Zrę­
bów. Franciszka długo wolała nie 
wierzyć przyjaciółce ale list nau­
czycielki potwierdził mądre przewi­
dywania sąsiadki. Dlatego Kraw- 
czykowa — nie wiedząc, co należy 
czynić, do kogo się zwrócić o po­
moc, jak walczyć o utrzymanie mę­
ża — pobiegła z listem szukać rady 
właśnie u Budziochowej.

II.
Sprawę rozkładu moralnego to­

warzysza Krawczyka — tak w Ko­
mitecie Powiatowym partii nazwali 
miłość Stanisława i nauczycielki — 
referował na posiedzeniu egzekuty­
wy KP pierwszy sekretarz Wincenty 
Łosiński.

Przed niecałym rokiem Łosiński 
miał spore przykrości. Zawistne i 
Wścibskie plotkarki wypatrzyły go, 
jalk po północy wychodził od dziew­
czyny. Dziewczyna pracowała w Pre­
zydium PRN. Była bardzo ładna, a 
sekretarz miał starą 'i brzydką żo­
nę. Wszystko to razem wystarczyło 
na ikilka długich i bardzo żmudnych 
samokrytyk. Kiedy więc dowiedzia1 
się od Krawczykowej i Budziocho 
wej o miłości Stanisława i otrzyma! 
list Zabłockiej, jako ważny dowód 
rzeczowy, zadbał przede wszystkim 
o to, by mu nikt nigdy nie móg1 
zarzucić — wypływającej z wła­
snych błędów — pobłażliwości dla 
Krawczyka. Działał energicznie i

postanowi! być pryncypialnie suro­
wy. W dwa dni zbadał osobiście 
sprawę. Przyjechał do Łącza ale 
Krawczyka nie zastał, bo ten znów 
był w Zrębach. ,

Przewodniczący Gminnej Rany 
Budzioch i wiceprezes GS-u Wró­
bel potwierdzili opowiadanie kobiet. 
Również komendant posterunku MO 
stwierdził, że w gminie ostatnio du­
żo się mówi o miłości Krawczyka i 
Zabłockiej.

— Dodatkowo — zdaniem Łosiń­
skiego — obciążały Stanisława oko­
liczności sprawy. Krawczyk do bu­
dowy spółdzielni produkcyjnej w 
Zrębach zabrał się wbrew radom 
towarzyszy z powiatu.

uporczywie i nie dał się odwieść 
od swoich zamiarów.

Upór — najważniejszą z cech 
Stanisława — brali w powiecie za 
wygórowaną ambicję i chęć impono­
wania. Nie zakazali mu ale też i  nie 
pomagali pracować w Zrębach. Jak 
chce być mądrzejszy od wszystkich, 
niech pokaże co potrafi...

Teraz, kiedy wypłynął list Za­
błockiej i ta cała historia z miłoś­
cią, dla Łosińskiego stały się jasne 
prawdziwe źródła tego nie całkiem 
wytłumaczalnego dotychczas obsta­
wania przy swoim zdaniu.

Przedkładając egzekutywie sprawę 
Krawczyka i jego miłości, Łosiński 
postawił wniosek: kara partyjna II
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Zręby znane były z politycznej 
ospałości mieszkańców i dobrze pro­
wadzonych, zamożnych gospodarstw. 
Uchodziły w powiecie za trudną 
gromadę. Były starannie omijane 
przez aktywistów.

Krawczyk na odprawach udowad­
niał, że chociaż nie pójdzie łatwo, 
nie wolno poddawać się opinii, bo 
gdyby się w Zrębach udało, przy­
kład rozszedłby się szeroką falą po 
akolicy. W zapasie miał sporo przy­
kładów z różnych akcji, kiedy mie­
szkańcy Zrębów — zarówno w do 
brym jak i złym — łatwo znajdo­
wali naśladowców w sąsiednich gro­
madach. Zdania swego trzymał się

stopnia, dyscyplinarne usunięcie z 
funkcji i przeniesienie do produk­
cji.

Wezwany na posiedzenie Kraw­
czyk bronił się nieumiejętnie. Naj­
pierw stwierdził, że o niczym nie 
wie, później po przeczytaniu listu 
nauczycielki — że najpewniej to nie 
Zabłocka pisała, a w końcu oświad­
czył że z nauczycielką spotyka się 
tylkó przy wspólnej pracy nad za­
łożeniem spółdzielni,, którą spodzie­
wa się w najbliższym tygodniu po 
zebraniu organizacyjnym zgłosić 
władzom do rejestracji.

Od dłuższego czasu egzekutywa 
KP zbierała się po to, by uchwa-

Tym razem daleko h„>„ 
myślrfości chociaż Łośiństi który 
spodziewał się uprzednio te Stani­
sław przyzna się do b i l  £
się na brak samokrytyki kra^wwy-
ka. Rozczulał się nad , 1 “ ^ 
czonej Franciszki i 
P o d M M  perfidię^

k « r ,  chcąc n u ,
ność, próbował odizolować żonę od 
otoczenia, zakazując jej przyjRnić

T  Zd T 3eWmi’ c,° miał"  również dowodzić chęci oderwania się od
mas. Łosiński mówiąc wyczuwał, że 
wszystkie tego argumenty nje tra­
fiają zebranym do przekonania de- 
denerwował się coraz taardziei ’ tra 
cił przez to wątki, a w końcu’ cho­
dziło mu juz nie tyle 0 sprawę 
ile o postawienie na swoim.

Zaraz na Początku posiedzenia 
Milczarek drugi sekiręt-airz KP 
wychowany w Łączu, a więc dobrze 
znający tamten teren — spyta)
czy ktoś z odpowiedzialnych towa­
rzyszy rozmawiał na temat listu z 
Zabłocką?

Okazało się, że Łosiński w poś 
piechu zapomniał o tym, a te na­
leżał do ludzi, którzy fakty szanują 
tylko wtedy, gdy potwierdzają wy­
myśloną koncepcję, wystarczyły mu 
potwierdzenia Wróbla, Budziocha i 
Siewierskiego.

Ktoś drugi zauważył, źe historia 
upadku poprzedniego sekretarza w 
Łączu Śliwińskiego, też ma wiele 
wątpliwych i niejasnych^ miejsc, w 
rezultacie dyskusja — jak zawsze 
zresztą przy sprawach personalnych 
*— wlokła się długo, a już całkiem 
nie po myśli Łosińskiego.

Późnym wieczorem zapadła u- 
chwała: w sprawne Krawczyka egze 
kutywa wyda ostateczną decyzję po 
dokładniejszym zbadaniu sprawy 
przez Komitet Powiatowy, a do cza­
su tej decyzji Krawczykowi nie 
wolno jeździć do Żrebów.

Zakaz wyjazdów był osobistym 
zwycięstwem Łosińskiego, który uza­
sadniał go koniecznością odizolowa­
nia Krawczyka od Zabłockiej, a co 
za tym idzie, uniemożliwienia im 
porozumienia się w sprawne listu.

III .
W Źrebach — nie zapominajmy, 

że była to wiosna 1951 roku — od 
czterech miesięcy trwała kotłowa­
nina wokół spółdzielni produkcyj-.

(Ciąg dalszy na str. 7)
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TRAKTOR Z
P IERWSZOMAJOWY dzień 

1947 raku wstawał powoli, 
otrząsał się z mgły. Ludzie 
w „Ursusie“ nie spali. Nikt 
prawie nie poszedł tej no­
cy do domu. Wszyscy chcie­

l i  pomóc montażystom, aby — tak 
jak było wypisane w uroczystym 
zobowiązaniu —' dwa pierwsze pol­
skie traktory mogły pojechać na 
warszawską defiladę. Wśród ro­
boczych stanowisk można było tej 
nocy spotkać ludzi z mechaniczne­
go i z harzędzioWni, ba, nawet u- 
rzędnićzki z biur.

Wskazówki zegara, na które wie­
le razy podnosiły Się oczy robotni­
ków, wskazywały dziesięć minut 
po ósmej, gdy otworzyły się drzwi 
hali i dwa nowe, lśniące traktory 
Nr 1 i Nr 2 wyjechały na dziedzi­
niec fabryczny. „Ursus“ obchodził 
swoje wielkie święto.

¥
Był kwiecień 1949 roku. Zielona 

wiosna zdążyła się już otrząsnąć z 
pluchy i  błota. W „Ursusie“ mon­
towano właśnie 1700-ny traktor.

Syłwek Stępiński, młody, żywy 
chłopak, który na hali montażu od­
bywał jeszcze szkolną praktykę, 
kręcił się po warsztacie jak frygą.
Wyszukiwał narzędzia i biegał z 
nimi na stanowisko podwozia do 
Wacława Naziębło. Nosił narzędzia 
w fartuchu, wózków jeszcze nie 
było. Młody był, niewykwalifiko­
wany, toteż za słuszne uważał, że­
by on od maszyny odszedł, niż 
ślusarz „pełną gębą“ . Mało jeszcze 
było wtedy ślusarzy w „Ursusie“
— montażowcy na ręce im patrzy­
li, czekali na narzędzia. Czekał i 
Naziębło, robotnik z podwozia. Po­
ganiał Sylwka,, pod nosem bur­
czał i ogromnym kluczem dokręcał 
śruby.

Traktor 1700 powoli posuwał się 
w stronę bramy wyjściowej. Je­
chał wzdłuż hali, przybywało mu 
części, przybierał na wadze. Wre­
szcie — 23 kwietnia — stanął na 
dziedzińcu fabrycznym. Przyszli je­
szcze dwaj roześmiani chłopcy i 
przykręcili na masce nowego „Ur­
susa“ metalową tabliczkę: „Ciągnik • 
nr 1700. Rok produkcji 1949. Moc 
45 KM. Nr silnika 8049. Ciężar 
własny 3675 kg.“ .

Potem administracja zgłosiła 
traktor w „Motozbycie“ , zaraz go 
tam wpisali w odpowiednią rubry­
kę, przejrzeli zamówienia, roz­
dzielniki i wysłano do SOM-u w 
Gąbinie depeszę: „traktor do ode­
brania w „Ursusie“ . Nie minęło 
dwa dni, a już przyjechali po nie­
go z SOM-u. Fabryczny strażnik 
podniósł szlaban i traktor nr 1700 
opuścił zakłady. Prowadzony jesz­
cze trochę niepewnie — jechał pod­
warszawską szosą na wieś mazo­
wiecką.

Jechał ziemi na służbę, chło­
pom na pomoc.

„URSUSA"
gdy przypominamy sobie jak to 
chłopi wstępujący do kamienieckiej 
spółdzielni mówili, że idą do spół­
dzielni, bo tam są traktory — wy­
baczamy mu ten odpryśnięty lakier, 
pogiętą maskę i brudne opony.

A Komar mówi:
— 4.720 k,m. przejeździł do kapi­

talnego remontu. 10 miesięcy temu 
silnik mu zmienili, podregulowali 
go i już zdążył zrobić 2 tys. km. 
A chodzi, jak...

Komar wskoczył na siodełko, 
wczepił się w kierownicę, pociąg­
nął rączkę biegów. Silnik ryknął, 
zakręciły Nsię oblepione tłustą gli­
ną opony i nagle traktor — jakby 
podparty silnym ramieniem — ru­
szył z miejsca. Wolno, kaczym cho­
dem, kolebiąc się na nierównoś­
ciach gruntu maszyna pełzła po 
podwórku, wyjechała na drogę.,.

Patrzyliśmy jak się oddalała, 
miarowo pulsując motorem, jak 
ciężko pracowała na zakręcie — 
jak wreszcie zniknęła za wzgórzem. 

Pojechał na da’szą służbę ziemi. 
*

Blisko pięć lat minęło od chwi­
li, gdy traktor nr 1700 wyjechał za 
bramę „Ursusa“ . Młodziutkiemu 
Sylwkowi Stępińskiemu przybyły 
cztery lata. Awansował — jest kie­
rownikiem ląkierni. Przychodzą te­
raz do niego robotnicy i mówią 
„towarzyszu kierowniku“ . A Syłwek 
biega, załatwia. Jest taki sam: ży­
wy jak był — fryga. Aha, jeszcze 
coś... pewna młoda dziewczyna, 
bardzo ładna szatynka, absolwent­
ka szkoły zawodowej w Ursusie 
zmieniła swoje panieńskie nazwis­
ko na Stępińska.

A nasz stary znajomy Wacław 
Naziębło? Również awansował. Ze 
zwykłego robotnika na brygadzistę, 
potem na mistrza. Jest też przewo­
dniczącym Rady Zakładowej.
1 dziadkiem. Tym ostatnim został
2 miesiące temu. Wnuczka podobna 
jest do zięcia. Chowa się bardzo 
zdrowo.

A fabryka? Rozrosła się. Skoczy­
ła w górę produkcja. Setki trak­
torów opuszczają co miesiąc halę 
montażu. Niedawno — 5 styczrtia 
— z „Ursusa“ -wyjechał 25-cio ty­
sięczny traktor.

Byłam w „Ursusie“ gdy szlaban 
przy bramie fabrycznej podniósł 
się przed 25-cio tysięcznym trakto­
rem. Byłam w „Ursusie“ w ten 
mroźny dzień styczniowy i myśla­
łam o innym dniu,' od którego mi­
nęło już tyle lat, Myślałam o dniu 
24 marca 1919 roku o słowach Le­
nina:

...„Gdybyśmy mogli dostarczyć 
jutro 100 tysięcy pierwszorzędnych 
traktorów, zaopatrzyć je w benzy­
nę, zaopatrzyć w maszynistów 
(wiecie doskonale, że na razie jest 
to fantazja), to średnia}c powiedział­
by: „Jestem za komuną...“ .

Barbara Seidler

BYŁEM W JEGO KRAJU
(Fragment większej całości)

Ja byłem w Jego Kraju — chodziłem ulicami, 
co przechowały dźwięk i ślady Jego stóp.
Drogi jednakie wszędzie — płaski w chodnikach kamień, 
a przecież tam inaczej tętni pod krokiem bruk.

Ja byłem tam, widziałem pogodę w ludzkich twarzach 
W kształt niebotycznych domów wcieloną ludzką dłoń, 
matek nadzieję dumną, pewność spełnionych marzeń, 
spokojną wiarę W człowieka. Ta wiara to był — On.

Ja byłem tam, słyszałem śpiew serdeczny i prosty, 
pól żyznych pieśń dojrzałą — ziemi obfity plon, 
słyszałem śmiech codzienny ludzi jak ja — dorosłych, 
w dziecięcej piosnce miłość, Ta miłość to był — On.

Poetów słowa mocne słyszałem w stu językach, 
od łanów Ukrainy po tajgi Jakuckiej zrąb — 
potrzebną ludziom na codzień jak napój czystą muzykę, 
i  prawdę w śpiewie i w mowie. A prawda to był — On.

*

Huczy głośnik potarganym szeptem, 
jedno słowo, straszne słowo: zmarł.
Umilkł zegar. Nie dzwoni jak przedtem 
zanim krzyk ten ciszę z nocy zdarł.

Nie ukryjesz oczu zapłakanych, 
nie uciszysz krzyku drżących warg, 
chwil nie cofniesz — i nic się nie stanie 
co by mogło zmienić prawdę: Zmarł.

Nie zagłuszysz żałobnego werbla —  
nawet cisza będzie na nim grać.
Śmierć jest jedna — i prawda jest jedna.

Nadaremnie tłumisz w piersi płacz.
Myśmy śmierci własnej w oczy patrząc 
nie wiedzieli eo to żalu gest, 
lecz tej nocy najtwardsi zapłaczą 
i  nikt z nas się "nie powstydzi łez.

Całym globem ta boleść zatarga, 
serc miliardem wstrząśnie mężny płacz.
To nie lament — to przysięga twarda, 
że będziemy przy sztandarze trwać.

Nas ta boleść z męstwa nie rozbroi 
dróg nam naszych nie przesłonią łzy.
Stalin uczył — Partia jest ostoją,
Partia siłą. A Partia — to myl

*
POM w Lwówku powstał w koń­

cu 1949 r. Pierwszym traktorem, 
który przybył na nowe gospodar­
stwo był właśnie traktor 1700. 
Przekazał go POM-owi gąbiński 
SOM. Zaczął na nim jeździć Gór­
ski. Potem Górskiego powołano do 
wojska, wstąpił do szkoły oficer­
skiej. Do rodzinnej wsi przyjeżdża 
teraz tylko na urlop. Ale Górski, 
odchodząc do wojska, zostawił na 
swoje miejsce poduczonego już nie­
źle, Błażeja Komara. Komar egza­
min zdał — i został traktorzystą.

POM się w międzyczasie rozrósł. 
Traktorzystów podzielono na bry­
gady. Brygady stacjonują każda w 
innej wsi — żeby bliżej na pola 
było, żeby czasu na dojazdy nie 
marnować. Rósł POM, przybywało 
traktorów, już nie tylko spółdziel­
cze pola można, było obrabiać ma­
szynami. Starczało ich, i dla indy­
widualnych chłopów. W 1952 r. 
POM zaczął podpisywać umowy z

*
Minęło blisko pięć lat. Trudno 

doprawdy poznać, że ta stara ma­
szyna, od której poodpryskiwał la­
kier — to ten sam zielony traktor, 
który w kwietniowe południe o- 
puszcźał zakłady „Ursus“ . Stoję i 
patrzę na maszynę, którą co wie­
czór z . taką pieczołowitością usta­
wiają pod niewielkim drewnianym 
daszkiem spółdzielni Kamieniec.

— Sterany traktor — mówię nie­
opatrznie.

— A co byście chcieli? — tłu ­
maczy jeden przez drugiego. — 
Toć ponad 7 tys. km. przejeździł. 
I po kapitalnym remoncie już jest. 
Narobił się, narobił, chudzina...

To określenie „chudzina“ za- 
brznrało jakoś dziwnie w zestawie 
niu z blisko 4 tonami żywej wagi, 
wiec ws7v-pv spoir7o,!śmv po so-

okolicznymi gospodarzami. Naj­
pierw zgłosił się jeden, potem dru­
gi i trzeci, a w lecie przychodziły 
już cale długie listy z kilkunasto­
ma podpisami do Lwówka.

Na pola indywidualnych chło­
pów wysyłano przeważnie „Zato­
ry“ . Bo mniejsze, bardziej zwrot- 
niejsze i łatwiejsze do prowadzenia 
na krótkich odcinkach.

Komar pracował wtedy w spół­
dzielni, w Kamieńcu. Ale któregoś 
dnia zgłosił się do dyrektora w 
Lwówku, że chciałby ze swoim 
traktorem do indywidualnych go­
spodarzy. Prawda, że „Ursus“ za 
ciężki, niezwrotny... Ale orka u in­
dywidualnych gospodarzy to robo­
ta polityczna i on, Błażej Komar 
chciałby w niej wziąć udział.

— Dobry traktorzysta — powie­
dział dyrektor — dba o maszynę.

bie, a Komar zaczął klepać trak­
tor po masce, tak jak klepie się 
konia, i raptem zaniósł się zara­
źliwym śmiechem.

— Jak kocmołuch wygląda, to 
prawda — mówił — ale przecież 
dobrą zrobił na wsi robotę.

Chcesz, jedź Ale pamiętaj, na ma­
łym poletku ciężej orać...

I „Ursus“ — 1700 pojechał na 
pola indywidualnych chłopów. O -' 
rat w Krubinie — u Wasiaka, Ser­
wy i Zielaka, W Radyczy — u Trę­
bacza, Kłębka i Pietrzaka, oraz w 
Kazimierkowie u Pawlika i Sza- 
frana, orał wreszcie w Helenowie 
u Kurka, Kosajdy i Garstki.

Byłoby to zbyt proste, gdybyśmy 
traktorowi i traktorzyście, którzy 
pracowali na polach indywidual­
nych chłopów przypisywali, że 
większość tych gospodarzy dlatego 
wzięła czynny udział w organizo­
waniu komitetów założycielskich 
spółdzielni. Byłoby to zbyt proste 
i nieprawdziwe. Ale przecież w 
tym, że w ciągu ostatnich dwóch 
lat ilość spółdzielni wzrosła trzy­
krotnie, że powstały komitety zało­
życielskie w  Radyczy, Krubinie j 
Helenowie, a 16-tu chłopów z Ka- 
zimierkowa wstąpiło do spółdzielni 
w Kamieńcu — w tym na pewno 
znajdzie się cząstka pracy traktora 
nr 1700, ludzi, którzy ten traktor 
w „Ursusie“ zrobili i  traktorzysty 
Błażeja Komara.

.Więc gdy tak stoimy wokół ste­
ranego traktora, gdy myślimy o 
tych przejechanych 7-miu tys. km.,

KIEDY Bolesław Mdczyński po­
szedł pierwszy raz na szkole­
nie zorganizowane przez or­

ganizację partyjną i koło gromadz­
k o  ZSCh w Ostrowiitem — wy­
śmiewał się:

— Co to, trzydziestka wchodzi 
już na plecy, a oni chcą m l w 
głowie wszystko poprzestawiać? 
Nie mnie już chwytać za książkę! 
Roboty przy gospodarstwie dużo, 
czasu na czytanie mało. Nie dla 
mnie już to. A zresztą swój rozum 
tćż przecież mam, niejedno prze­
żyłem i widziałem, a on nie będzie 
mnie tu pouczał —• myślał o kie­
rowniku siedmioklasowej szkoły 
tcw. HiincU, który wykładał zara­
zem na kursie.

A jednak, chociaż n ik t go nie 
zmuszał — na szkolenie chodził. 
W szkole można było spotkać są- 
s ładów, pomówić z nimi o czym 
tylko dusza zapragnie, załatwić nie­
jedną sprawę: a to przynaglić ko­
wala Serockiego, by wcześniej na­
ciągnął szyny na koła u wozu, a 
to uzgodnić z Liczmańskim, kiedy 
będzie mógł pożyczyć od niego 
wialni — i wiele, wiele innych 
spraw. Lubił też wiedzieć co no­
wego dzieje się w świecie, co sły­
chać w polityce.

Jesienne miesiące 1951 roku mi­
nęły szybko. Chociaż zima podob­
na była jesieni — irnina już na kur­
sie panowała atmosfera. Tow. Hinc 
zaczął łączyć historię wsi gospodar­
skiej z parobczańską: ze strajkami 
robotników folwarcznych i fabrycz­
nych, z działalnością bohaterskiej 
KPP i wspólną z chłopami walką 
klasy robotniczej przeciw sanacji. 
Mówił także o trudnej, lecz pięk­
nej drodze ludzi radzieckich, o nie­
łatwym, pełnym wyrzeczeń, ale 
twórczym życiu naszym w Polsce 
Ludowej, o sprawach wojny i po­
koju, o polityce światowej.

Zainteresowanie u słuchaczy ro­
sło z ikażdym wykładem.

Wielu jednak spraw Moczyński nie 
rnógi jeszcze zrozumieć, inne chciał 
poznać głębiej; Zazdrościł czasem 
teściowi Gzilkowi i innym człon­
kom Partii ich łatwości dyskuto­
wania o sprawach, które dopiero 
poznawał, ich — jak mu się zda­
wało „uczonośei“ . Toteż lgnął do 
nich coraz bardziej, żądny rozmów 
z nimi. Widział w nich teraz nie 
tyiko bliskich sąsiadów, ale coś 
więcej — Pairtię.

Ten głód wiedzy, dotąd niczym 
nie zaspokajanej, cieszył tow. Hin- 
ca. Podsuwał Więc słuchaczom co­
raz to inne bros—wy i książki.

¥
W Moczyńskim, kiedy czytał „Zo­

rany ugór“ , kłóciły się sprzeczne 
ze sobą uczucia. Żal było mu jesz­
cze rozkułaczonych, ale był już pe­
łen uznania dla zrównoważonego 
Dawydowa. System kołchozowy i 
spółdzielczy napawał go nie uzasad-
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nloną bliżej obawą a równocześnie 
porywał. Przymierzał sprawy znad 
kozackiego Donu do ostrowiekdch, 
pomorskich — a one, mimo odle­
głości pasowały. — Walka klasowa 
w treści jest ta sama, chociaż me­
tody kułaków różne. Rozumiał 
sprawy swojej wsi i chętnie nad­
stawiał ucha w sprawach spółdziel­
ni. Nie mógł się oprzeć stałej nie­
zmiennej postawie przodujących 
sąsiadów w swojej wsi. Komu, jak 
komu, ale takim, jak tow. Gronek 
i tow. Hinc, nie mógł nie wierzyć.

Namiętnością wprost chorobliwą 
stały się teraz książki. Czytał jed­
ną po drugiej, mimo prac w polu 
i  przy gospodarstwie. Minęły sie­
wy wiosenne 1952 roku, zebrano 
już żniwa, zbliżały się siewy je­
sienne, wykopki — a z nimi je­
sienno-zimowe miesiące szkolenia 
— wyższego niż poprzednio stop­
nia. Rok ten upłynął Moczyńskie- 
mu szybciej i korzystniej. W domu 
zjawiły się gazety, książki i... ra­
dioodbiornik „Pionier“ . Znajomość 
jednych spraw budziła ciekawość 
do innych, nowych — nie pozna­
nych jeszcze. Na półeczce pojawiły 
się nowe broszurki polityczne, po­
trzebne do szkolenia, ale przecież 
najwięcej miejsca zajmowały po­
wieści. „W Grzmiącej“ Kowalskie­
go oraz „Kordian i Cham“ Krucz­
kowskiego przedzielani były „Po­
radnikiem Rolnika“  i książeczką 
„O sadownictwie“ od powieści 
Prusa, Orzeszkowej, Żeromskiego i 
Sienkiewicza. Obok stał oparty o 
„Szosę Wołokółamską“ Beka, „Zo­
rany ugór“ , z brzegu leżały jeden 
na drugim 4 tomy Painfierowa: 
„Bruski“ . Szczególnie one — „Bru­
ski“ zajmowały mu teraz wszystkie 
Wolne chwile. Moczyński nie mógł 
wyzwolić się spod uroku czytanej 
książki nawet wtedy, gdy praco­
wał w polu. Jakoś „Bruski“ prze­
jęły go inaczej niż inne książki. 
Zbyt mocno zmuszały do zrewido­
wania dotychczasowego życia, zbyt 
władczo narzucały i podsuwały no­
we rozwiązania w jego osobistym 
życiu i życiu gromady.

Znajdował siebie w dorabiają­
cym się w pojedynkę, nowocześnie 
uprawiającym ziemię Cyrylu Żdar- 
kinie, chociaż czuł już w sobie e- 
nergię Stiepama Ogniowa. Później 
bolał nad uwstećznieniem chorego 
Ogniowa, cieszył się natomiast z 
tego, że Cyryl potrafił , w sobie 
stłamsić naturę dorobkiewicza i po­
siadacza i stać się społecznikiem, 
człowiekiem, który dźwiga kołchoz, 
doprowadza go do rozkwitu, poko­
nując uprzednio wraz z kolekty-

■em, szkodzących spółdzielczemu 
3spodarstwu kułaków.
Z Cyrylem mógł się równać, do- 

óty, dopóki próbował wprowadzać 
owoczesne sposoby uprawy ziemi 
a indywidualnym gospodarstwie, 
ieszył siię, kiedy • Żdarkin został 
ierowniikiepa partyjnym, działa­
łem „na skalę państwową". Z 
rzykrością jednak widział ęiebie 
aleko za nim, a przecież pragnął 
hociaż w częśai upodobnić się do

Cvrvl stał mu się bliski przede

I znowu nie poznawał siebie. Tyl­
ko sekretarz Gronek, widząc to, 
uśmiechał się z zadowoleniem, On 
wiedział dlaczego.

*
Dzięki Cyrylowi i  jego żonie

Stioszy bliższy i  bardziej znajomy 
stał mu się Stalin. Poznał go od 
tej strony, od jakiej dotąd nie 
znał — od jego troski o los i szczę­
ście ludzi radzieckich, o pojedna­
nie Cyryla i  Stioszy, o odbudowa­
nie ich małżeństwa i  szczęścia ro- 

' dziwnego.

Mol. Wasyl N teczita jlo . — P rzy jęc ie  do P a ru i w czasie robót w  polu

wszystkim dlatego, że autor poka­
zał go, jako człowieka, który miał 
życie niełatwe, upaćpki, z których 
się dźwigał, wzldty poprzedzone 
rzetelną pracą, duszę rogatą, ener­
gię niespożytą i silną wolę. Nie 
dziwiło go wcale, że wokół Żdairk.i- 
ńa wyrastali nowi ludzie, jego go­
dni następcy o różnych talentach i 
specjalnościach, bo moc oddziały­
wania tego bohatera odczuł rów­
nież na sobie. Nie mógł — a wła­
ściwie nie chcia! — wyzwolić się 
z nachodzących go po przeczyta­
niu „Brusków“ niespokojnych my­
śli, podziwu i  uznania dla gospo­
darki kołchozowej. Przyczyniały się 
do tego również rozmowy z sekre­
tarzem Gromkiem i  innymi człon­
kami ositrowickiej POP PZPR. W 
ich sądach i działaniu znalazł prak­
tyczne poparcie dla narastającej w 
sobie decyzji. 1

W okresie przedwyborczym, nie 
wiedząc nawet kiedy — po prostu 
z własnej potrzeby — wraz z 
członkami Partii i innymi aktywi­
stami Frontu Narodowego przybli­
żał gorącym słowem program Par­
t i i  i  narodu do swoich sąsiadów.

Moczyński nagle spostrzegł, że i 
orni z Ireną bardzo oddalili się od 
siebie, że w czasie tego półtora ro­
ku — sam kształcąc się — pozwa­
lał żonie pozostawać na miejscu, a 
więc cofać się. Zrozumiał nagle, 
że ich rozmowy stały się jałowe, 
że coraz bairdziej odczuwał pustkę 
dzielącą ich oboje.

Sprawa Cyryla i  Stioszy pozwo­
liła  mu lepiej dostrzec w żonie 
wartościowego człowieka. Zrozu­
miał, że nie można pozostawić jej 
właLsmemu rozwojowi, trzeba jej 
dopomóc wejść na szeroką drogę 
naszego życia.

Stosunek Stalina do powikłań 
wzajemnych w stosunkach Cyryla 
i Stioszy odczuł bardzo osobiście.

Wstyd było mu czegoś.
-{•

Zmiany w upodobaniach Mo- 
czyńskiego wywoływały niepokój 
jego żony. Bała się ona, czy to, że 
staje się co dzień bogatszy w wie­
dzę, nie oddali go od niej.

Moczyńskiej zdawało się, że te 
książki odbierają jej męża. Daw­
niej ich życie było mniej skompli­
kowane: szli obok, nie wyprzedza­

jąc siebie; teraz zdawało się jej, że 
chociaż idą tą samą drogą — ona 
nie nadąża za nim. Zmiany w u- 
sposotoieniu męża niepokoiły ją, ale 
zarazem zdumiewały: „Bolek jest 
ten sam, a jednak jakiś inny“ , my­
ślała z trwożną dumą. Zaczęła po­
woli rozumieć, dlaczego często czy­
tał ciekawsze fragmenty powieści 
na głos.

Któregoś późnego wieczoru, 
w  długiej serdecznej rozmowie 
odkrył przed nią, że narasta 
między nimi przegroda. Tłuma­
czył jej, że nie książki ich dzielą, 
tylko on już teraz inaczej myśli,że 
i ona powinna czytać, brać udział 
w życiu gromady, aby nadal mogli 
iść razem; że nie może być tak, aby 
jedno szło naprzód szeroką drogą, 
a drugie pozostawało daleko w ty­
le — na ciasnej, bocznej ścieżce. 
Obiecywał pomagać; tłumaczył, że 
najtrudniejszy początek; nakłamał 
do szukania w  radiu czegoś poważ­
niejszego niż tylko lekka muzyka.

W tej szczerej trosce męża o jej 
rozwój polityczny i kulturalny, nie 
mogła nie dostrzec prawdziwej mi­
łości i przyjaźni — tego niegasną- 
cego uczucia, które zawsze ich łą­
czyło w dobrym i złym.

Sama nie wiedząc kiedy, uległa 
prośbom i radom męża... Czytała 
— niewiele jeszcze, ale czytała. 
Wzbierała w niej ciekawość dal­
szych losów Kmicica i  Oleńki. Za­
nikały niepokój i bojaźń. Wracał 
spokój.

#
Chociaż ziemię pokrywał jeszcze 

śnieg słonecznego stycznia 1953 ro­
ku, Moczyński miał już pełną gło­
wę projektów na nadchodzącą wio­
snę. Czuł w sobie niespożytą ener­
gię, która gwałtownie szukała ujś­
cia.

— Żeby móc tak, jak Cyryl! Że­
by tak żyć jak on...

Ciasno mu było w jego zagrodzie, 
ciasno na ziemi, obramowanej czer­
niejącą spod śniegu granicą. Prze­
myślał już wiele. Widział teraz 
wspinające się pod górę od szosy 
gąsienicowe traktory, przeorujące 
pocięte jeszcze dairniastymi mie­
dzami pola spółdzielcze i uprawia­
jących tę ziemię ludzi. Nie wyda­
wało mu się teraz już dziwne że 
wśród nich znajdował również sie­
bie.

Kiedy 15 lutego — w ósmą rocz­
nicę wyzwolenia Ostrowitego przez 
Armię Radziecką — zwołano ze­
branie założycielskie spółdzielni, po­
szedł na nie wprawdzie nie pierw­
szy, ale i nie ostatni. Usiadł w gro­
madzie 23 sąsiadów, którzy jak i on

»-* rozpoczęli w  tym dinlu nowe ży­
cie.

„Wyzwolenie" —> nazwa spółdziel­
ni, była symbolem tego, co doko­
nało się w Ostrowitem, co doko­
nało się w każdej rodzinie spół­
dzielczej — również w rodzinie i 
życiu Moczyńskiego. Odczuwał to 
teraz wyraźnie, kiedy wracali z żo­
ną do domu. Czuł w sobie ulgę i 
radość, jak ktoś, kto dokonał tru­
dnej i  ciężkiej pracy. A dokonał 
dzieła wielkiego, jak Cyryl. Zwy­
ciężył w sobie to wszystko co za­
gradzało mu ścieżki, którymi mógł­
by dojść do drogi Żdarkina. Wzbie­
rała w nim teraz chęć działania, 
przybliżenia swą pracą wspólnych 
zamierzeń swojej wsi. Wydało mu 
się, że siły jego ustokrotniły się 
siłą spółdzielczej gromady.

Postanowił włączyć się do pracy 
partyjnych nad politycznym umoc­
nień.em spółdzielców i gospodar­
czym umocnieniem spółdzielni, aby 
osiągnięciami zespołu przekonać 
pozostałych indywidualnych do no­
wej gospodarki. Liczy na jego pra­
cę organizacja partyjna.

*Marcowy dzień zdawał się nie 
mieć końca.

Co kilka godzin w naprężeniu 
przekręcali gałkę aparatu radiowe­
go, oczekując komunikatu a w 
nim choć nutki nadziei. Nie było 
jej. Ich ciche szczęście, przywróco­
ne tak niedawno — jak niegdyś 
Stioszy i Cyryla — teraz zdawało 
się być zachwiane, podważone... 
Przecież to właśnie on sprawił, że...

To było ruie do zniesienia. Mo­
czyński zamknął radio, ale nagła 
cisza pogłębiała jeszcze bardziej to, 
co targało nim całym, to co czytał 
na twarzy żony.

Aby nie opuścić następnego ko­
munikatu, drżąca ręka znowu prze­
kręcała gałkę.

W końcu, to czego nie dopusz­
czali nawet w myślach, przyszło 
na falach 1 eteru.

Moczyński po raz pierwszy prze­
żył taki dzień. Dzień przemyśleń 
nad tym, ile on dla nas znaczył, 
czego dcikonał dla świata i jego ro­
dziny. Widział go teraz już nie ty l­
ko oczyma Stioszy i Cyryla ale 
własnymi, bo własne życie przy­
mierzał do idei, której Stalin słu­
żył i zwycięsko wcielał w życie.

Dokonywał obrachunku tego, co 
w swoim życiu już naprostował — 
i stawiał przed sobą zadania, któ­
rych wykonania czuł bezmierną po­
trzebę.

Nazajutrz — 6 marca — na o- 
twartym zebraniu gromadzkiej 
POP poprosił o przyjęcie do Partii.

Bolesław Moczyński wstąpi! w 
tym dniu na szeroką, bezkresną 
drogę Cyryla Żdarkina... Na swo­
ją drogę. 1

Tadeusz Jasiński
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AKTYWOWI POD ROZWAGĘ
ZYŻ książka nie wypiera zaco­

fania?
Czyż nie uczy nowych sposo­

bów pracy? Czyż nie rozszerza wid­
nokręgów myśli, nie pobudza i nie 
hartuje do nieustępliwej walki o So­
cjalizm?.

Książka wyprowadza chtopa z get­
ta własnego podwórka na szerokie 
gościńce współrządzenia i wsrpół- 
gospodarowamia krajem, krzesze 
zbiorową inicjatywę i zapał do wyż­
szego poziomu życia kulturalnego i 
gospodarczego.

Takie działanie książki życie po­
twierdza w tysiącznych faktach.

Z tej oczywistej prawdy powinni 
wyciągać właściwe wnioski działa­
cze terenowi.

A czy tak siię dzieje np. w gmi­
nach Siepraw i Sułkowice paw. my­
ślenickiego? Członkowie prezydium 
GRN i sekretarze KG — gdy ich 
pytać: co myślą o nikłym czytel- 
onictwje w tych gminach, machają 
ręką: „Przepracowani. Mamy waż­
niejsze sprawy. Skup zboża, plany 
rozwoju hodowli, kontraktacje“ . — 
A to właśnie praca oderwana od po­
głębienia własnej i współobywateli 
świadomości przy pomocy książki — 
spowodowała, że grunty te wloką 
się w ogonie powiatu przy rozwiązy­
waniu „gospodarczych trosk“ . Niedo­
strzeganie tak ważkiego sojusznika, 
jaik książka, odbija się ujemnie nie 
tylko na stylu pracy aktywu, lecz 
na całej robocie politycznej i gospo­
darczej.

W przeciągu 2-eh lat w mojej 
gminie zwolniono dyscyplinarnie ze 
stanowisk 17-tu aktywistów. Jędrni 
odeszli za pijaństwo i kumoterstwo, 
inni za nieróbstwo lub uleganie na­
porowi wroga. Czy mieli wszystkie 
dane po temu, by swoje funkcje do­
brze spełniać? Jedno wiem: wszys­
cy byli .abstynentami“ czytelnictwa. 
Nie posiadali więc broni, w którą 
uzbraja książka. Przy jej pomocy 
potrafiliby w porę dostrzec pene­
tracje wroga klasowego. Wnikli­
wiej przeanalizowaliby trudności — 
i umieliby organizować pracę.

Tak się dzieje w gminie Wiśnio­
wa, która przoduje w naszym po­
wiecie. Przewodniczący GRN, tow. 
Obajtek, miłośnik książki — umiał 
wychować poprzez czytelnictwo ży­
wotny aktyw. Często się słyszy: „nie 
ma aktywu — dlatego mamy trud­
ności“ . A przecież gotowy aktyw 
nie spada z nieba. Trzeba go zaw­
sze wychować.

Dobrze prowadzona ofensywa kul­
turalna w gminie Łętownia upoli­
tyczniła setki pracujących chłopów. 
Teraz z własnego już poczucia oby­
watelskiego stają w pierwszych 
szeregach wałki o plany gospodar­
cze, polityczne 1 kulturalne. Duże 
zasługi oddał w tej pracy bibliote­
karz Franciszek Knapik. Lokal bi­
blioteczny przemienił na „kwaterę“ . 
I stąd wybiegał z „amunicją“ ksią­
żek do domów — propagował, tłu­
maczył, zachęcał. 626 czytelników 
stanęło do 4-go etapu konkursu czy­
telniczego. Proste chłopki, jak np. 
Katarzyna Kuśmdder, czy Kołodziej- 
czykowa z Łętowni, zorganizowały 
koło gospodyń wiejskich i konkurs 
hodowlany.

Niemało jest takich kobiet, któ­
re przerosły już niejednego „żelaz­
nego“ aktywistę w gminie Niepraw 
czy Pcim swoją świadomością i ak­
tywnością. 60-letni gospodarz 2-hek- 
tarowy, Franciszek Wicher, który w
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ciągu 6-oiu lat przeczytał Około 500 
tomów — znajduje czas nie tylko 
na dobre prowadzenie gospodarstwa 
(sam z żoną), bierze również czyn­
ny udział w radzie narodowej, w 
upowszechnianiu czytelnictwa i ko­
le gromadzkim ZSL. Ofiarną, i peł­
ną entuzjazmu pracą zmobilizował 
wielu pracujących chłopów. Krzyż 
Zasługi, który otrzymał na Central­
nych Dożynkach w Szczecinie i wie­
le dyplomów uznania — świadczą 
o wielkiej roli książek, z których 
czerpał siłę, mądrość i ofiarność.

Maria Grabowska z Poznachowic 
Górnych na 2.30 ha użytków, przy 
pomocy porad czerpanych z książek, 
doszła do bardzo wysokich wyni­
ków. Posiada dwie kirowy wpisane 
do ksiąg zarodowych, jałówkę i cie­
lę. Cztery tuczniki sprzedała w ra­
mach kontraktacji w r. 1953, z ma­
ciory odchowało się 27 sztuk pro­
siąt. Na cześć II Zjazdu postano­
wiła w bież. roku ponadobowiązko- 
wo dostarczyć 410 kg trzody chlew­
nej, wychować 80 szt. prosiąt i do­
stawę mleka na rok bieżący wyko­
nać do końca lutego.

Dzięki* literaturze pięknej Gra­
bowska „zasmakowała“ w czytaniu. 
Czytelń two rozszerzyła na książki 
fachowe. Wyczytane wiadomości 
rolnicze „praktykowała“ na swoim, 
dostosowywała, aż osiągnęła wyni­
ki. Jej słownictwo wzbogaciło się 
o nowe wyrazy, jak międzyplony, 
poplony, wsdewki, pasze treściwe, 
objętościowe, zawartość białka, 
dawkowanie itp. Każdy z tych wy­
razów wskazuje „nowe“ w gospo­
darowaniu. Podobnie dokształcał 
się Stanisław Kochan z Polanki 
(2,20 ha); przy pomocy, książek i 
„Poradnika Rolnika“ wysunął się 
on na czoło przodujących chłopów. 
Posiada dwie piękne czerwone kro­
wy, owcę, drób, króliki. W r. 1953 
wytoczył 10 tuczników, każdy o war 
dze 150 kg. Osiem dostarczył klasie 
robotniczej w kontraktacji, dwa za­
bił dla rodziny.

„Bez książek fachowych i bez be­
letrystyki pięknej, nigdy bym nie 
uwierzył, że ziemia może dać po­
trójnie, a przecież sam tego dokona­
łem“ — zwierza się sąsiadom, któ­
rzy nie tylko naśladują sposoby 
„książkowe“ Kochana, ale również 

garną się do czytania.
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Aktywistom społecznym I gospo­
darczym wielką pomoc niesie IV 
etap konkursu czytelniczego. Ale 
trzeba, żeby oni sobie zdali sprawę 
z wagi tej pomocy. Wszaik Tezy 
Przedzjazdowe zrozumieli chłopi 
jako wezwanie — i czują się w 
obowiązku. dać gospodarską odpo­
wiedź. Aby ją dać w każdej gmi­
nie, trzeba odnaleźć i  wybrać właś­
ciwą drogę dla wydobycia rezerw w 
rolnictwie. Trzeba jasno wskazać 
co, ile, gdzie i kiedy. Nie można 
więc tylko mechanicznie korzystać 
z pomocy czytelnictwa rolniczych 
książek i literatury pięknej.

Aktyw gminny powinien wska­
zać bibliotekarzom, zespołom czy­
telniczym, przodującym chłopom i 
GS-om zagadnienia rolnicze i spo­
łeczne, jakie w poszczególnych 
wsiach wysuwają się na pierwszy 
plan: te do rozwinięcia i te do po­
kazania. W ten sposób placówki czy­
telnicze i najlepsi rolnicy dobierać 
będą lekturę najbardziej w miejsco­
wych warunkach potrzebną do czy­
tania, pogadanek, szkolenia, dysku­
sji.

Sięgnijmy po przykład z jednego 
tylko odcinka tęgo szerokiego firon- , 
tu. W sklepach GS-ów chłopi kupu­
ją broszury i  książki. Nie często nie­
stety takie, na jakie mają ochotę. 
Prawie zawsze rozpytują się, co jest 
ciekawego, co pożytecznego i... nie 
otrzymują odpowiedzi. W 12 skle­
pach GS w gminie Pcim 1 Łętowni 
żaden kierownik nie chciał mnie po­
informować o treści choćby jednej 
książki z tych, które sprzedają. A 
przecież kierownicy sklepów — to 
nasza wiejska inteligencja. Któż, 
jak nie oni, powinni pomóc chło­
pom w wyborze książek? GS nie 
może widzieć w chłopie tylko do­
stawcy i nabywcy. Bez pomocy dla 
producenta nie będzie dostawcy 1 
nabywcy. Do żelaznych obowiąz­
ków GS zaliczyłbym porady i  re­
klamę co najmniej broszur i  ksią­
żek. rolniczych. Do podstawowych 
zobowiązań po IX  Plenum wpisał­
bym zadanie propagowania tych 
książek w sprzedaży, które w danej 
gminie najbardziej mogą być przy­
datne dla podniesienia rolnictwa i 
kultury wsi.

Ludwik Maj

M A
GMINA Brzeźno leży zaledwie 

kilka kilometrów od Konina — 
stolicy powiatu, który w I I I  

etapie konkursu czytelniczego zajął 
I I  miejsce w Polsce. Powiatu, w 
którym znajduje się jeden z obiek­
tów Planu 6-letniego: kopalnia wę­
gla brunatnego; w którym na każ­
dym prawie miejscu dostrzec moż­
na, przekształcające rzeczywistość 
rezultaty ustroju socjalistycznego. 
Źle jednalk by było, gdyby spojrze­
nie miesżkańców Brzeźna nie sięga­
ło dalej niż Konin. Żyjemy w pań­
stwie podnoszącym się szybko z 
wiekowego zacofania. Szkoły — po­
cząwszy od najniższych do najwyż­
szych — stoją otworem dla młodzie­
ży wiejskiej. Tragedia Janika Mu­
zykanta należy do bezpowrotnej 
przeszłości. Zespoły artystyczne na 
wsi wychowują kadry przyszłych 
artystów.

O tym wszystkim głucho w 
Brzeźnie. Mimo, że tuż za granicą 
gminy, w Żeronicach (pow. Turek) 
istnieje jedna z najlepiej działają­
cych świetlic w Polsce. Wystarczy- . 
loby wyciągnąć rękę, by stamtąd 
czerpać doświadczenia. Nikomu w 
Brzeźnie nie przyszło to jednak do 
głowy.

Brzeźno liczy 24 gromady i oko­
ło 4000 mieszkańców. Zamówienie 
więc na dobra kulturalne powinno 
być duże. Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej jednak tego nie od­
czuwa. W całej gminie znajduje się 
zaledwie jedna świetlica. W samym 
Brzeźnie. Była swego czasu świetli­
ca również w  Borowie, ale oddano 
ją na mieszkanie prywatne. Dla­
czego tak się dzieje? Postawiliśmy 
to pytanie Prezydium GRN. Różne 
padały odpowiedzi: że brak lokali, 
że może by się i znalazły lokale ale 
funduszów nie ma. Wreszcie, że 
tórak odpowiednich ludzi.

Jest (a jakże!) w  Brzeźnie i gmin­
na biblioteka. Są poza tym punkty 
biblioteczne... aż w 7-miu groma­
dach (w Szczepidle, Głodnie, Pa­
protni, Krzymoniu, Kałku i Ada- 
łnówku). Czyli jeden punkt biblio­

teczny przypada na przeszło trzy 
gromady. Stanowczo za mało. Cze­
kać aż czytelnicy sami wyciągną 
rękę po książkę? Trzeba, na odwrót, 
ruszyć z książiką do czytelnika.

Cóż jednak mówić o gromadach, 
jeśli w samym Brzeźnie nie jest 
najlepiej! Na przeszło 1000 miesz­
kańców tylko 199 są członkami bi­
blioteki. I to przeważnie młodzież. 
Starszych czytelników miejscowy 
bibliotekarz z trudem doliczył się 
35.

A ¡teraz książki. Jest ich około 
1600 tomów, z tego 800 jeszcze „nie 
opracowanych“ , tzn. nie oprawio­
nych, nie wciągniętych do katalo­
gu itd.; na razie są więc jeszcze 
niedostępne dla odbiorcy.

Czasami kino objazdowe zahaczy 
o Krzymów, ale od jesieni ub. roku 
nie przyjechało ani razu. A jak już 
przyj edzie, to przeważnie bez uprze­
dniego zawiadomienia, przez co fre­
kwencja jest słaba i ogranicza się 
z konieczności do najbliższych mie­
szkańców.

O „Artosie" w gminie nikt jesz­
cze nie słyszał.

A  teraz przyczyny.
W prezydium n ikt nie mógł nam 

powiedzieć, kto prowadzi referat 
kulturalny. Podobno sekretarz. Ale 
sekretarz był akurat nieobecny. Naj­
większa wina za zaniedbanie kultu­
ralne gminy spoczywa niewątpliwie 
na prezydium GRN. Nawet o 
świetlicę gminną n ikt nie dba, uwa­
żając ją za coś, co istnieje, ale „to 
już nie nasza sprawa“ . Grunt, że­
by było gdzie urządzić akademię z 
tej czy innej okazji. A to, że w 
świetlicy okna są nieszczelne, że je­
den piec nie wystarczy na opalenie 
pokaźnej sali — nikomu już snu z 
powiek nie spędza.

Jeśli taką „opieką“ GRN otacza 
świetlicę tuż pod bokiem, czyż mo­
żna się dziwić, że gromadzkie trak­
tuje z jeszcze większym niedbal­
stwem? Urzędnikom GRN, nie przy­
szło na myśl zwrócić się do Woje­
wódzkiego Zarządu K in by uwzględ­
n ił gminę w swoich planach.

A dlaczego „Artos“ nigdy nie za­
wita do Brzeźna? Świetlica ma ład­
ną scenkę... choć brak światła. Gdy­
by komuś z GRN sprawy te na­
prawdę leżały na sercu, znalazłoby 
się rozwiązanie.

Drugim czynnikiem, na który spa­
da odpowiedzialność za sytuację kul­
turalną w Brzeźnie jest Komitet 
Gminny Partii. Jego członkowie po­
winni uświadomić sobie, że zanied­
bania na tym polu, odbiją się na 
innych. Czyż, mając przed oczyma 
tę dużą białą plamę na mapie kul­
turalnej powiatu konińskiego, jaką 
jest gmina Brzeźno, można się dzi­
wić,- że do dziś dnia nie powstała 
tu ani jedna spółdzielnia produkcyj­
na — gdy w innych powiatach 
woj. poznańskiego jest ich razem po­
nad 1000?

Trzecią wreszcie organizacją od­
powiedzialną za ten stan rzeczy jest 
ZMP. Byl tu swego czasu etatowy 
przewodniczący gminnej organizacji 
Władysław. Nowak. Gdy poszedł do 
wojska, zastępowała go Maria 
Kreczmer, zawodowo pracująca w 
referacie meldunkowym. Praca 
ZMP-owska zaczęła kuleć i kuleje 
do dziś dnia. Młodzież chodzi sa- 
mopas i wieczorami zbija bąki, 
grywa w karty, nierzadko zagląda 
do butelki. Gdy się lepiej rozejrzeć 
w terenie, dostrzeże się nie tylko 
wielkie potrzeby ale również inicja­
tywę gromad, podejmowaną dla 
podniesienia życia kulturalnego. W 
Krzymowie mieszkańcy budują re­
mizę strażacką. Chcieliby obok wy­
budować pomieszczenie na świetli­
cę. Podobnie ma się rzecz w Kał­
ku i innych gromadach. Przewodni­
czący ZSCh w Krzymowie, Zabil- 
sfci, starał się swego czasu o zra- 
diofonizowanie wsi. Sprawa utknę­
ła jednak z braku pomocy ze stro­
ny Prezydium GRN.

O tych potrzebach i o tych prze­
jawach inicjatywy nie mogą zapo­
minać władze administracyjne oraz 
organizacje partyjne w Brzeźnie.

Piotr Guzy

D r o g a  c i  o  ś w i a t ł a

Kiedy z niewielką walizką do­
brnąłem do wsi Wierzchowiska, 
leżącej niedaleko Częstochowy, 

sądziłem, że zatrzasnęła się za mną 
brama prowadząca do szerokiego 
świata. Smutna, opuszczona, jeszcze 
w 1950 roiku wieś, gdzie w sposób 
dla mnie początkowo niepojęty spla­
tał się bigotyzrn z alkoholizmem, 
nadmierna pobożność ze skrajnym 
chuligaństwem.

Szkoła była zaniedbana, dzieci nie 
miały pojęcia o dyscyplinie. Rzad­
ko kiedy zaglądali tu gminni 
i powiatowi aktywiści. A jeżeli tak 
się mimo wszystko zdarzyło — oglą­
dali chłopi kostycznego urzędnika, 
który przybył „po lin ii podatków“ . 
Z innych „działaczy“ najczęściej za­
glądał tu ksiądz pleban, zwłaszcza 
w okresie kolędy.

Nie do wiary, ale jeszcze w 1950 
roku chłopi w Wierzchowisk nie o- 
glądali ani filmu, ani teatru objaz­
dowego. Myślę, że i dziś znakomita 
większość przedstawicieli starszego 
pokolenia nie wie co to jest film. Do 
roku 1947 ani jedno dziecko nie po-’ 
szło stąd do szkoły średniej jakiego­
kolwiek typu. Do roku 1945 tylko 
dwóch mieszkańców gromady ukoń­
czyło 7 klas szkoły podstawowej.

Młodzież starsza i znaczna część 
gospodarzy spotykała się wieczorami 
w prywatnym sklepiku, gdzie tęgo 
pito, grano w karty i śpiewano 
sprośne piosenki. Inna rozrywka 
kulturalna Wierzchowisk — to za­
bawy taneczne, w czasie których wy­
pijano nieprawdopodobne ilości al­
koholu i krajano się nożami.

Oczywiście nie brakowało w gro­
madzie uczciwych ludzi, lecz nie u- 
mieli oni podjąć walki o prawdziwe 
życie kulturalne wsi.

Cierpliwość jest to cecha, bez któ­
rej żaden działacz kulturalno- 
oświatowy obejść się nie może. Trze­
ba powoli, obliczając pierwsze skut­
ki na odlegle miesiące, uporczywie 
realizować określony lokalnymi wa­
runkami plan działania.

Przede wszystkim stworzyli nau­
czyciele w Wierzchowiskach 6-kla- 
sową szkołę. Tak wysoko zorganizo­
wanej szkoły nie było tu nigdy. Zy­
skano więc starszą młodzież, którą 
można zawsze umiejętnie wykorzy­
stać dla oddziaływania na środowi­
sko.

Co należało uczynić, aby chłopi 
wzięli się do książki? A trzeba wie­

dzieć, że wieś nie miała żadnej do­
słownie biblioteki i prawie nikt tu 
książek nie czytał. Droga do książki, 
do światła, była w warunkach tej 
opuszczonej gromady bardzo trud­
na. Należało po pierwsze zlikwido­
wać analfabetyzm i aby zachęcić 
chłopów do poznania słowa pisane­
go, trzeba było równocześnie prowa­
dzić szeroką propagandę książki. I 
te propagandę prowadziły niezwykle 
umiejętnie dzieci szkolne, przez tak 
zwane kąciki wieczornego czytania. 
Chłopak czytał, ojciec początkowo 
mruczał, ale brały go powoli ciekaw­
sze fragmenty, później stary dopo­
minał się o czytanie, wreszcie sam 
zapragnął czytać.

Analfabetów, jak to często bywa, 
związano w zespół czytelniczy, któ­
ry w maleńkiej świetlicy czytał 
wspólnie książki i gazety.

W roku 1948 powstało koło ZMP, 
które początkowo spisywało się 
dzielnie, zwłaszcza na odcinku im­
prez artystycznych. Ale koło to po­
woli obumierało. Zabijające podzia­
łały nudne, wielogodzinne referaty, 
scholastyczne dyskusje na tematy, 
których nikt dobrze nie rozumiał. 
Zarząd Powiatowy ZMP żądał jedy­
nie sprawozdań, samą pracą nato­
miast wcale się nie interesował.

Tak więc ruszyło czytelnictwo po­
śród starszych, ale młodzież szkol­
na w latach 1949—50 poczęła wracać 
do chuligańskiego trybu życia.

Założyłem w szkole drużynę har­
cerską sądząc, że przyciągnie ona 
resztę młodzieży. Prowadziliśmy 
działkę miczurinowską, konstruowa­
liśmy modele samolotów, uprawia­
liśmy sporty. Nic nie pomogło. Roz­
bite koło ZMP nie ożywiało się.

Młodzież spędzała wieczory po do­
mach. Zbierano się po sąsiedzku u 
ładniejszych dziewcząt, flirtowano, 
plotkowano, czasem śpiewano. Głów­
ną jednak atrakcję tych wieczorów 
towarzyskich stanowiło' opowiadanie 
„tłustych“ dowcipów, deklamowanie 
nieprzyzwoitych wierszy.

Rozładowanie atmosfery na odcin­
ku młodzieży powierzono właśnie 
mnie. Jest stara zasada postępowania 
z upartą młodzieżą — nie przeczyć 
jej przyzwyczajeniom zbyt gwałtow­
nie, zaczynać raczej od pozornego 
przytakiwania. Skoro tak — począ­
łem i ja odwiedzać niektóre domy, 
gdzie opowiadałem wesołe lecz po­
uczające dykteryjki przysłowia

ludowe, dowcipne, pełne społeczne) 
treści gawędy ludowe. Ale równo­
cześnie rzuciłem do walki ostatnią 
rezerwę — tych ZMP-owców, któ­
rzy trzymali się szkoły i swojej or­
ganizacji. Młodzieżowcy urządzali 
wieczorki towarzysko - rozrywkowe, 
na które zapraszali amatorów nie­
zdrowych sensacji. Chwyciło. Po­
wstał chór, żywo oklaskiwany przez 
starszą część wsi. Wobec tego zapra­
szaliśmy byłych ZMP-owców i nie- 
zrzeszonych na nasze zębrania i 
„ogniska“ harcerskie. 1 to chwyciło. 
Zyskaliśmy w sumie 15 nowych 
członków, co czyniło razem 25 ZMP- 
owców. Otóż ten młody sztab ludzi, 
obok szkoły, stał się drugą poważną 
dźwignią życia kulturalnego Wierz­
chowisk.

Zdajemy sobie sprawę, jak daleko 
nam jeszcze do przodujących uspół- 
dzielczonych wsi, gdzie działają spe­
cjalistyczne kola czytelnicze, miczu- 
rinowskie, przyjaciół Kraju Rad, go­
spodyń wiejskich. Nic takiego u nas 
jeszcze nie ma. Ale jest widoczne o- 
żywienie kulturalne środowiska. Po­
łączona młodzież harcerska i ZMP- 
owska obsługuje programem arty­
stycznym wszystkie uroczystości. Ze­
spół dramatyczny pokazał już kilka 
udanych inscenizacji. W czasie jed­
nego z przedstawień rzuciła mło­
dzież hasło budowy nowej drogi i 
hasło to przyjęli chłopi z ochotą. 
Droga, łącząca gromadę ze światem 
jest już w budowie.

Nasza młodzież ma już wiele po­
wodów do dumy, rośnie wśród niej 
zdrowy patriotyzm lokalny, zadowo­
lenie z osiągnięć. Występy artystycz­
ne na terenie gminy przysporzyły 
nam sławy i pieniędzy. Mówi się o 
nas w okolicy, co bardzo wszystkich 
chłopów cieszy i podnieca do "dalszej 
działalności. Miejscowy aktyw gmin­
ny zaczyna innymi oczami na nas 
patrzyć. A patrzy ze wstydem, gdyż 
wcale na.rn nie pomagał, nie wierzył 
w skuteczność naszej pracy.

Co zaś się tyczy pieniędzy — wy­
posażyliśmy za nie naszą świetlicę, 
uruchomiliśmy w niej punkt biblio­
teczny, zakupiliśmy sprzęt sportowy 
i kostiumy dla naszych sportowców. 
Nie jesteśmy wstą przodującą, to 
prawda, ale jakże już daleko odbieg­
liśmy od lat, w których jedyną 
atrakcję stanowiła wódka i karty w 
prywatnym sklepiku. Sklepiku zresz­
tą już nie ma.

Ryszard Kubat

HENRYK SZCZYRBA

Najpiękniejsze podglebie

M łodzież to najpiękniejsze pod­
glebie, wspaniały nieraz ma­
teriał, z którego dobry dzia­

łacz kulturalno - oświatowy może 
uczynić bardzo wiele.

Bywa wszakże, że to podglebie 
jest zachwaszczone. Chwasty to 
chuligaństwo, wynikające najczę­
ściej z braku należytej opieki, skłon­
ność do kieliszka, lenistwo, bume- 
lanctwo. Trzeba więc niekiedy 
twardej pracy nim owe chwasty 
znikną.

W Mysłowicach, niewielkim mia­
steczku górniczym, mieliśmy dwa 
takie mocno zachwaszczone pola. 
Jedno mieściło się w Brzezince. 
Brzezinka to przedmieście My sło­
wne. Znaczna część mieszkańców 
tej dzielnicy trudni się rolnictwem, 
młodzież natomiast jeżeli się nie 
uczy, pracuje w kopalni „Mysłowi­
ce“ . Brzezinka ma oczywiście do­
bre połączenie z resztą miasta, bli­
sko stąd i do Staliinogrodu, a jed­
nak życie społeczno - obyczajowe 
i kulturalne tej dzielnicy stanowi­
ło do niedawna odstraszający przy­
kład — jak to mówią — na dzie­
sięć okolicznych wiosek.

Nie biorę pod uwagę dwóch świe­
tlic przyfabrycznych. Istniały bo­
wiem tyillfco na papierze. Natomiast 
musieliśmy brać pod uwagę poważ­
nie prywatną knajpę, miejsce „ze­
brań“ młodzieży. Tutaj nader we­
soło spędzali młodzi robotnicy czas 
po pracy. W soboty i niedziele, bez­
pośrednio po wypłatach odbywały 
się nie lada „występy artystyczne“ . 
Piosenki o „Titiiniie“ , podpieranie 
słupów i drzewek, bijatyki — oto 
wcaile bogaty repertuar kulturalny ch 
rozrywek. Wairto dodać, że panował 
tam swoisty lokalny patriotyzm. A 
wyrażał się w tym, że każdy z „ob­
cej parafii“ , który nie „podpadł“ 
chłopcom z Brzezinki, wracał stam­
tąd bez kilku zębów, lub coinajmniej 
okładał opuchnięte miejsce wodą 
biurową. Najgorsza część Brzezinek, 
nazywana Laryszem, znana więc 
była szeroko w całym mieście i poza 
nim.

Nasza szkoła ruszyła z zapałem 
na Brzezinki. Uzgodniliśmy z przed­
stawicielami ZSCh i miejscowymi 
nauczycielami, że będzie to „wieczo­
rek taneczny“ . Zeszła się spora gru­

pa „bohaterów“ Brzezinki. W przer­
wach pomiędzy tańcami demonstro­
waliśmy dowcipne skecze, obrazu­
jące dotychczasowe życie Brzezin­
ki. Przyjmowano je różnie. Jedni 
klaskali, i to byli nasi sprzymie­
rzeńcy, inni gwizdali z całych sił.
A pewna grupa młodzieży od­
prowadziła nas, prosząc nasz ze­
spół na następną sobotę. Prawdę 
mówiąc, zaproszenie to zawdzięcza­
liśmy przede wszystkim naszym ko­
leżankom, wśród których mie brako­
wało ładnych dziewcząt. No ale 
pierwsze lody zostały przełamane. 
Przyjeżdżaliśmy co sobotę przez 
kilka miesięcy. Mieliśmy jasny plan 
działania. ■ Polegał on na tym, że 
powoli, lecz konsekwentnie prze­
mienialiśmy nasze potańcówki w 
wieczory dyskusyjne i artystyczne. 
Dawaliśmy coraz więcej insceniza­
cji, uzyskaliśmy wreszcie to, że pier­
wsi laryiszacy poczęli brać udział 
w pracach przygotowawczych do 
następnych imprez. Ostatecznie prze­
cież wystawili oni przy naszej po­
mocy fragmenty z „Młodej Gwar­
dii“ , „Ojczyzny“ i „Matki“ .

Świetlica A - l6 ożywiła się. Zdo­
łaliśmy zgromadzić wokół nięj spo­
rą grupę młodzieży, dawnych by­
walców karczmy, skupiliśmy tu ak­
tyw samopomocowy i  nauczyciel­
stwo. Mimo to nie zawsze jest jesz­
cze bezpiecznie spacerować późnym 
wieczorem po Laryszkaoh. Pewna 
część najbardziej zagorzałych chu­
liganów, stawia nam nadal opór. 
S|prawa jest więc jeszcze nieskoń­
czona...

Drugie takie zachwaszczone pole 
to Dom Młodego Górnika w My­
słowicach.

Pracę na tym terenie rozpoczęła 
n-asza młodzież od gruntownej ana­
lizy sytuacji. Mieszkańcy DMG pra­
cowali wszyscy w kopalni węgla 
„Mysłowice“ . Byli to w olbrzymiej 
większości przodownicy pracy, a 
więc chłopcy zarabiający bardzo do­
brze; Wynikało z tego, że mieli 
wszelkie szanse na to, by żyć kul­
turalnie. Stało się inaczej dlatego, 
że Dom Młodego Górnika pozbawio­
ny był należytej opieki. Chłopcy 
nudzili się, a że zarabiali dużo 
pieniędzy, łatwo staczali się w obję­
cia pijaństwa. Kierownictwo Domu

pełne najlepszych chęci, nie posia­
dało jednak doświadczenia -pedagi* 
gicznego. Koło ZMP przy DMG 
spało, Zarząd Miejski wcale nim 
się nie interesował. Pijackie wy­
bryki, zaczepianie dziewcząt i prze­
chodniów, wybijanie szyb, urobiły 
o DMG złą opinię. „Daje im pań­
stwo pieniądze na wódkę, a cha- 
charowi zaśby mleczka dać i niań- 
kie z tęgim kijokiem“.

Szkoła nasza zajęła się Domem 
Młodego Górnika na prośbę Ko­
mitetu Miejskiego Partii.

Nasze kontakty rozpoczęliśmy od 
wspólnych rozgrywek sportowych. 
Pozwalaliśmy górnikom nawet wy­
grywać, ale spotkania te początko­
wo nie cieszyły się wielkim powo­
dzeniem, przysporzyły nam nato­
miast wiele kłopotów. Poszło znowu 
o dziewczęta, którymi mieszkańcy 
DMG żywo się zainteresowali. 
Włóczyli się za nimi, „pienia miło­
sne“ trwały pod domami dziewcząt 
do późnej nieraz nocy.

W dalszym ciągu organizowa­
liśmy wspólne rozgrywki spor­
towe. Ale równocześnie rozpoczę­
liśmy pracę w kole ZMP. W ten 
sposób pozyskaliśmy sobie dość l i ­
czną grupę młodych górników, z 
którymi poczęliśmy organizować 
pierwsze na terenie DMG wieczory 
artystyczne. Początkowo szło jak z 
kamienia. Musieliśmy się niekiedy 
chwytać dosyć ostrych środków 
działania. Na pierwszy wieczorek 
nie zaprosiliśmy tych mieszkańców 
Domu, którzy chuliganili nadal. Przy 
drzwiach wejściowych stał aktyw 
DMG i ściśle przestrzegał, by na 
salę dostawali się jedynie zaprosze­
ni. Wybuchały awantury, ■ bójek jed­
nak nie było. Tego rodzaju chwyt 
niezbyt wychowawczy przyniósł jed­
nak pożądany skutek. Młodzież wo­
lała jednak artystyczny wieczór, pe­
łen humoru i śpiewu niż pijackie 
wybryki. Nastąpiła wyraźna popra­
wa atmosfery na terenie Domu.

Przeszliśmy więc na wyższy etap 
działalności. Chodziło nam z kolei, 
by młodzi górnicy zasmakowali w 
stałym czytaniu. Spróbowaliśmy 
przeprowadzić dyskusję. Zaczynali­
śmy od filmów, często nawet nie 
najlepszych, przeszliśmy następnie 
na książki.

Wiele radości sprawił nam fakt, 
że niektórzy górnicy poczęli kupo­
wać książki.

Czy oznacza to, że zdobyliśmy już 
młodzież z DMG? Na pewno nie. Od­
kryliśmy natomiast sposób na chwa­
sty. Młodzież pozbawiona opieki, 
godziwej rozrywki kulturalnej, z 
tego najczęściej względu schodzi na 
manowce. Ale wystarczy zapalić’ ją 
do dobrej książki, ukazać wielkie 
możliwości wyżycia się w amator­
skim zespole artystycznym i dobrze 
pojętym sporcie, a staje się nasza.

Nie’ skończyliśmy jeszcze pracy 
ani na Larysźkach ani w DMG. 
Jedno jest pewine, że już nie przer­
wiemy, aż powstanie tam samodziel­
ny aktyw kulturalny, który sam z 
kolei ruszy na zachwaszczone pola.

Henryk Szczyrba

¡
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Książka ucząca czujności
(Dalszy ciąg ze strony 4)

nej. We wsi, w której jeszcze nie 
taik dawno szło wszystko utartym 
od lat porządkiem, wytworzy! się 
taki zamęt, tyle od lat leżących 
uprzedzeń, nienawiści wypłynęło na 
wierzch, że początkowo trudno było 
się rozeznać, kto jest czyim wro­
giem, a kto przyjacielem.

Kobiety nie wpuszczały do chat 
mężów, ojcowie wyklinali synów, 
■synowie wyrzekali się ojców, a 
wszystko to z powodu różnicy zdań 
na temat zespołowej gospodarki. 
Gromadę obrósł trudny do przebi­
cia gąszcz plotek. Widziano dzia 
dów proszalnych — pierwszych od 
lat — którzy przepowiadali koniec 
świata, nadejście antychrysta i roz­
wodzili się żałośnie nad biedą i gło­
dem w kołchozach, z których, przed 
tygodniem w cudowny sposób ucie­
kli.

W przeddzień egzekutywy Komi­
tetu Powiatowego, na której miała 
być rozpatrzona sprawa Krawczy­
ka, przebiegła przez Zręby wiado­
mość: sekretarz gminny partii za 
bezprawne zakładanie spółdzielni 
produkcyjnej został wezwany do 
powiatu i podobnie, jak jego po­
przednik Śliwiński, już nigdy w te 
strony nie wróci, a wszyscy ci, któ­
rzy mu pomagali zakładać kołchoz, 
pójdą razem z ¡nim na długie lata 
do więzienia. Podobny los czeka 
tych, którzy już podpisali deklara­
cję do spółdzielni.

Krawczykowi przez cztery miesią­
ce wytężonej pracy udało się roz­
ruszać miejscową organizację par­
tyjną; najbardziej aktywni spośród 
partyjniaków, stanowili razem z 
Krawczykiem i Zabłocką główny 
trzon agitatorów spółdzielczości. Ze­
brali już osiemnaście podpisów na 
deklaracjach członkowskich. Spo­
śród tych osiemnastu wielu było 
takich, którzy po dwa, a nawet i 
cztery razy podpisywali, a później 
wycofywali deklarację pod naci­
skiem żony, ojca lub sąsiada.

Sołtys ze Żrebów, Wojciech Ziel- 
czyk, przez cały czas najgłośniej i 
najgorliwiej ze wszystkich przyta­
kiwał wywodom Krawczyka o wyż­
szości zespołowej gospodarki. On 
też pierwszy w Źrebacn podpisał 
deklarację. Dla przykładu. Zielczyk 
miał w Zrębach dużą rodzinę i rze­
czywiście przykład sołtysa się przy­
dał. Sześciu jego szwagrów, braci i 
innych krewnych zrobiło to samo. 
Teraz, kiedy rozeszło się po gro­
madzie o ukaraniu Krawczyka, Ziel­
czyk obszedł wszystkich tych, któ­
rzy podpisali już deklaracje i ca­
łym autorytetem urzędowej osoby 
potwierdzał prawdziwość wiadomo­
ści, doradzał wycofanie podpisów, 
a bardziej zaufanym oświadczał 
wprost, że on, Wojciech Zielczyk 
wychwalał spółdzielczość, bo musiał 
tak mówić z rozkazu Krawczyka, 
ale dobrze wiedział od początku, że 
to wszystko razem jest kant i grusz­
ki na wierzbie.

Po wieczornych rozmowach i noc­
nych naradach zwalili się chłopi 
do Oląszaka, u którego złożone by­
ły wszystkie deklaracje. Domagali 
się zwrotu deklaracji. Oleszak jak 
mógł wykręcał się od decyzji, po­
tem udało się mu jakoś zmylić oble­
gających go w domu podnieconych 
i złych sąsiadów, którym przewo­
dził sołtys i pobiegł do Zabłockiej 
po radę, ale ta też nie wiedziała, 
jak postąpić i odesłała go do Kraw­
czyka, do Łącza...

Oleszak nie zastawszy sekretarza 
w biurze, zaszedł do domu, a tu od 
podenerwowanej i zaniepokojonej 
Franciszki dowiedz'*! się tylko ty­
le, że ubiegłego wieczoru Krawczyk 
został telefonicznie wezwany do po­
wiatu i — jak zapewnia! wyjeż­
dżając — wróci albo w nocy, a naj­
pewniej dopiero nazajutrz rano.

Próbował Franciszkę wyciągnąć 
na rozmowę, czy kobieta aby cze­
goś nie wie o powodach wezwania 
męża do powiatu, a jako człowiek 
w świecie otrzaskany i raczej spryt­
ny, zaraz po niechętnych odpowie­
dziach, zmieszaniu i płaczliwych 
tonach w głosie połapał się, że 
KraWćżykowa wie, ale nie chce 
powiedzieć. Już otwierał usta, by 
wygarnąć wszystko, co na temat na­
głego wyjazdu sekretarza mówią w 
Zrębach, a tym samym zmusić Fran­
ciszkę do wyjawienia prawdy, kie­
dy ktoś zapukał i nie czekając na 
zaprószenie, wszedł do izby. Ole­
szak cdiwrócił się i oniemiał.

W drzwiach stal Śliwiński, po­
przedni sekretarz Komitetu" Gmin­
nego partii w Łączu, który według 
powszechnej w Zrębach opinii od 
pól roku siedział na długie lata 
zamknięty w więzieniu.

Zakończenie w następnym numerze.

Wiesław Nowakowski

Jestem rolnikiem na trzech ha. 
Urodziłem się w roku 1903. Stale 
mieszkam w rodzinnej wsi Gać, 
w powiecie Przeworsk. Poruszyła 
mnie wasza zachęta, więc po prze­
czytaniu książki, która najbardziej 
mną wstrząsnęła, chciałem się po­
dzielić wrażeniami.

To-, co powiem, nie jest goło­
słowne, bo za wzorowe wypełnie­
nie obowiązków względem państwa 
co roku otrzymuie dyplom uznania.

*
Kto za życia naszego pokolenia 

sptrwodował dwie wojny światowe? 
Kto przez całe wieki narzucał lu­
dowi niewolę i wojny? Kto wy­
ciskał krwawy pot z ludu, mo­
rze łez i krwi? Kto byl spraw­
cą jego bezgranicznej krzywdy? 
Tyrani-bogacze po społu z wstecz­
nym klerem, który ogłupiał lud i 
konserwował ciemnotę i zabobon, 
aby opóźniać w nieskończoność wy­
zwolenie mas ludowych.

Takie były pierwsze moje myśli 
po przeczytaniu książki Szpanowa 
„Podżegacze“ . Autor ukazuje ku li­
sy przygotowań do drugiej wojny 
światowej, podaje fakty i opisuje 
zdarzenia. 'Widzimy potwornych 
morderców dziesiątków milionów 
niewinnych ludzi pracy, których 
zabito w wojnie; ludzi, którzy pra­
gnęli żyć, kochać i  tworzyć nowe 
życie...

Szpanów ukazał w swej powieś­
ci całą ohydę ustroju kapitalistycz­
nego, jak w jego gnijącym klima­
cie rodzi się klika morderców ludz­
kości.

Czy szatani tego świata mają 
nadal odprawiać ponure korowo­
dy, siać nienawiść między naroda­
mi. wywoływać mordy, pożogi i 
wojny?

Książka Szpanowa „Podżegacze“ 
demaskuje w całej pełni szakali w 
ludzkim ciele, których rodzi wielki 
kapitał Zachodu... „by na krwi 
ludzkiej i nędzy wojennej“ zara­
biać nowe miliardy dolarów.

Przez dwadzieścia lat między wo­
jennych oszukiwano nas hasłem 
gwarancji utrzymania niepodległoś­
ci; przez dwadzieścia lat truła nas 
sanacja jadem nienawiści do brat­
niego narodu radzieckiego. Ustrój 
socjalistyczny przedstawiano w pra­
sie, jako obraz niewolnictwa mas 
ludowych, by nie dopuścić do na­
wiązania braterskiej współpracy 
dla wyzwolenia się ludu z niewoli 
kapitalizmu i wejścia na drogę 
tworzenia naprawdę niepodległego 
bytu narodu polskiego...

Ogłupiła nas kultura Zachodu 
przy pomocy Watykanu.

„Polsko, zguba twa w Rzymie“ . 
Słowa te do dzisiaj mają dla nas 
swą wymowę i znaczenie. Ale na­
ród polski przetrwał. Przeżył sto 
pięćdziesiąt lat w niewoli satra­
pów, cesarzy, straszliwą noc okupa­
cji hitlerowskiej, która niosła za>' 
gladę biologiczną narodu.

Zebrane przez Szpanowa dokumen­
ty świadczą, że przez mord, krew, 
Izy matek i wdów dano Hitlerowi 
władzę nad narodem niemieckim, 
aby podpali! świat i stał się katem 
dla sąsiednich narodów.

Autor przepięknie opisał tęskno­
tę żołnierza radzieckiego na rui­
nach Berlina, wyrażającą Wielką 
moc sił duchowych ludu pracują­
cego. Z tych to sił idzie odrodze­
nie świata.

Żołnierz długo patrzył w sku­
pieniu. Zdawało mu się, że widzi 
Wszystkie drogi i szlaki wojny, któ­
rymi szedł w ciągu czterech lat 
znad brzegów Wołgi, cierpienia i 
niedole ludzi radzieckich, rany i 
krew, łzy, śmierć i nienawiść, któ­
ra przyprowadziła go do legowiska 
najeźdźcy. Patrzył i w ten dzień 
zwycięstwa już tęsknił do swej, ro­
dzinnej wsi, do własnej ojczyzny, 
do pokoju, do twórczej pokojowej 
pracy.

W tragicznym wrześniu w ro­
ku 1939, gdy krwawy najeźdź­
ca palił, mordował i deptał nasz 
naród i naszą ukochaną ojczyznę — 
już wtedy oczy nasze patrzyły na 
Wschód, wypatrując ratunku i oca­
lenia narodu przed zagładą. Lud In­
stynktownie wyczuwał, że obrona 
przyjdzie tylko od bratnich naro­
dów radzieckich...

Z Zachodu groziły naszej ojczyź­
nie mord, pożoga, krew, łzy, morze 
cierpień i krzywd. Przy błogosła­
wieństwie Watykanu, Polskę, która 
przez wieki była najwierniejsza có­
rą kościoła, z lekkim sercem wy­
dano na śmierć — a mordercę bło­
gosławiono.

Oczy ludu polskiego, który od­
zyskał swą niepodległość i jest od­
powiedzialny za losy Polski Ludo­
wej, z nadzieją i ufnością patrzą 
na Wschód. Bo czujemy to samo, 
co żołnierz radziecki i jego naro­

dy: pragnienie pokoju, braterstwa, 
miłości i szczęścia. Nienawidzimy 
fałszu, obłudy, wyzysku, krzywdy 
ludzkiej. Nienawidzimy ciągłego 
organizowania wojen napastni­
czych, w celu odebrania drugiemu 
narodowi wolności, dóbr material­
nych oraz wyniszczenia ludzi. Nie­
nawidzimy tych, co chcą panować 
nad światem, dysponować miliona­
mi dla własnych egoistycznych ko. 
rzyści. Nienawidzimy k lik i kapita­
listów.

Szpanów w obiektywny sposób 
podaje zdarzenia, które doprowa­
dziły do drugiej wojny światowej. 
Jego książka umocniła we mnie 
wiarę w siły obozu pokoju i zdecy­
dowaną wolę wkładania najwięk­
szego wysiłku w twórczą, pokojo­
wą pracę, by przyczynić się do 
stworzenia potęgi naszej ukochanej 
ojczyzny ludowej: żeby wróg już 
nigdy nie mógł deptać naszej świę­
tej ziemi.

W historii swej Polska nie miała 
tak mądrego kierownictwa, jak o- 
becnie. Przyszłe pokolenia błogosła­
wić będą nasz dzisiejszy trud.

Przodownictwo klasy robotniczej 
doprowadzi naszą ojczyznę do roz­
kwitu i utrwali jej znaczenie mię­
dzy narodami miłującymi pokój. 
Osiągniemy to naszą pracą, zjedno­
czonym wysiłkiem całego narodu 
— świadomi wielkiego celu, w go­
rącym pragnieniu pokoju i brater­
stwa między narodami.

Gdyby można było stworzyć film 
popularny — coś na sposób książki 
Szpanowa — jak się rodzi czy po­
wstaje wojna, przyczyniłoby się to 
ogromnie do uświadomienia sze­
rokich mas pracujących miast i 
wsi.

Bo jak mówił kiedyś Lenin — 
trzeba pokazać ludziom na przy­
kładach, jak wielką tajemnicą oto­
czone jest powstawanie wojen... 
Podżegacze boją się, by ludv świa­
ta nie dowiedziały się prawdy.

Franciszek Folta
Gać, pow. Przeworsk

Orka to również polityka

To skie Radio i Redakcja tygodnika „W ie ś “
z dnia 1 lutego ogłosiły

K o n k u r s

dla wiejskich czytelników książek 
pod hasłem

„Piszę o książce, która dała mi najwięcej wzruszeń i korzyści“ 
Konkurs trwa do 31 marca b. r.

W miarę nadsyłania wypowiedzi Polskie Radio i Redakcja „Wieś“ 
ogłaszają wybrane wypowiedzi.

Słuchajcie je w Radio, czytajcie we „Wsi“ i nadsyłajcie 
wypowiedzi na adres tygodnika „Wieś“ i Polskiego Radia.

Za najlepsze wypowiedzi przewidziane są nagrody:
Nagroda I  — 1.000 zł, Nagroda U (trzy) — po 750 zł, 

Nagroda I I I  (pięć) — po 500 zł 
oraz 500 książek dla wyróżnionych w  Konkursie.

PRZY czytaniu broszurki W. R. 
Wiliamsa „Lenin o żyzności 

gleby“ nie mogłem oprzeć się 
uczuciu wielkiego podziwu i  sa­
tysfakcji. Z jaką bowiem wyrazi­
stością w tej broszurce znalazłem 
bieg moich własnych myśli! Jest 
to wielki zaszczyt i radość dla pro­
stego człowieka, gdy może stwier­
dzić, że znalazł się właśnie na tej 
samej drodze w swojej pracy i do­
ciekaniach z tytanami nauki całe­
go świata.

Bo oto czytam broszurkę wielkie­
go naukowca, przytaczającego myśl 
wielkiego wodza Rewolucji. Myśl 
że urodzajność gleby nie tylko mo­
że się nie zmniejszać, ale może być 
stale zwiększana. Że, jak fałszem 
jest zmyślone przez „apostołów“ ka­
pitalizmu „prawo“ Malt.husa o 
„przeludnieniu“ , tak fałszem jest 
„pewnik“ , żę wydajność gleby mu­
si się wyczerpywać — i na to nie 
ma żadnej rady.

Mat. W. Jabłoński

„POCZĄTKU OPOWIEŚCI“ CIĄG DALSZY
W EZWANIE do pełnienia służ­

by w brygadzie SP zaskoczy­
ło mnie. Szczególnie, że od 

dwóch 'miesięcy zacząłem już pra­
cować. Chciałem się więc od tego 
obowiązku uwolnić. Bo ostatecznie 
— tłumaczyłem sobie — pracuję. 
Czyż więc nie wszystko, jedno 
gdzie?

— Te brygady to nic dobrego i 
strata zdrowia — mówili ci i owi.— 
Nie zapłacą, jeść jak należy nie da­
dzą, a i ubrać też was dostatecznie 
nie ubiorą.

Komendant gminny SP powie­
dział, że pojedziemy do Nowej Hu­
ty. O Nowej Hucie wiedziałem, że 
ma to być wielki kombinat hutni­
czy pod Krakowem i że miasto bu­
duje młodzież.

Nowa Huta oszołomiła nas swoją 
wielkością. Przyjęła hukiem pracy 
tysięcy ludzi, nieznanych nam do­
tychczas maszyn, koparek, spycha­
czy, zgarniaczy. Witała nas wycią­
gniętymi w górę ramionami potęż­
nych i majestatycznych dźwigów.

Zlecona nam przez majstrów pra­
ca nie była łatwa i lekka. Szczegól­
nie ciężko było w czasie deszczów, 
kiedy grunt pod ’ nogami zamieniał 
się w bioto. Nie można było liczyć 
na lepsze owoce naszej pracy. I 
wtedy przyszła nam z pomocą książ­
ka. Książka właśnie o Nowej Hucie
_ „Początek opowieści“ Mariana
Brandysa. Sięga cna w przeszłość. 
Przedstawiła moim oczom początki 
powstania Nowej Huty — i może 
dlatego znalazłem ją tak interesują­
cą. Zbliżyła i zapoznała mnie z no- 
wohutnickim problemem. Tłumaczy­
ła jego wielkość i epokowe znacze­
nie oraz była powodem zrozumie­
nia wielu innych zagadnień i zmian, 
jakie zachodzą w naszym społeczeń­
stwie, budującym socjalizm. Całko­
wicie pojąłem slusznosc budowy 
kombinatu zakrojonego na tak sze­
roką skalę. A ta słuszność' polega 
na tym — mówi książka — że bu­
dowa Nowej Huty jest konieczm 
dla zbudowania socjalizmu, czyi 
dla zapewnienia bytu i stworzenia 
szczęścia milionowym masom chłop 
skiej biedoty i robotniczych rnas.

Wskazał autor w tej książce na 
idee i cele socjalistyc-jnej pracy , i 
ukazał je takimi, że chciało się

przyczynić do ich realizacji. Od te­
go czasu ów huk i  zgiełk wielkiej 
budowy sitał się dla mnie harmonij­
nym rytmem wielkiej i słusznej 
pracy. Nowa Huta — to naprawdę 
mocna rzecz, jak powiedział Piotr 
Kulbar, jeden z bohaterów tej książ­
ki. Ale nie na tym tylko polega 
jej wymowa. .

Po przeczytaniu stały się dla mnie 
zrozumiałe te „rzekomo życzliwe“ 
rady i ostrzeżenia, jakie otrzymywa­
łem przed wyjazdem. Wiem teraz 
z całą pewnością, że były to gło­
sy ludzi niechętnych lub wrogo u- 
stosunkowanych, podobnych do 
Adamusa z książki Brandysa i in­
nych kułaków, którzy niszczyli pa­
liki, wytyczające nową drogę do 
placu budowy i tych, którzy usi­
łowali wykoleić samochód, jadący 
z ZMP-owcami budującymi NoWą 
Hutę. W obu tych wypadkach ujrza­
łem obraz walki klasowej i odtąd 
zróżnicowanie klasowe na wsi stało 
się dla mnie 'faktem najbardziej na­
macalnym „Początek opowieści“ po­
kazuje,” jak partia i organizacja 
ZMP kierują pracą i jak spieszą z 
podaniem pomocnej ręki każdemu 
człowiekowi, walcząc jednocześnie z 
sabotażem, dywersją i z tym, co 
stare i niepraktyczne. Przeczytali 
książkę Brandysa również moi kole­
dzy. Oczywiście, nie do wszystkich 
przemówiła w jednakowy sposób i 
nie dała im tego wszystkiego, co 
mogła dać. Ale reszty dokonają in­
ne książki. Faktem jest, że stali­
śmy się dumni z tego, że buduje­
my Nową Hutę. Nie od razu mieli­
śmy dobre wyniki w pracy. Ale w 
miarę dojrzewania świadomości 
dzięki właśnie takim książkom sło­
wo „bumelant“ stało się gorzką i 
palącą nazwą i każdy starał się u- 
nikrtąć takiego miana. A byli prze- 
-ież koledzy, którzy od samego po­
czątku wspaniale pracowali, a po 
orzeczytaniu tej książki zdwoili 
woje wysiłki i wstępowali do ZMP.
W ten sposób książka pomogła i 

„->Pinizaeji ZMP, bo dzięki niej zdo- 
yliśmy członków naprawdę god- 
■vch miana budowniczych Nowej 
Tuty.

Antoni Włodarczyk
Prążki, pow. Brzeziny, 

woj. Łódź,

Lenin wykazał — stwierdza Wi­
li,ams— „...że w rolnictwie człowiek 
nie jest niewolnikiem praw przy­
rody... — poznając przyrodę i  jej 
prawa, człowiek może regulować 
tempo i kierunek procesólo przyro­
dniczych i  przekształcać je w spo­
sób dla siebie korzystny...“ I  nie 
tylko Lenin to wykazał, a Wiliaims 
w doświadczeniach potwierdzał, 
ja skromny działkowiec — na chu­
dej ziemi również to sprawdziłem. 
A, że mogę w dzisiejszych czasach 
opisać to dla dobra ojczyzny — Pol­
ski Ludowej i dla zainteresowanych 
ludzi Dobrej Woli nawet poza gra­
nicami mojej drogiej Ojczyzny — 
to mnie szczególnie uszczęśliwia. A 
jak bardzo raduje gdy czytam w 
'broszurce słowa, potwierdzające to, 
do czego doszedłem świadomą pra­
cą; że moja ziemia, choć od lat 
wielu n ikt tu nie widział zasilania 
jej obornikiem — już tylko dzięki 
wykopywaniu i przysyoywaniu traw 
staje się coraz1 bardziej urodzajna.
I wcale nie moszę myśleć o doku­
pieniu obornika, gdyż działce nie 
brak próchnicy. Raczej z tej, użyt­
kowanej cd kilku lat ziemi, star­
czyłoby na zasilanie innych, choć­
by najchudszych odłogów, zwanych 
niesłusznie „nieużytkami“ ! Dla mnie 
nie ma żadnych nieużytków! Bo 
nawet taro, gdzie grozi1! nadmiar 
wody, próbuję jej szkodliwość prze­
mienić na korzyść. A  to przez uczy­
nienie składów jak najbardziej 
chłonnymi, przeważnie podczas u- 
praw przedzimowych. Bo wy pracy 
rolnej trzeba najbardziej brać pod 
uwagę... „podstawowe czynniki ży­
cia roślin; światło, ciepło, pokarm 
i  wodę“ ... i  je wykorzystać.

Oczywiście, nie na tym tylko po­
lega moje szczęście, że ja to rozu­
miem i potrafię osobiście wyciąg­
nąć większą korzyść. Nie. Porywa­
jące jest to, że uświadamiam so­
bie otwartą drogę dla pochodu 
socjalistycznej wiedzy. Cieszę się 
na myśl — ile tysięcy ton wody 
więcej będą mogły wchłonąć 
wszystkie zagony chłopskie, jeżeli 
w  skali masowej zastosuje się głę­
boką uprawę przedzimową. I w ja­
kim stopniu wpłynie to na zmniej­
szenie gróźb powodzi i  wylewów 
wiosennych, na ile zapobiegnie ka­
tastrofalnej suszy w  czasie wzrostu 
roślin.

Porywające jest wskazanie Wi- 
liamsa o „przywracaniu glebie“ jej 
części składowych...“  Gdy w kapi­
talistycznym ustroju „miasto grabi- 
wieś pod względem rolniczym...“ ' 
przez „...zabieranie pokarmu roślin 
z pól do miasta... wyrzucanie ich 
dq morza... niszczenie kawy i  psze­
nicy w Ameryce“ — to w naszych 
socjalistycznych stosunkach pro­
dukcji ta ważna rezerwa produk­
cyjna, jaką. stanowią nawozo we od­
padki miejskie, może być wykorzy­
stana w większym zakresie niż do­
tąd — dla bogacenia kraju, dla l i ­
kwidowania „nieużytków“ .

Jakże godna staje się nasza pra­
ca rolnika, skoro w swej broszurze 
Wiliams powtarza za Leninem, że 
„orka to również fest polityka, 
gdyż zagadnienia walki o podwyż­
szenie żyzności pól są to najważ­
niejsze zagadnienia teorii i prakty­
ki budownictwa socjalistycznego...“ 
Jak wspaniale i  wyraźnie odróżnia 
to hasto lekturę naszych czasów — 
od tamtych sprzed kilkunastu lat,, 
kiedy wybieganie myślą -poza wła­
sną miedzę było strzeżone, jak oko 
w głowie, żeby broń Boże nie łą­
czyć oświaty z polityką. Toteż 
śpiewaliśmy z gorzką ironią takie 
kuplety jak np. ten:

„Obiecał ksiądz chłopu 
grzeszną duszę zbawić, 
żeby się nie ważył 
w politykę bawić,

Więc od polityki 
chłop posłusznie stronił, 
zaczem pan Mościcki 
Polskę prze-OZONIŁ

Opisaną broszurkę Wiliamsa „Le­
nin o żyzności gleby“ kolportuję 
w wielu egzemplarzach na wsi. A 
kolportowanie tego, co się prze­
czytało samemu, i co umie się 
pokazać własnoręcznie — jest naj­
skuteczniejszym kolportowaniem.

Władysław Bońkowski
Wołomin

Nie sam 
i nie samotny

Cyzytałem już wypowiedź dru­
kowaną we „Wsi“ u puwies- 

'  ci Borysa Polewoja. 1 mn.t 
ta książka najbardziej wzruszyła- 
Ale z innych trochę powodów, niż 
W. Skok a z pow. Augustów...

Skok widzi w „Opowieści o praw­
dziwym czwwieku" tylko samego 
Mieresjewa. Oczywiście, g.owny bo­
hater uczy. jak należy kochac oj­
czyznę i jak nienawidzić wrogów, 
którzy prowadzą wojny niespra­
wiedliwe, wojny zaborcze Miete- 
sjew uczy nas wiary we własne si* 
ły, przekonywa, że nie ma rzem 
czy niemożliwych do osiągnięcia. 
Ma silną wolę, hart ducha i nie 
załamuje się w najtrudniejszych, 
nawet w beznadziejnych zdawało­
by się sytuacjach.

Ale czy taki jest tylko sam Mie- 
resjew? Czy tylko on tak postępu­
je? Gdyby tak było Mieresj* w 
nie stałby się dla nas wzorem 
do naśladowania, bo zabrakłyby 
szczebli, po których można uy 
się wspinać ku tej doskonałości. Bo 
zabrakłoby świata ludzi jemu po­
dobnych. A bez takiego świata nie­
zwykły bohater byłby tylko wyjąt­
kiem.

Mnie porwał i przekonał Mie­
resjew dlatego, że otaczają go ta­
cy towarzysze, jak Sierotka i 
Fiedźka, dziad Michajło, Warw ara 
i  Wasylicha, „sierżant meteorolo­
giczny“ , Ania i Ola, komisarz i ma­
jor Struczkow; wszyscy oni dają 
nam wzór do naśladowania, wszys­
cy są bohaterami, wszyscy ukazu­
ją prawdziwy cel życia.

Dla Waleriana Skoka w życiu 
Mieresjewa najważniejsza — jak 
mi się wydaje — jest sita woli, su­
rowa, pozbawiona sentymentu i u- 
czuciowości. A przecież kiedy pra­
wie umierając Mieresjew usłyszy 
śpiew Warwary, ostatnim wysił­
kiem sięga po listy od matki i Oli, 
wspomina radosne lata przedwo­
jenne i wzrusza się bezmiernie. A 
czy nie tak samo bywa z Anią i Olą, 
z komisarzem i  dziadem Michajłą?

W „Opowieści o prawdziwym 
człowieku“ widzimy u wszystkich 
bohaterów wzór, jak należy postę­
pować nieustępliwie, jak pracować 
i walczyć twardo,- jak nienawidzić 
wroga śmiertelnie, równocześnie 
godząc ten wzór z bogactwem i 
ciepłem uczuć dla przyjaciół, z u- 
śmiechem i marzeniem.

Dziad Michajło, kiedy mówi o 
Mieresjewie „wielkiego to czynu 
człowiek“ wszystkie te wartości ra­
zem ma na myśli.

Wielka siła uczuć { wielki hart 
ducha czynią, że w stosunku Oli do 
Mieresjewa, czy Aniuty do Gwoz- 
diewa widzimy prawdziwą miłość. 
„Bo cóż to za miłość co się lęka 
ofiar?“  — jak mówi autor.

Walerian Skok (z pow. Augustów) 
wziął sobie za wzór Mieresjewa. 
Tym wzorem jest dla niego „wytę­
żona praca nad samym sobą“ , i  w 
wyniku... tylko dla siebie samego. 
Zabrał się do czytania gazet rolni­
czych i  podniósł gospodarkę, zapisał 
się na kursy korespondencyjne — i 
łączy pracę fizyczną z nauką. Ale 
w powieści Polewoja „praca nad 
sobą“ nie jest samotna. Otacza go 
przecież opieka j pomoc towarzy­
szy. Kiedy zapada decyzja amputa­
cji nóg, kiedy wydaje się, że Mie­
resjew nie wytrzyma i  załamie się, 
jego współtowarzysze w szpitalu z 
komisarzem na czele wzniecają w 
nim nadzieję na powrót do lotni­
ctwa... latania nawet bez nóg. Czy­
tają mu fragmenty z powieści „Jak 
hartowała się stal“  i  naprowadzają 
na wielką decyzję. Jakże przepięk­
ny to przykład solidarności i  przy­
jaźni ludzi radzieckich! Jakże pięk­
ny wzór kolektywnego przełamy­
wania wszelkich trudności, jakie 
napotyka każdy z nich! A czy Mie- 
resjewowi nie pomaga przykład 
prof. Wasyla Wasylewicza, który 
po stracie jedynego syna, nie zała­
muje się?

„Praca nad sobą“ inny ma sens, 
kiedy się ją podejmuje w oderwa­
niu od ludzi, od gromady, od ko­
lektywu. Jest trudniejsza i bar­
dziej w swych celach i  treści ogra­
niczona.

Od towarzyszy na froncie czerpał 
Mieresjew wspólną miłość do oj­
czyzny,' wspólny cel walki % boha­
terstwa.

Chciałbym zapytać Waleriana 
Skoka, czy by nie zgodził się z moi­
mi uwagami? I  czy by nie napisał, 
jak to z nim było w okresie czy­
tania gazet rolniczych? Czy nie po­
myślał o tym, żeby czytać i dysku­
tować je w zespole? Żeby wymie­
niać doświadczenia, zyskując w ten 
sposób jeszcze większy bodziec dla 
podniesienia swej gospodarki. 1 
szerszy cel tego czytania, skoro by 
widział, że wielu innych chłopów 
czyni to również — i wspólnie się 
wspierając — podnosi rolnictwo w 
całej gromadzie Gromadę wysu­
wa w gminie i w powiecie,

A kiedy uczy się na kursach ko­
respondencyjnych — czy „pracuj 
nad sobą“  — wydaje mu się tylko 
jego własną sprawą? Czy w jego 
wsi Wciokła nie znajdą się ludzie, 
dla których będzie to solą w oku? 
Czy nie ma takich, którzy po tej 
nauce oczekują od Skoka większej 
pomocy w nracy społecznej  dla gro­
mady? Czy w te? nauce nie widzi 
środka dla szerszego celu? Tak jak 
Mieresjew doszedł siłą woli i  cięż­
kich wysiłków do chodzenia (choć 
stopy miał odcięte) — nie dla sa­
mego chodzenia lecz by powrócić na 
front, do walki za ojczyznę, jeszcze 
mocniejszy, jeszcze dzielniejszy.

Jan Wylrykasz
wieś Brynica pow. Tarnowskie Góry
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Z lat,
które nie wrócą

T i 7 powiecie kolneńskim wy- 
r»  buchty zaburzenia wśród 

włościan z powodu nadmiernie cięż­
kiego i niewłaściwego opodatkowa­
nia na rzecz Sejmiku powiatowego. 
Wyznaczono mianowicie podatek po 
3 złote od głowy, pomimo próśb 
włościan, by podatek wymierzono 
od morga ziemi, jak gdzie indziej.

Ponieważ włościanie nie chcieli 
dobrowolnie płacić podatku, staro­
sta Brzęczak rozpoczął ściągać po­
datek przymusowo przy pomocy po­
lic ji i  sek-jestrątorów. Prócz tego 
nakazał aresztować kilku  gospoda­
rzy, ktgrych chłopi ze wsi Tur ośla 
postanowili odbić i  w tym celu 
urządzili wyprawę na Kolno.

Tu doszło do starcia z policją. 
W rezultacie jeden włościanin zo­
stał zabity i  pięciu raniono; prócz 
tego 40 włościan aresztowano.

(,,Życ ie  ro b o tn ic ze “ . N r 6, Radony  
1 m a ja  1924 r.)

CHŁOP JEST OD PŁUGA 
A NIE OD PO LITYKI

Na jednej z krakowskich rozpraw 
Sądowych przeciwko organizatorom 
strajku chłopskiego 'jeden z oskar­
żonych stwierdził iż lansuje się 
pcglc I, że chłop polski nie powinien 
zajmować się polityką, że jego głów­
nym zadaniem jest interesowanie 
się sprawami gospodarczymi w gra­
nicach własnego podwórka itp... Wy­
wody te przerwał mu przewodni­
czący rozprawy uwagą, że chłop jest 
od pługa, a nie od polityki! W cza­
sie tej rozprawy doszło do niezwy­
kle charakterystycznych dialogów. 
Ponieważ jeden z sędziów nazwał 
„ekspedycją kamą" oddziały poli­
c ji wysyłane w teren podczas straj­
ku rolnego, obrońca odezwał się: 
Proszę nie używać wyrażenia ek­
spedycja karna.

Sędzia: Wiem, co mówię, odbie­
ram panu... głos.

Obrońca: Czy chłopu wolno poli­
tycznie myśleć?

Sędzia: Uchylam to pytanie.
Ten sam los spotkał wiele innych 

pytań obrońcy...
(D z ie n n ik  B ydgoski n r  23, 

23 s tyczn ia  1938 r.)

PANI DZIEDZICZKA  
I  PAN DYREKTOR 

W WILCZEJ SKÓRZE 
STRZELECKIEJ

U nas w Chełmicy Wielkiej (pow. 
Konin) dziedziczka folwarku, Bord, 
dyrektor i  urzędnicy cukrowni 
chcieli z nas zrobić „oświeconych" 
synów ojczyzny i  założyli oddział 
„Strzelca". Zapisało się do niego 
30 chłopców. Było nas kilkunastu 
z folwarku przewielebnej dziedzicz- 
k : a reszta pracowała w cukrowni. 
Na zbiórkach praw ili nam o Piłsud­
skim, który ponoć “ iSywalcżył Pol­
skę dla dobra chłopa i robotnika, 
dali nam ubrania, mówili o rów­
ności ludzi aż tak dalece, że pani 
dziedziczka była nawet z nami na 
„w y" na tych kazaniach. Gdy jed­
nak zwróciliśmy się do dziedziczki 
o wypłacenie zaległoęd od kilku  
miesięcy za naszą ciężką harówkę 
(bo pracujemy od świtu do nocy 
za 65 groszy dziennie), wyzwała nas 
od „bolszewików". Poszliśmy do 
dyrektora — komendanta „Strzel­
ca" — z zażaleniem na dziedziczkę. 
Ten obiecał że odda sprawę do sta­
rostwa za ubliżenie i  postara się 
natychmiast, aby wypłaty były za 
miesiąc. Ale p. dziedziczka z wypła­
tą się nie śpieszy ■ — widocznie pp. 
dziedziczka, dyrektor i  starosta to 
jedna ręka w ogłupianiu nas i wy­
zyskiwaniu. Taka organizacja to 
pańska dla panów, nie dla nas, 
dlatego też 15 z nas postanowiło 
wystąpić ze „Strzelca", odnosząc 
mundury. Komendant, bojąc się, by 
za naszym przykładem nie poszli 
inn i chłopi, którzy jeszcze nie przej­
rzeli, w czyjej obronie stoi „Strze­
lec", grozi nam, że nas odda pod 
sąd. Ale to nas nie odstrasza..."

(Glos poborow ca, O rgan  KC K P P , 
m arze c  1933)

BILANS  BEREZY KARTUSKIEJ

P RZED sądem apelacyjnym w 
Warszawie toczyła się ciekawa 

w pewnym sensie rozprawa przeciw 
policjantowi z Berezy Kartuskiej, 
J Michalskiemu, oskarżonemu o za­
bójstwo narzeczonej. Szczegóły spra­
wy są dla nas obojętne. Chcemy 
tylko zwrócić uwagę na jeden fakt 
o znaczeniu ogólniejszym.

Oto obrona, którą podejmował 
między innymi adwokat Kurcjusz, 
znany działacz „Obozu Narodowe­
go" (endek), stwierdziła, że dwulet­
nia służba w obozie odosobnienia 
wpłynęła fatalnie na system ner­
wowy Michalskiego. Będąc bowiem 
w naprężeniu, ciągle trzymając 
broń w pogotowiu, stał się, zda­
niem obrony, popędliwym, i skłon­
nym do nierozważnego reagowania 
na bodźce zewnętrzne.

Dowiedzieliśmy s ię ' więc, że z 
miejsca odosobnienia wychodzą wy­
czerpani psychicznie nie tylko więź­
niowie, ale i ci, którzy ich strzegą. 
Jakże dopiero musi wyglądać stan 
tych, którzy znajdowali się pod 
strażą Michalskiego?

(, F p -k a “  N r  21 , 25 lipca 1938 r.)
wybrał archiwista
*

Czy podane wyżej fakty nie przy­
pominają wam, drodzy Czytelnicy, 
podobnych wydarzeń, których by­
liście świadkami, lub o których 
słyszeliście za rządów burżuazji i 
obszarnictwa? Jeżeli tak, to opisz­
cie je w liście do nas, wskazując 
i ’ miarę możności jakie są losy bio­
rących w nich udział postaci w la­
tach powojennych, w ludowym pań­
stwie.

Czekamy na Wasze wypowiedzi,
- których ciekawsze wydrukujemy 

naszym piśmie.
(RED.)

ROZMOWY Z  CZYTELNIKAMI
O WIELKIEJ ROLI LISTÓW „BRAĆ POD UWAGĘ CA 14 GMINĘ...”

W  w o jew ództw ach zachodn ich  m am y 
w ie le  d o b rych , p rzo d u ją cych  spó ł­
d z ie ln i o w ysok ich  p lonach, ro z ­

w in ię te j hodow li, w ysok ich  dn ió w kach  
o b rachu nkow ych . Tysiące cz łonków  tych  
sp ó łd z ie ln i pochodzą z w o jew ództw  cen­
tra ln y c h  i p o łu dn io w ych  — a w ięc tych , 
gdzie  spó łdzie lczość p ro d u k c y jn a  ro z w i­
ja  się stosunkow o s łab ie j. Jaką ro lę  w 

.ro z w o ju  spó łdz ie lczości, w  u n ie szko d li­
w ie n iu  k u ła ck ie j p lo tk i, m ogą odegrać 
lis ty  b rac i, s ió s tr, lu d z i zna jom ych i b li­
sk ich , opow iada jące  o tym , ja k  zm ien iło  
się ich  w łasne życie  d z ię k i w s tąp ie n iu  
do spó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j“ . (Z a r ty k u ­
łu  M. Jag ie lsk iego i J. R asińskiego za­
m ieszczonego w  1 num erze  ,,N owych 
D ró g “ ).

Oto jeszcze jedno  w dzięczne pole dla 
p ra cy  św ie tlic , zespołów  czy te ln iczych  i 
nauczycie la . W spó łd z ie ln iach  p ro d u k ­
cy jn y c h  w  w o j. w schodn ich  na leża łoby 
o rgan izow ać w ie czo ry  poświęcone 
w spom nien iom  i gawędom  o s tronach 
ro d z in n ych , ro z w ija ć  dyskus je , w k tó ­
ry c h  spó łdz ie lcy  p o ró w n u ją c  życie k re ­
w nych  i zna jom ych  we w siach, skąd po­
chodzą, z now ym  życiem  w  spó łdz ie ln i, 
ja k ie  on i w iodą  — nie ty lk o  n a b ra lib y  
ochoty  do częstego p isan ia  lis tów , ale 
u p rz y to m n ilib y  sobie w y ra ź n ie j, ja k ie  
sp ra w y  poruszać, co o sobie pisać, aby 
tam  w  ro d z in n ych  s tronach  n a jb a rd z ie j 
t ra f ić  ludz iom  do p rzekona n ia  i n a jp e ł­
n ie j ich  zain teresow ać.

Ś w ie tlice  w  ro d z in n ych  w siach (w w o­
jew ództw ach  ce n tra ln ych  i p o łu d n io ­
w ych) po w in n y  ten k o n ta k t ko respon ­
d e n cy jn y  um acn iać i ro zw ija ć . Co pe­
w ien  czas urządzać w ieczorn ice , na k tó ­
ry c h  chę tn i o d czy tyw a lib y  l is ty  ze spó ł­
dz ie ln i. S tanow iłyby one pobudza jący 
m a te r ia ł do d y s k u s ji o w łasnym  życ iu  
g rom ad y .

O pode jm ow anych zobow iązan iach 
m ożna by by ło  p isać w spólne lis ty  od 
g rom ad y , p rzeds taw iać  os iągn ięc ia  ro cz­
ne, p ro je k ty , tru d n o śc i, p ro s ić  o ra d y , 
d o py tyw ać  się o sp raw y, k tó re  n a jb a r­
d z ie j c iekaw ią  k re w n ych  i sąsiadów  w 
życ iu  spó łdzie lców .

T rzeba zdać sobie spraw ę w ja k  w ie l­
k ic h  ro zm ia ra ch  w ieś nasza w  Polsce 
Lu dow e j u leg ła  te ry to r ia ln e m u  p rz e g ru ­
p o w a n iu  p rzez osied len ie  na z iem iach  
zachodn ich , p rzez o d p ływ  do przem ys łu , 
p rzez  w ęd rów kę  do szkó ł ś re dn ich  i 
w yższych . Toteż o lb rz y m ie j ro li  lis tów  
n ie  w ycze rp u je  sp raw a  ko n ta k tó w  spó ł­
dz ie lców  z ich  k re w n ym i, m ieszka jącym i 
w  in n ych  w o jew ództw ach. Jakże w ym o ­
w ną  s ta tys tykę  podaje  nauczyc ie l H. 
Szulc z M a jdanu  K ró lew sk ie go  (pow. 
Kolbuszow a). Oto ro k ro c z n ie  50 proc. 
m łodz ieży  kończące j tam  7-klasow ą 
szkołę, idz ie  do szkó ł ś redn ich , 25 proc. 
do p rzem ys łu  i ha nd lu  uspołecznionego, 
pozosta je  na w s i 25 proc.

Te p ro p o rc je  w  in n ych  w siach 1 re jo ­
nach są może m nie jsze, ale 1 te m n ie jsze 
d a ją  w yob rażen ie  o w ie lk im  procesie  
p rz e g ru p o w yw a n ia  się na p la có w k i p ra ­
cy  oddalone od s tro n  ro d z in n ych . Daw­
na, bezpośrednia  w ięź z k re w n y m i i 
zn a jo m ym i p rzem ien ia  się m asowo w  
k o n ta k ty  korespondency jne . L is ty  s ta ją  
się s ta łym  ś ro dk iem  łączności. Rośnie

ich  ilość, w zras tać  też p o w in ien  ich  c ię ­
ż a r ga tunko w y.

N auczycie l Szulc w ym ien ia  p rz y k ła d o ­
w o szereg na zw isk  b y łych  w ychow a n­
ków  jego  szko ły . Są to ju ż  ludz ie  na sta­
now iskach, k a d ry  now ej in te lig e n c ji: 
t rz y  n a u czyc ie lk i, trze ch  o fice rów , t rz y  
księgow e (w GS-ach), m a ryn a rz , leśniczy, 
p ra c o w n ik  fa b ry k i sam ochodow ej, a g ro ­
nom...

Czy ty lk o  k re w n i m a ją  o n ich  pam ię­
tać? Czy ty lk o  z k re w n ym i pow in ien  
trw a ć  nadal kon takt?  W szak cała w ieś 
je s t z n ich  dum na i s łuszn ie  w id z i w  
n ich  sw ój w łasny  do robek, ja k ie g o  nie 
m ogła osiągnąć przed w o jną . Są ja k  
g d yb y  je j de legatam i na k ra j.

Toteż za rów no  św ie tlica  ja k  szkoła 
w in n y  zabiegać o u trw a le n ie  ko respon­
d e n c ji z m łodą  in te lig e n c ją , k tó ra  w y ­
szła z ich wsi. Te lis ty  po w in n y  być czy ­
tane na zeb ran iach , w ieczo rn icach  i w 
szkole. Jak się uczą, ja k  p ra c u ją  ,,de­
lega c i“ ? O dpow iedzi na te py ta n ia  po bu ­
d z iły b y  in ic ja ty w ę  i zapa ł do p ra cy  go­
spodarcze j i k u ltu ra ln e j w  ro d z in n e j 
w si. W tych  lis tach  oczekiw ać by m ożna 
rad , w skazów ek, pytań. N ie jeden raz 
m ożna by zap ros ić  „d e le g a ta “  n ie  ty lk o  
w o d w ie dz iny  do k re w n ych , ale i do 
g rom ad y  w  ch a ra k te rze  pre legenta .

N apiszcie nam o te j a k c ji łączności 
w s i z w s iam i i w s i z m iastem .

P. CH.

J estem p ra co w n ik ie m  G m innej Spół­
dz ie ln i i z teg o ,po w odu  w ypada  m i 
b rać  pod uwagę ca łą  g m in ę “  — ta k  

zaczyna sw ó j l is t  Józef B o lib rzu ch  z Mo- 
szczanki (pow. P ru d n ik  opo lsk i).

B ardzo c iekaw ie  i ba rdzo  słusznie. 
Jesteś p ra co w n ik ie m  in s ty tu c ji g m in ­

ne j, ucz się w ięc w idz ieć  i m yśleć w 
ska li gm in y . A pe l ta k i na leża łoby w 
szczególności sk ie ro w ać  pod adresem  
p ra co w n ikó w  gm in n ych  spó łdz ie ln i. W 
każdej z n ich  zna jd z iem y k ilk u , Jeżeli 
nie k ilk u n a s tu  p ra co w n ikó w  z niższą, 
czy pe łną m a tu rą . A le  też w  każdej p ra ­
w ie g m in ie  zn a jd ą  się s k a rg i i zażale­
nia na „uczone g ło w y “  z GS-u za b ra k  
tro s k i w  zaopa trzen iu  i zbyc ie , za b ra k  
o r ie n ta c ji w  po trzebach  p ro d u k c y jn y c h  
i ko n su m cy jn ych  poszczególnych wsi. 
N a jrza dz ie j też nadchodzą do gazet 
ko respondenc je  od geesowców. N a js łab­
szy to i na jm n ie jszy  od dz ia ł ko respon­
dentów. Geesowcy nie pokaza li jeszcze 
w  pras ie , że są w  tym  sam ym  stopn iu  
ak tyw is ta m i na ska lę  gm inną , co d z ia ­
łacze spo łeczn i i k u ltu ra ln i.

P o ro zm aw ia jm y w ięc w  ty m  p rze d ­
m iocie.

Józef B o lib rzu ch  nazyw a sw o ją  gm inę 
„p e r łą  O po lszczyzny“ . O kolica bow iem  
p iękna, u zd row iskow a  i tu rys tyczn a .

Dla ku ra c ju s z y  i w yc ieczkow iczów  — 
ra j, d la  p ra co w n ikó w  GS-u pokusa do 
zan iedbyw an ia  p ra cy , a co n a jm n ie j — 
do naw iązyw an ia  zna jom ośc i z gośćm i

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZĄ ŚWIETLICĘ
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i S ztuk i — Za­

rząd  ś w ie tlic , Domów K u ltu ry  i 
Tw órczości A m a to rsk ie j — o g ło s iły  

k o n k u rs  o ty tu ł „N a jp ię k n ie js z e j św ie t­
l ic y “  na w si. T rw a  on od 1 m arca  
1954 r. do 22 lipca  1955 r. W k o n k u r­
sie b io rą  udz ia ł: św ie tlice  w zorcow e, 
w ie jsk ie  dom y k u ltu ry ,  i św ie tlice  g ro ­
m adzk ie  we w siach  uspó łdz ie lczonych  I 
go spoda ru ją cych  in d yw id u a ln ie .

Celem k o n k u rs u  jest: „s tw o rze n ie  w  
św ie tlicach  w ie js k ic h  lepszych w a ru n ­
ków  do p ra c y  k u ltu ra ln e j,  podn ies ien ie  
na w yższy poziom  e s te tyk i w nę trza  i o to ­
czen ia  św ie tlicy , zachęcenie ch łopów  
p ra cu ją cych  do pe łn ie jszego ko rz y s ta ­
n ia  o raz  ud z ia łu  w  życ iu  1 p ra cy  w 
ś w ie tlic y “ . K o n ku rs  o rgan izo w any  je s t 
w spó ln ie  z Zarządem  G łów nym  ZSCh i 
ZMP. In s tru k c ja  i re g u la m in  k o n k u rs o ­
w y  rozesłane zosta ły  do św ie tlic  i za in ­
teresow anych o rg a n iz a c ji spo łecznych o 
ch a ra k te rze  m asow ym  o raz do te reno­
w ych  ra d  na rodow ych.

Ogłoszony k o n k u rs  posiada c h a ra k te r 
d łu g o fa lo w y  i ma na uwadze podn ie ­
sien ie  na w yższy poziom  nie ty lk o  ze­
w n ę trzn ych  w a lo ró w  p laców ek k u ltu ­
ra ln y c h  na w si, ale ró w n ie ż  i ich  od ­
dz ia ływ a n ia  na otoczenie.

P rz y  p rzyzn a n iu  ty tu łu  „n a jp ię k n ie j­
szej ś w ie tlic y “  będą b rane  pod uwagę 
nie ty lk o  w yg lą d  zew n ę trzn y  p laców ­
k i, n ie  ty lk o  je j otoczenie, dobrze  ro z ­
p lanow ane i urządzone este tyczn ie  sa­
le, pom ysłow o w ykonane  d e ko rac je  
w nę trza , ale ró w n ież  dz ia ła lność w ycho ­
w aw cza św ie tlicy . Nie uzyska  ty tu łu  
„n a jp ię k n ie js z e j“  ta św ie tlica , k tó ra  
b io rą c  ud z ia ł w  ko n ku rs ie , nie pow iąże

a s p ira c ji ko n ku rso w ych  z codzienną 
p racą  k u ltu ra ln ą , z ca łokszta łtem  ży­
cia św ie tlicow ego, a w ięc z żyw o t­
nością zespołów  a rtys tyczn ych , czy­
te ln iczych , ośw ia ty  ro ln ic z e j itd . 1 f re k ­
w enc ją  lu d z i na za jęc iach św ie tlico ­
w ych. ś w ie tlice  w zorcow e ob ok  w a ru n ­
ków  ogó lnych  m uszą w ykazać się a k ty w ­
nym  udzia łem  w  zakres ie  udz ie lane j po­
m ocy św ie tlicom  g ro m a d zk im  w  w yp e ł­
n ien iu  w a ru n kó w  ko n ku rso w ych . Bę­
dzie ró w n ież  b rane pod uwagę, czy 
św ie tlice  na leżycie  w y k o rz y s tu ją  m o ż li­
wości stosow ania m o tyw ów  ludo w ych  
odpow iada jących  danem u re g io n o w i za­
ró w n o  w  d e k o ra c ji w nę trza , ja k  i tw ó r­
czości a m a to rsk ie j.

Za rządy św ie tlic , masowe o rgan iza c je  
społeczne, a przede w szys tk im  terenow e 
ko ła  ZSCh i ZMP p o w in n y  w spó ln ie  i do ­
k ła d n ie  p rzedysku tow ać  za łożenia  ko n ­
ku rsu , op racow ać szczegółowe p lan y  
dz ia łan ia , zm ob ilizow ać do p ra cy  a k ty w  
k u ltu ro w y , być w  sta łym  kon takc ie  z 
GRN i  re fe ra ta m i ‘ k u ltu ry  P rezyd ió w  
PRN.

Do 22 lipca  1955 r. w szys tk ie  d o tych ­
czas zan iedbyw ane i opuszczone św ie t­
lice  p o w in n y  się ożyw ić, zaktyw izow ać 
i w y jść  z m arazm u, aby w  k o n ku rs ie  o 
ty tu ł „n a jp ię k n ie js z e j“ w z ię ły  ud zia ł 
bez w y ją tk u  w szys tk ie  św ietlice  w ie jsk ie . 
W tym  też k ie ru n k u  w  p ie rw szym  rzę ­
dzie m usi iść dz ia ła lność św ie tlic  w z o r­
cow ych i w ie jsk ich  oddo lnych  o rg a n iza ­
c j i  m asow ych, p rzede  w szys tk im  ZSCh 
i ZMP.

K o n ku rs  zm o b ilizu je  — nawet na n a j­
b a rd z ie j zan iedbanych p laców kach — 
do m asowej p ra cy  k u ltu ra ln e j.  T. K.

na wczasach le tn ich  i z im ow ych , zam iast 
z cm opam i m ie jscow ym i. Tę poKusę 
zwycięsKO o d p a ria  GS w Moszczance. 
In te lig e n c ja  w ie jska  nie od erw a ia  się oa 
te renu , w k tó ry m  oko io  70 proc. cnio- 
pow pocnoazi zza Bugu, oko io  25 proc. 
z w o jew ództw  ce n tra ln ych . Gm ina p rz o ­
d u je  w  skup ie  nie tyiico w  w y n ik u  do­
b re j o rg a n iza c ji zby tu , ale rowrnez i 
przede w szys tk im  w w y n ik u  d o o re j 
o rg a n iza c ji zaopa trzen ia  ch łopów  d la  
p ro d u k c ji. P rzodu jące  w yn iK i w skup ie  
ocenia B o lib rzu ch  ok iem  gospodarsK im . 
W czterech w siach spó łdz ie ln ie  p roauK - 
cy jne . W W ie rzbcu  pow sta ła  ju ż  w iy 4 9  
r. p ie rw sza  w pow iecie. Dw ie następne 
w  1952 r., czw a rta  w 1953 r. P ierw sza 
pod nazwą „P o k ó j“ , os ta tn ia  pod nazwą 
„D o b ro b y t“ . Do p ie rw sze j weszło 50 
ch łopów , do os ta tn ie j — 120.

Pod w p ływ em  spó łd z ie ln i u lepszała 
się p raca  we w siach in d yw id u a ln ych . 
B o lib rzu ch  o Moszczance i Łące po w ia ­
da, że to  g rom ad y  ch łopów  zam iłow a­
nych w  ho dow li byd ła  rogatego, w Szy- 
bow icach zam iłow an i hodow cy trz o d y  
ch lew ne j, w y ró ż n ia n i w k o n tra k ta c ji i 
dostawach. Zęby m ieć d o b ry  skup, trz e ­
ba m ieć d o b rą  p ro d u kc ję . B o lib rzu ch  
pokazu je  p ra co w n iko m  GS-ów, ja k  da le ­
ko w in n o  sięgać ich za in te resow an ie , ja k  
da leko iść pomoc w łaśn ie  z p u n k tu  w i­
dzenia in te resów  GS-u.

W edług B o lib rzu ch a  — d la  geesow- 
ca nie może być ró w n ież  ob o ję tny  ro z ­
w ó j ośw ia ty  i k u ltu ry  w  gm in ie : 3 szko­
ły  7-klasow e, oś rodek zd ro w ia  i izba 
po rodow a w gm. M oszczanka — to 
c z y n n ik i, k tó re  także p rz y c z y n ia ją  się 
do dobrego skupu. GS w Moszczance 
sam się p rzy^  .y n ił  do założenia stałego 
k in a  w  gm in ie . 0  ch łopach pa m ię ta ł nie 
ty lk o  wówczas, gd y  szło o w yw iązan ie  
się z ob ow iązkow ych dostaw. W o p a rc iu  
o k ilk u le tn ie  p rzodu ją ce  w y n ik i g m in y  
o rędow a ł za „n a g ro d ą “  d la  chłopów . I 
w spó ln ie  z za rządam i spó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn y c h  „w y k u k a ł“  stałe k ino .

P ie rw szy f i lm  w  pa źd z ie rn iku  1953 r., 
„A k c ja  B “ , w y w a r ł w ie lk ie  w rażenie . 
P rzypo m ina ją c  ludz iom  gehennę czasów 
o ku p a c ji, u m o cn ił m iłość  do w o lne j 
o jczyzn y  i zapał do ro z w ija n ia  nowego 
życ ia  — pisze B o lib rzu ch . — Duża sala 
n ie m ieści ju ż  w idzów  i trze ba  po w ię k ­
szać ilość seansów.

GS w  Moszczance pam ię ta  o funduszu  
na sp ra w y  k u ltu ry .  B ib lio tece  p rzekaza ­
ła po b ilans ie  250 ks iążek, ja k o  d a r d la  
czy te ln ików .

Na uczczenie 10-lecla P o lsk i Ludow ej 
p ra co w n icy  GS-u w ra z  z cz łonkam i spó ł­
d z ie ln i u tw o rz y li zespół am ato rsk i. B io­
rą  ró w n ież  ud z ia ł w  w yk łada ch  w iedzy 
ro ln ic ze j.

K o ledzy z GS-ów, zastanów cie się nad
lis tem  B o lib rzu cha . Oceńcie Wasze za­
in te resow an ie  i Wasz zw iązek z p ro d u k ­
c ją  w  każdej w s i w aszej gm iny. Oceńcie 
wasz ud z ia ł w  p ra cy  k u ltu ra ln e j. W 
GS-ach skup ia  się w ianuszek in te lig e n ­
c j i  w ie jsk ie j. Mamy w ięc p raw o  oczek i­
wać od n ie j dużego w k ła d u  w  p rze m ia ­
n y  życ ia  na wsi.

C zyte ln ików  pros im y, aby p o w tó rzy li 
tę rozm ow ę p ra cow n iko m  GS-ów i za­
ch ę c ili ich  do nadsyłan ia  listów .

Jak GS pom aga w  p rzyg o to w a n iu  w io ­
sennych siewów? Oto n a jb a rd z ie j a k tu ­
alne py tan ie !

Z. N.

O rka w okresie pańszczyźnianym  i  dzisiejsza nasza praca w  p o lu  — dwa te rys  • in k i,  pokazujące ca ły  ogrom  dokonanych przem ian w  gospoda) ce wsi -  w ykona ł
ludo w y  a rtys ta  — Tadeusz M iedzianów ski z Luba rtow a .

P ro s ty  ra c h u n e k
ADAM FRANCISZEK  
KIRLO-NOWACZYK

Dziadowska pieśń
o kułackich kombinatorach

Posłuchajcie, Judkowie, 
jak to się w Domasłowie 

do spółdzielni całą paką 
zachciało naraz kułakom 
wepchnąć z wielką paradą.

Chociaż hektarów kopa, 
albośmy nie chłop w chłopa? 
Spekulanty, familianty, 
wiemy jak się robi „kanty" — 
słowem, zgodna rodzina!

Zagarniemy w te pędy 
te spółdzielcze urzędy.
Ręka rękę będzie wspierać, 
weźmie spółdzielnię cholera 
pod rządami nas kułaków.

✓
Lecz jak z pieśni wynika, 
przeliczyła się klika.
Poznała się w mig gromada 
na wilkach i innych gadach, 
pałą im po łbach dała!

Nie m a to Jak K om isja  S p raw d za jąca  
p rz y  P ow iatow ej Radzie N arod ow ej w  
Jaśle. Ta się do p ie ro  popisała prostym  
rac h u n k ie m  w  s p raw ie  M aksym ilian a  
In źyn ie ro w a  z g ro m a d y  ś w ią tk o w a  M ała  
g m in a  Kępno.

Poszło o d ro b ia zg . In ż y n ie ró w  po p ro ­
s ił o 7 ha g ru n tu , gd yż w ięce j w  żaden  
sposób nie da obrob ić . Siedem  h ek taró w  
na tak iego  chłopa? Stanow czo za m ało. 
K om isja  ośw iadczyła  In żyn ie ro w o w i 
ustnie, że o trz y m a ł 10 ha. Chłop z a p ro ­
testow ał. — Toś ty  ta k i, b ra tk u , K om isji 
się p rzeciw staw iasz?  Ano, zobaczym y!

Sołtys, a było to Jeszcze w  1950 ro ku , 
ośw iad czy ł św ieżo up ieczonem u ś red n ia - 
kow i, że ostatecznie  p rzy zn a n o  m u 8 ha. 
Ano, w o la  boska, niech tam  będzie! | tu 
d o p ie ro  w id z im y  p ro s ty  rac h u n e k  Ko­
m is ji. Z a raz  za  p rzy d z ia łe m  8 ha p rz y ­
szedł nakaz po datko w y na 10 ha. In ż y ­
n ie ró w  zapro testo w a ł, aie m u z taśm ą  
w  rę k u  w yliczo no , że m a nie 7 ha, ja k

In ic ja to ró w  szybkościow ej m etody w  
bu dow nic tw ie  i s k ra w a n iu  m eta li n a g ra ­
dza się o rd e ra m i, p re m ią , aw ansem , 
op isuje  się ich w  gazetach , sadza na  
ho norow ym  m ie jscu . W ie lk ą  satys fakc ję  
pow inna  o trzy m a ć  PRN w  G ró jcu  za  
o d kry c ie  szybkościow ej m etody ... budo­
w n ic tw a  soc ja lizm u  na w si.

P ie rw szą  p róbę  ow ej m etody zastoso­
w a li „o jcow ie  p o w ia tu “ w obec chłopów  
g ro m a d y  G ó ry  gm . Falęcice. Rzecz w  
ty m , że chłopi w y p a s a ją  sw oje k ro w y  na 
łąkach  zn a jd u ją c y ch  się po d ru g ie j s tro ­
nie P ilicy . P ro m , k tó rym  p rze w o z ili b y ­
dło, u leg ł zn iszczen iu  jeszcze podczas 
d zia łań  w o jen n ych . Od te j p o ry  byde łko  
dw a ra z y  dzien n ie  w p ła w  m usi p rz e p ły ­
w ać rze k ę , by się dostać na żero w isko . 
P rz y  te j o k a z ji nażłopie  się n iem ało  w o­
dy , co je d n ak  nie w p ły w a  na ilość dojo­
nego m le k a , a rac ze j w p ły w a  w  tym  
sensie, że k ró w k i da ja  ao te ra z  o trz y  
l i t ry  m n ie j n iż p o przed n io . Z te j to p ro ­
stej p rzy c zy n y  chłopi n ie mocją w y p e ł­
nić p lanu  odstaw y. Dla sp o rząd zen ia  no-

chcia ł I n ie  3 ha, ja k  m u obiecano, lecz 
rów n e  10 ha, k tó ryc h  sobie nie życzy ł.

Chłop nie ustępow ał, z rz e k ł się tedy  
o fic ja ln ie  3 ha na korzyść  S karb u  P ań­
stwa, lecz, n iestety , odm ów iono m u. 
Z w ró c ił się w ięc  znow u do PRN w  Jaśle 
ze z rzeczen iem , p rz y  o k a z ji za łą c zy ł 
op in ię  rzeczozn aw cy, z k tó re j w yn ika ło , 
że owe 3 ha to p iasek n ad a jący  się na 
za les ien ie . C złonkow ie K om isji z a ta r li  
ręce. I postanow ili tak : podatek zap łac ić  
z 10 ha, a d z ięk i op in ii rzeczozn aw cy  
będzie  nam  m usia ł zasadzić  3 ha lasu. 
P ros ty  rac h u n e k  — praw da? No, a Jeśli 
In ż y n ie ró w  zechce zrzec  się całego go­
spodarstw a? Coś n aw et o tym  z ro z p a ­
czony chłop p rze b ą k u je . Jest na to ra ­
da: p rz y d z ie li m u się 20 ha, podatek za­
płaci z 25 ha, a lasu będzie  sad ził 8 ha.

Czy I ten p rosty  rach u n ek  K om isja  
zrea lizu je ?  T w a rd y  sen, w  ja k i zapadła 
PRN w  Jaśle, w s k a zu je , że chyba tak .

JERZY SM U TN Y

w ego p ro m u  po trzeba  10 m i d rze w a  bu­
du lcow ego. Chłopi z d ą ży li ju ż  uskładać  
o d pow iedn ią  sum ę na jego za ku p . Pełni 
w zn ios łe j nadziei udali się z podaniem  o 
p rz y d z ia ł d rze w a  do sw ych „o jcó w “ z 
PRN.

Nie p rze czu w a li zgo ła  ile n a jczu lsze j 
tro s k i o ich los I k łop oty  w y k a ż ą  g ró je c ­
cy ra d n i. N ie p rze c zu w a li, Jakie w spa­
n ia łe  p e rs p e k ty w y  na przyszłość  otw o­
rz ą  p rze d  n im i. — D am y w am  to d rz e ­
w o, ty lk o  zo rg a n iz u jc ie  spó łdzie ln ię  p ro ­
d u k c y jn ą  —' po w iedzie li za -ra d n i rad n i.

P ochylm y czoła p rze d  ich m ą d rą  ta k ­
ty k ą  po lityczną . Jak św ie tn ie  u m ie li na ­
si rad n i po d kreś lić  wyższość go sp odarki 
uspołeczn ionej nad in d y w id u a ln ą ! Że 
k ro w y  da ją  m n ie j m leka? Tak p rzec ież  
być pow inno: z po litycznego p u n k tu  w i­
dzen ia  k ro w a  in d y w id u a ln a  m usi być  
zaco fan a . T y lko  k o le k ty w n a  k ro w a  m a  
p ra w o  daw ać go w ięce j. A że k ro w y  
i lu dzie  m uszą odbyw ać codzienny  t r e ­
n ing  p rze z  rzek e , że m uszą b rn ą ć  p rze z  
lodow atą  wodę? Tym  le p ie i d la sp raw y . 
Tyle sie d z is ia l m ńw i i pisze o z im nym  
w ychow ie  byd ła . K ro w y  sie z a h a rtu łą  — 
w  spó łdzie ln i bedzie  ja k  zn a la z ł. Rzecz 
się p rzy d a  i sam ym  chłopom  — jeszcze  
dw a lata ta k ie a o  p ływ an ia , a będą zdo­
byw ać o lim p iis k ie  m edale .

C hłopi z G ó ry  sądzą jedn ak , że choć 
p ływ an ie  rzec z  d o b ra , a le  też n-usi m ieć  
sw ój czas, m i^lsce i w a ru n k i. W idzą  oni, 
że spece od p ływ an ia  w  m etn e l w odzie  
ju ż  są o d k ry c i. K iedy  o tym  m ów ią  — 
p a trz ą  zaw sze w  stronę G ró jca .

KALASANTY WAPIENK©
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„ P ł y w a c y "

TADEUSZ NOWAK

Kułak do kułaka
Takie konie skarb nad skarby. 
Można jechać i do pieklą, 
gdyby tylko furmanowi 
prosto w gardziel wódka ciekła.

Gdyby tylko lejce moene 
I wędzidła twarde w pyskach, 
to można by diabłu w kaszę 
dmuchać z bliska,

To nie dawne czasy, kumie. 
Karczma stała obok szynku 
i po flaszce flaszkę można 
było suszyć przy kominku.

A gdy nocą człowiek wracał, 
pryskał ogień spod kopyta, 
a ludziska stojąc w oknach 
powiadali, że już świta.

Dzisiaj bida z bidą, kumie.
Do dna wysechł gruby dzbanek 
i w  komorze ledwie ledwie 
starczy owsa dla kasztanek.

To nie dawne czasy, kumie.
Pusto w dzbanku i w komorze 
i od świtu aż do nocy 
za parobka człowiek orze.

Aie czas już na mnie, kumie, 
trzeba sprzedać trochę zboża, 
to i dzbanek się napełni, 
jeśli taka wola bo**

K R O N IK A
K U L T U R A L N A

O kre s  o rg a n iza cy jn y  IV  etapu K o n k u r­
su Czy celników W ie jsk ich  zosta ł za­

kończony. P lan w e rb u n ku  uczestn ików  
nie ty lko  w pe łn i w ykona ny , lecz w 
w iększości w ojew ództw  nawet poważnie 
p rzekroczo ny . Ogółem ko n k u rs  zam iast 
zap lanow anych 500 tys ięcy  ob ją ł 601.523 
osoby.

W ojew ództw o k ie leck ie  za ję ło  w a k c ji 
w e rb u n ko w e j p rzedosta tn ie  m iejsce, n ie ­
znacznie p rzek racza jąc  plan. P rzyczyn ą  
stosunkow o s łabych w yn ikó w  była  nie 
wszędzie p lanow a w spó łp raca  ra d  czy­
te ln ic tw a  i ks iążk i, k o m is ji k o n k u rs o ­
w ych o raz rad  na rodow ych  z ak tyw em  
ku ltu ra lno -ośw ia to w ym .

Pow iaty: w łoszczow ski, ko z ie n ick i i 
busk i, w  k tó rych  ta w spó łp raca  by ła  na­
leżycie rea lizow ana, p ie rw sze w yko n a iy  
p lan z nadw yżką. P rzyczyn iła  się do te­
go pe łna zapału p raca  b ib lio te ka rzy , k ie ­
ro w n ikó w  św ie tlic  i m łodzieży ZMP Tak 
np. k ie ro w n iczka  g m in ne j b ib lio te k i w 
Seceminie w pow iecie  w loszczow skim . 
kol. N ata lia  K ow a lik  p o tra fiła  zm o b ilizo ­
wać caN  a k tyw  społeczny swej g m in y  
do w erbow an ia  uczestriików  kon ku rsu . 
N a jgo rliw szym  z jego p ropag a to rów  b y ł 
ko l. Kabała, p rzew odn iczący secemiń- 
skiego ko ła  ZMP . W w yn iku  w spólne j 
p ra cy  w  gm in ie  Secemin, zam iast zap la ­
now anych 266, pozyskano d la  ko n ku rsu  
492 osoby.

W pow iecie  busk im  w y ró żn iła  się na­
uczyc ie lka  i zarazem  k ie ro w n iczka  św ie­
t l ic y  g ro m a d zk ie j w  Sepielow ie w gm in ie  
G ro tn ik i. W ykonu jąc  pod ję te  na cześć II 
Z jazdu zobow iązan ie  zw erbow ała  130 
uczestn ików . Zo rgan izow an i w 7 zespo­
łach czy te ln iczych  p rz y s tą p ili ju ż  do 
czy tan ia  i zb io row ych  d y s k u s ji nad 
ks iążkam i.

Na szczególne uznanie zasługu je  k ie ­
ro w n ik . św ie tlicy  g ro m a d zk ie j w Zaga­
jach  D em biańskich w g m in ie  D roże jo- 
w ice, ob. Tadeusz Nowak. Do po łow y 
s tyczn ia  b r. do IV  etapu ko n ku rsu  z jed ­
na ł on 120 czy te ln ikó w  ze swej g rom ad y  
i 380 z oko liczn ych  wsi. U rzą d z ił też 5 
czy te ln iczych  w ieczo rów  d ysku sy jn ych  z 
12 zap lanow anych. W prow adzone j p rzez 
niego św ie tlic y  a k tyw n ie  p ra cu ją  zespół 
te a tra ln y , taneczny, in s tru m e n ta ln y  o raz 
zespół re d a k c y jn y  gazetk i g ro m a d zk ie j. 
Ostatn io zorgan izow ano także sam o­
kszta łcen ie  ro ln icze  1 ko ło  gospodyń 
w ie jsk ich , k tó re  p rz y s tą p iło  do k o n k u r­
su hodowlanego.

Tadną z osta tn ich  im p rez  o rgan izow a- 
J  nych w ram ach p rzygo to w a ń  do w ie l­
k iego fes tiw a lu  w ie jsk ich  zespołów a r ty ­
s tycznych  z o ka z ji 10-lecia is tn ie n ia  
P o lsk i Ludow e j je s t ko n k u rs  o ty tu ł n a j­
lepszego zespołu a rtys tycznego  w po­
w iecie. K o n ku rs  ten, zo rgan izo w any  
przez M in is te rs tw o  K u ltu ry  i S ztuk i w  
p o rozum ien iu  z o fg a n iza c ja m i m asow y­
m i dz ia ła ją cym i na w s i (ZSCh, ZMP i PO 
,,SP“ ) o raz ze spó łd z ie ln iam i p racy , 
przebiegać, będzie w  pow ia tach  na te re ­
n ie całego k ra ju  w  okres ie  od 21 do 28 
m arca  b r.

Jest on p rzeznaczony d la  w szys tk ich  
zespołów  a rtys tyczn ych , św ie tlic  g m in ­
nych  i g rom ad zk ich  o raz d la  zespołów  
z m iast pow ia tow ych, ta k ich  ja k : zespo­
ły  pow. dom ów k u ltu ry , pow. zespoły 
p ieśn i i tańca „S P “  o raz  zespoły spó ł­
dz ie lczości p racy.

POM-owskie i PGR-owskle zespoły 
a rtys tyczne  wezm ą ud z ia ł w im prezach  
o rgan izo w anych  w  p ion ie  zw iązkow ym  
p rzez CRZZ.

W w yp a d ku  Is tn ien ia  k i lk u  zespołów 
w  je dn e j gm in ie  ko n k u rs  pow ia tow y po­
w in ien  być poprzedzony e lim in a c ja m i 
g m in n ym i, k tó re  p rzew idyw ane  są w 
dn iach  od 16 do 18 m arca  b r.

W a ru n k i udz ia łu  w  ko n k u rs ie  są na­
stępujące:

1) op racow an ie  now e j p o zyc ji re p e r­
tu a row e j;

2) ud z ia ł w  p rzeg ląd z ie  gm in nym ;
3) dz ia ła lność w idow iskow a  zespołu w  

okres ie  p rzedz jazdow ym  i z jazdow ym  
szczególn ie na cześć I I  Z jazdu P a rtii.

N iezależnie od nagród  w  ska li po w ia ­
tu  na jle pszy  zespół a rty s ty c z n y  o trzym a  
p ro p o rze c  p rzechod n i M in is te rs tw a  K u l­
tu r y  i Sztuki,

A p e lu je m y  do w szys tk ich  zespołów  
a m a to rsk ich : wzm óżcie , ko ledzy, w y s iłk i 
nad podniesien iem  poziom u a rtys tyczn e ­
go sw ych w ystępów ! śm ia ło  s ięga jc ie  po 
now y re p e rtu a r, po kazu jący  życie i w a l­
kę  lu d z i p ra cy  w  Polsce Ludow ej, po 
m asow ą pieśń, będącą w y ra z ic ie lk ą  
uczuć 1 m yś li n u rtu ją c y c h  społeczeń­
stwo. W ówczas lip co w y  fes tiw a l będzie 
Im p onu ją cym  obrazem  k u ltu ra ln e g o  do­
ro b k u  wsi.

*

Z asadniczym  w a ru n k ie m  d o b re j p ra cy  
rad iow ęz ła  Jest szeroko ro zw in ię ta  

s ieć koresponden tów ’. Bez te j bezpośred­
n ie j w ięz i z terenem  może on obe jm o­
w ać je d yn ie  w ąsk i w y c in e k  życ ia  swego 
ośrodka.

Do n iedaw na ra d iow ęze ł po w ia tow y w  
A le ksa n d ro w ie  K u ja w sk im  posiada ł za­
ledw ie  32 ko responden tów  te renow ych . 
M ała ich  ak tyw ność b y ła  w y n ik ie m  ści­
słego k o n ta k tu  z K om ite tem  R edakcy j* 
nym  o raz  b ra k u  o p ie k i 1 d y re k ty w  z je ­
go s tro n y .

Po p rzep ro w adze n iu  sam o kry tyczn e j 
oceny do tychczasow e j dz ia ła lnośc i K o m i­
te t R edakcy jny  doszedł do w n iosku , że 
ra d iow ęze ł n ie sp e łn ia ł i w  ta k ic h  w a ­
ru n k a c h  n ie może spe łn iać sw o je j ro li  
m o b iliza to ra  1 w ychow a w cy  w  te ren ie .

P ode jm u jąc zobow iązan ia  przedzja-« 
zdowe p o s taw ił p rzed  sobą, ja k o  na jw aż­
n ie jsze zadanie, os iągn ięc ie  50 dobrze  
p ra cu ją cych  koresponden tów . Dziś, po 
u p ływ ie  2 m ies ięcy, ra d iow ęze ł posiada 
ju ż  80 ko responden tów  spośród p rz o d u ­
ją cych  ch łopów  I ro b o tn ik ó w  zak ład ów  
p ra cy  is tn ie ją cych  w  pow iecie. Są on i 
a k ty w n y m i w s p ó łp ra co w n ika m i re dak- 
ojt p ro g ra m ó w  lo ka ln ych .

W y ró ż n ia ją  się spośród  n ich  ko l. ko l. 
Czesław Le w a ndo w sk i z R aciążka, Jan 
O grodow sk i ze Służewa i Jan M a zu r ź 
Konecka. O trzym ane ko respondenc je  są 
w yko rzys tyw a n e  w  spe c ja lnych  a u d y ­
c jach  w  fo rm ie  b łyska w ic  ra d io w ych  pt. 
„T e le fonem  od naszych ko responden­
tó w ".

A b y  m o b ilizow ać  ko responden tów  do 
in te nsyw n ie jsze j p ra cy  o raz  pozysk iw ać 
now ych, w  spec ja lnych  au dyc jach  nada­
w anych  co 2 tyg o d n ie  pokazu je  s5ę s y l­
w e tk i p rzo d u ją cych , p o p u la ryzu je  fo rm y  
ich  p ra c y  i tym  sam ym  po zysku je  się 
d la  n ich  zau fan ie  spo łeczeństw a i  w yra-, 
b ia  im  a u to ry te t.

Obecnie ra d iow ęze ł w  A leksand row ie  
K u ja w sk im  nie ty lk o  nadaje  ak tua lne , 
u te renow ione  audycje , ale otacza syste ­
m atyczną op ie ką  1 pom ocą ra d io w ę z ły  
gm inne i m iasteczkow e swego pow ia tu ,

*

Z c iekaw ą 1 godną naśladow ania In ic ja ­
tyw ą  w y s tą p ił a k tyw  ś w ie tlic y  w g m i­

nie B rzeźn ica  w pow. Dębica w  Rzeszów-; 
skiem . Jednym  z jego  zobow iązań na  
cześć II  Z jazdu by ło  zo rgan izo w an ie  sta­
łego k o n k u rs u  ro ln iczego . Jego tem a ty ­
ka m a się zm ien iać  co dw a  m iesiące, a 
za do b re  odpow iedz i p rzyznaw an e  będą 
na g rod y  w  postaci ks iążek  i p ió r  w iecz­
nych. P rzew odn iczącym  k o m is ji k o n k u r­
sowej, sk łada jące j się z 5 cz łonkó w  1 
dw óch do radców  techn icznych , zosta ł 
p rzew odn iczący  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
nej. Oto tem a tyka  ko n ku rso w a  na p ie rw ­
sze dw a m iesiące: 1) stosow anie w apn o­
w an ia  g leby; 2) ra c jo n a ln e  przechow y-: 
w anie  o b o rn ik a  w  okres ie  z im ow ym ; 
3) u p ra w a  i ko rzyśc i z u p ra w y  ro ś lin  
p rzem ys łow ych .

K o n ku rs  w zb u d z ił duże za in te resow a­
nie w śród  ch łopów  nie ty lk o  B rzeźn icy , 
lecz także o ko liczn ych  gm in , k tó rz y  za­
c iekaw ie n i tem a tyką  I zachęceni n a g ro ­
dam i, lic zn ie  zg łasza ją  sw ój udzia ł.

K o n ku rs  b rz e ź n ic k i n ie w ą tp liw ie  
p rz y c z y n i się do w zros tu  za in te resow a­
nia ch łopów  ra c jo n a ln ym  gospo la rów a- 
nlem  i w iedzą ro ln iczą . Ma to w ie lk ie  
znaczenie w  obecnym  o kres ie  w a lk i ca­
łego spo łeczeństw a o w zros t ro ln ic tw a .

Inne  św ie tlice  po w in n y  pó jść  za p rz y ­
k ładem  B rzeźn icy .

DEN,


